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P R Z E D M O W A .

N ie  do p o jęc ia  praw ie  je s t  p rzed z ia ł, ja k i  p a n u je  m ią d zy  

n a szym  św ia tem  lu ew n ą irzn ym  i p sych o lo g iczn ym  a św ia tem  

d ziecią cym . A  p rzec ie ż  w sz y s c y  b y liśm y  d ziećm i i p rz e ż y w a 

liśm y  ten  o kres ta je m n ic ze j odrębności. A le  je s t  ta k  zu p e łn ie , 

ja k  g d y b y  po w y jś c iu  z  tego o kresu  za p a d a ły  za  nam i c ię żk ie  

p odw oje , odgradza jące  duja św ia ty . 1 p rze s ta je m y  ro zu m ieć  tę  

całą d e lik a tn ą  i z ło żo n ą  d ziec ięcą  in d yw id u a ln o ść , b ru ta lncm i 

n a ka za m i lu b  za k a za m i ro zryw a m y  p a jęc ze  tk a n k i  cza ro w n e j 

u łu d y  i fa n ta z ji, k tó rą  osnuw a się  w e w n ę trzn y  ż y w o t dziec in n y . 

W y w o łu je m y  is tn e  trag iczne  p rzeżyc ia , a u n a tu r  b a rd z ie j in 

d y w id u a ln y ch  —  b u n ty  bolesne. N ie  p a m ię ta m y  ju ż  o tern, że  

radości i ro zp a cze  d ziec in n e  d o ró w n yw a ją  in tensyw nośc ią , 

a n ieraz p rze w y żs za ją  nasze  p rze ży c ia  lu d z i d o jrza ły ch . L e k c e 

w a ży m y  je , n a d u ży w a m y  sw e j p rzew ag i i w ła d zy  i nag inam y  

do sw ych  p o jęć  te  sam orodne, a ta k  często  czaru jące, in d y w i

dualności, za m ia st starać się  je  zro zu m ieć  i odczuć.

A b y  p isać o dzieciach , trzeb a  w n ik liw e j i su b te ln e j obser

w acji, w obec tego, że  pam ięć  o w ła sn ych  p rze życ ia ch  z tego  

okresu  za tra ca m y  ta k  ła tw o . Ś lic zn ie  o d ziecia ch  p isać  um iała



R ogoszów na, a w  lite ra tu rze  obcej istne  a rc y d zie ła  w tym  ro 

d za ju  d a ł A n d re  L ic h teńberger, p rzen ik a ją c  n aw et z  za d z iw ia 

ją cą  in tu ic ją  do  c iem n ych  św ia tó w  n iem ow lęctw a . J u lja n  K rz e 

w iń sk i d a je  nam  ślic zn ą  k s ią żk ą  w  ty m  ro d za ju , p rzepo joną  

tam  d e lik a tn e m  i c iep łem  uczu c iem , z ja k ie m  te m a ty  podobne  

tra k to w a ć  n a leży . S to su n e k  dzie ln eg o  p leb e ju sza  M a rka  do  w y 

tw o rn e j la to ro śli książęcego  rodu  H ali, jego  pom ysło w o ść  

i p rzed s ięb io rczo ść  m ałego d zie ln eg o  m ę żc zy zn y  i je j  podziw u  

p e łn e  p o d dan ie  kobiece , są is tn y m  p sych o lo g iczn ym  m a js te r 

s z ty k ie m . G roźna  po sta ć  d zia d u n ia  uosabia d o sko n a le  d esp o 

tyc zn ą , a ta k  c zę sto  ś lep ą  w ła d zę  s ta rs zy ch , k tó ra  n a k sz ta łi 

o rka n u  b u rzy  w ą tle  i z łu d n e  św ia ty  dziecięceg o  szczęścia . A ż  

d z iw  b ierze , że  zn a n y  ze  sw ych  k rea c ji ko m iczn ych  na scen ie  —  

a u tor, ty le  u m ia ł w la ć  su b te ln o śc i uczuć , tę s k n y c h  nastro jów , 

se rd e czn e j p o e z ji w  k rea c je  sw e pow ieściow e. N iezg łęb io n e  są  

bogactw a a r ty s ty c zn y c h  natur. N iesp o d z ia n ką  tw órczą  je s t  ta k że  

p ew ien  m is ty c y zm , za m iło w a n ie  do  za g a d n ień  o k u lty s ty c zn y c h ,  

p rzeb ija ją c y  w  d ru g ie j c zęści pow ieści. Zagadn ien ia  te  n ie  p rze 

s ta ją  za jm o w a ć  u m y s łó w  n iep rze c ię tn y ch  i n iem a l k a żd y  ma 

w ła sn y  sposób kom en to w a n ia  ich. N iezg łęb io n a  to ko pa ln ia  po 

m ysłó w  a r ty s ty c zn y c h  i tw ó rczych .
R E D A K C J A .



I

Na stoku góry stał dom, przypom inający swym 
kształtem  i rozkładem  izb zwyczajny czworak. J e 
dno wejście od strony zabudowań dworskich osłaniał 
mały ganeczek o białych, okrągłych słupkach, drugie 
zaś z przeciwnej strony wychodziło na m ały ogró
dek o w ąskich ścieżkach, tak  wąskich, że zaledwie 
jedna osoba mogła po nich swobodnie stąpać. P ra 
wdopodobnie oszczędnością gruntu kierow ała się rę 
ka, zakreślająca ich szerokość, gdyż cały ogródek 
przedstaw iał poza ścieżkami szereg skibek, porząd
nie obrobionych pod uprawę jarzyn; gdzie niegdzie tę 
jednostajność lirozmaicały drzew ka owocowe, pokry
te już kwieciem, um alowane od spodu v^apnem. 
Ogródek otaczał niewysoki parkan, z za którego roz
taczał się szeroki, zda się nieskończony, widok na 
stok  górki, zieleniejącej w iosenną traw ką, a dalej na 
obszerne łąki, zalane teraz  wodą, olszynę szarzejącą 
wdali swemi bezlistnemi gałęziami, las ciemno-nie- 
bieski, a dalej znów jakieś łąk i i znów lasy coraz 
bledsze w kolorze, coraz dalej rozpływ ające się 
w szafirze bezchmurnego, wiosennego nieba. W  tym



domu okna dziś oświetlone od strony ogrodu i ruch 
jakiś niezwykły o nocnej porze panuje wewnątrz. 
Z komina dym wznosi się jasno-siną pionową wstęgą 
w niebiosy.

Grom adka bachorów wieiskich ciekawie zagląda 
do jednego okna, w którem  biała oerkalow a zasłona 
niedość szczelnie kryje w nętrze izby, gdzie dzieje się 
coś niezwykłego.

Nagle z tei izby dał się słyszeć krzyk kobiecy, 
jęki i w vrzekania napół przytomne,

— K rzycy — szepnął chłopak wiejski do całej 
gromadki dzieciaków.

— Krzycy — ktoś mu przywtórzył.
— Oj. krzycy — oow tórzyła żałośnie jakaś 

dziewczynina z gromadki.
Nagle drzwi się otworzyły i do ogródka wyszedł 

mężczyzna w średnim wieku, ubrany w długie buty 
i kurtkę.

— O Jezu, pan rzundca! — krzyknął chłonak 
i cała grom adka dzieciaków, jak spłoszone stadko 
kuropatw , zaczęło zmykać w stronę parkanu, przez 
k tó ry  zwinnie przełaziły, jak koty.

R ządca spostrzegł zaraz ciekaw skich i huknął 
na nich swym potężnym głosem:

— A wy sm arkacze, poszli wont! A  to szarań
cza paskudna, chamskie nasienie, psie krwie jakieś!

Podszedł do parkanu i wygrażał im pięścią, choć 
zapew ni żadne z dzieci tego już spostrzec nie mo
gło, tak  szybko uciekły z ogródka, porzucając w prze
strachu swój punkt obserwacyjny.

Pan rządca był widocznie mocno rozdrażniony, 
gdyż ręce mu potężnie drżały, gdy skręcał w palcach 
papierosa i zapalał.

P rzeszedł się po ścieżkach ogródka, zaciągnął 
się papierosem , gdy usłyszał znów przeraźliw y krzyk



za oknem, gdzie przed chwilą dzieciaki wiejskie za
glądały.

Syknął boleśnie i spojrzał niespokojnie w oświe
tlone okno, gdzie na białej zasłonie zamigotały w raz 
cienie krzątających się tam  osób. Poszedł dalej od 
domu, może aby mniej słyszeć bolesne skargi kobie
ty, k tóre snać raniły jego serce i przez parkan  spoj
rzał wdał na roztaczający się za ogrodem widok.

Księżyc oświecał teraz  cały ten  pejzaż.
Zieloną równinę urozm aicały choiny o wysmu

kłych pniach z gałęźmi u samych czubków, jak pa
rasole rozpostartem i. Przypominały one jakieś egzo
tyczne drzewa. Dalszy plan zakryły osrebrzone księ
życem mgły, dając obraz nieskończonego oceanu.

Ciszę bezwietrznej wiosennej nocy przeryw ał 
raz w raz głos p taka  w olszynie, zwanego barankiem , 
k tóry  naśladow ał do złudzenia zbłąkaną wśród mo
czarów owcę.

Rządca patrzał na to -wszystko, ale pewnie nie 
zachwycał się czarem  budzącej się wiosny, gdyż nie
spokojnie oglądał się na oświetlone okno swej sy
pialni i nerwowo pociągał papierosa.

W tem  zalegającą teraz  ciszę przeszył przeraźli
wy krzyk cierpiącej w tym domu kobiety, jeden 
krzyk krótki, śpiczasty, ostry i zamarł...

Cisza w tej chwili zdała się jeszcze uroczystszą...
Po chwili drzwi od ogródka skrzypnęły i ozwał 

■ ię głos dziewczyny:
— Panie Fiukalski, panie Fiukalski!
— Ja! —  odezwał się mężczyzna na końcu 

ogródka.
— Ju! — zaw ołała mu wślad dziewczyna z ja

kimś triumfem w głosie i wnet drzwi za sobą za
trzasnęła.
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Mężczyzna kłusem prawie pobiegł do domu.

Narodził się człowiek.

Księżyc oświecał dom na górze, zieloną równinę 
urozm aiconą choinami o wysm ukłych pniach z ga- 
łęźmi u samych czubków w kształcie parasoli, a da
lej srebrzący się ocean mgieł, zaścielający łąki i lasy...

Ciszę bezwietrznej wiosennej nocy przeryw ał 
głos „baranka“ z olszyny i jakieś szepty tajemnicze, 
czy też westchnienia niesłyszalne,,.

Czy to powiew w iatru poruszył odarte  z liści ga
łęzie, czy może to duchy pow ietrzne zawiodły ta 
jemniczy rozhowor około domu... Może żegnały je
dnego z pośród siebie, k tó ry  właśnie wcielił się w no
worodka, aby cierpieć i w ytrw ać w dolinie łez, póki 
śmierć go nie wyzwoli i nie powróci go trensceden- 
talnym dziedzinom, które był porzucił na czas jakiś.

II.

Zdarzają się jeszcze szlacheckie domy, pałace, 
ogrody, otoczone nieprzebytym  murem, w których 
rodziny żyją odrębnem  życiem średniowiecznych 
przesądów; koło nich przechodzi inne, coraz to  nowe 
życie, pełne ewolucji, zmian, nowych haseł i p rą 
dów, mija zasklepione w swych wyssanych z mle
kiem m atek pojęciach oazy dawnych tradycji, bieży 
swem bujnem tempem dalej, nie zwracając uwagi na 
te  gniazda, nie odczuwające prądu czasu, nieszkodli
we dla postępu, lecz i nie dające nic ze siebie ku de
m okratyzacji św iata dla nich zewnętrznego, bo ży
jącego innem życiem tam  za pałacem , poza murami 
parku  x za widnokręgam i ciasnych światopoglądów
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tych trącących m yszką zda się niedzisiejszych istot, 
Do takich środowisk należał pałac i rodzina zamie
szkująca go z dziada pradziada w m ajątku Rosochy, 
należącym do księcia Teschen-Cieszyńskiego.

Rzuciwszy okiem na ściany jadalni, widziałeś 
tam w chronologicznym porządku wiszące portre ty  
przodków obecnego właściciela m ajątku, ty tu łu  i na
zwiska.

Najdalej od środka ściany zw racał na siebie 
uwagę rycerz w żelaznej zbroi, o bladej twarzy, 
z długim, garbatym  nosem i zaciętym, tw ardym  wy
razem  w czarnych oczach i brwiach, zsuniętych po 
środku i niezwykle krzaczastych. Dalej cały szereg 
panów w kontuszach, deljach, francuskich strojach, 
m undurach dawnych wojsk polskich, pań w robro- 
nach, w strojach empirowych, zdawał się z zadowo
leniem przyglądać siedzącym przy stole potomkom, 
którzy starali się tak  skrupulatnie zachowywać sza
nowne tradycje magnackiego klejnotu i p rzeciw sta
wiać się bohatersko narzucającym  się przez płynące 
wciąż naprzód życie zmianom pojęć, zwyczajów i no
wych prawd,

Długi stół, nakry ty  jeszcze obrusem po kolacji, 
oświetlał starożytny bronzowy żyrandol ze św ieca
mi, Na pierwszem  miejscu bokiem do stołu przysu
nięty był wózek dla paralityków . R ozparty na nim 
siedział wygodnie starzec, swym nosem, oczami 
i zwisającemi nad niemi siwemi brwiami przypomi
nający na pierw szy rzu t oka w tynie protoplastę 
z pierwszego portretu . Lewa ręka  spoczyw ała na 
lasce o gumowej skuwce, a praw a opierała się o stół; 
lew a noga, obandażow ana aż do kolana, sterczała 
naprzód, oparta  na podpórce, specjalnie na ten  cel 
przy wózku urządzonej;

Po praw ej stronie starca siedziała na krześle



m łoda osoba, synowa owego paralityka, zaś po jego 
lewej stronie — syn, dużo starszy od swej żony, cho
ciaż stanowili na wygląd zupełnie dobraną parę. Da
lej przy ojcu siedział na wysokim foteliku wnuk, 
otwierającego to posiedzenie, a przy m atce wnuczka, 
dziecko trzyletnie. Za jej krzesełkiem  sta ła  niańka, 
gotowa na każde skinienie małej arystokratki.

Na dalszym planie widziałeś młodego księdza, 
w ikarego z sąsiedniej wsi, dalej „mademoiselle“ do 
dzieci i studenta uniw ersytetu, guw ernera małego 
Adolfka, k tó ry  miał wprawdzie dopiero siedm lat, 
lecz już poczuł przymus, jakiemu wszyscy, nie w y
łączając nominalnego dziedzica, odczuwali w stosun
ku do despotycznego starca. On to właśnie, wbrew 
ojcu i m atce, kazał sprowadzić dla w nuka nauczy
ciela i badał surowo i nieznośnie postępy małego 
Adolfka. Ponieważ służba nalew ała czarną kaw ę 
starszym, więc dzieci nudziły się bezczynnością po 
wieczei'zy, k tó ra  podług tradycji dość długo się tu  
ciągnęła. M ała H ala rozglądała się niecierpliw ie na 
w szystkie strony, czekając, rychło pozwolą jej niani 
zabrać ją do dziecinnego pokoju. Niańka popraw iała 
ją  raz wraz na krzesełku i zalecała ledwie dosły
szalnym szeptem, aby się nie kręciła. Spoglądała 
przytem  z trwogą na starszego jaśnie pana, bojąc 
się, aby zachowanie się dziewczynki nie wywołało 
wybuchu gniewu gwałtownego starca. Adolfek 
climajtał pod stołem  nogami, aby w ten sposób skró
cić sobie dłużący się czas.

Tymczasem starsi, pijąc czarną kawę, wonną, 
bajecznie zaparzoną i przyrządzoną, prowadzili cichą 
rozmowę, nudną, niem ądrą, niepotrzebną. Adolfek 
nie mógł pojąć, poco ci starsi to  wszystko mówią. 
Podejrzew ał, że oni tylko udają, że rozum ieją to, co 
mówią i zdawało mu się, że, używając różnych n ie
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zrozumiałych dla niego wyrażeń, mają jedynie na 
celu pokazanie dzieciom, że są dorośli, aby je, dzieci, 
upokorzyć i aby wyzyskać ich cierpliwość do osta
tnich granic w słuchaniu tych bezsensownych roz
mów i siedzeniu przy stole sztywno, a poważnie. 
Adolfek niektóre z tych słów, nie mających, według 
niego, żadnego istotnego "znaczenia, znał już napa- 
mięć i nienawidził ich narów ni ze sztywnem przy- 
musowem siedzeniem przy stole po obiedzie i ko 
lacji.

Polityka, etyka, agronomja, antenaty, splendor, 
etnograficznie, farmazon, dyplomacja, tradycja...

J a k  on nienawidził dźwięków, tw orzących te 
niezrozum iałe wyrazy. M iał w ew nętrzne przekona
nie, że starsi wymyślają te  trudne wyrazy, aby dzieci 
niemi gnębić po obiedzie i kolacji, 
szych, co było z jego strony nielada bohaterstwem; 
zapytał dziadka, przed którym  drżał w panicznym

Kiedyś odważył się w trącić do rozmowy star- 
strachu i uszanowaniu, jak zresztą wszyscy w tym 
domu, zapytał go raz, co to znaczy „stan", o którym  
rozmawiano, a o „stanow ości“ i „stanach“ najwięcej 
coś dowodził dziadzio. Ku wielkiej radości malca 
dziadzio nietylko się nie rozgniewał na śmiałka, ale 
zaczął wnukowi wykładać, co to są „stany“. Chło
piec oczywiście nic a nic nie rozum iał i zapam iętał 
tylko, że cała jego rodzina należy do wyższego s ta 
nu, a sam dziadek to już musi w tej „stanow ości“ 
zajmować najpoważniejsze miejsce.

W yław iał teraz  uchem pojedyncze w yrazy „bez 
znaczenia" dla niego wymawiane przez starszych; 
jedne z nich poznaw ał jako stare  znajome, inne za
ciekaw iały go nowością swych dźwięków. Nudził się 
strasznie. Zegar, stojący w kącie, zaczął wydzwaniać 
jakąś godzinę; malec liczył na palcach uderzenia
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i marzył o chwili, gdy będzie mógł opuścić nudne to 
warzystwo starszych.

Zegar ucichł, Adolfek spojrzał na dziadka, czy 
czasem nie da sygnału, zwiastującego koniec wiecze
rzy, ale, niestety, dziadek dowodził coś księdzu, zda
jącemu się z niezm ierną uw agą przysłuchiw ać mó- 
wiącemu, potakując co chwiła głową. Biednemu 
Adolfkowi nie pozostaw ało nic innego, jak rozpocząć 
dalej na chwilę przerw aną podróż w krainę fantazji 
zapomocą m achania nogami pod stołem. Nagle chciał 
widać przeskoczyć jakiś w iększy dół, k tóry  napotkał 
w swej dziecięcej fantazji i jedną nogą tak  wysoko 
zam achnął, że noskiem trzew ika z całych sił wyrżnął 
o b la t stołu, na którym  aż filiżanki zabrzęczały.

Struchlał,
Spojrzał na dziadka.
Ten swe groźne oblicze zwrócił na winowajcę, 

jego zmarszczone brwi zakryły praw ie w ytrzeszczo
ne oczy,

,r— Co to jest?
M atka z wyrzutem  spojrzała na swego infanta, 

ojciec odsunął go z fotelikiem od stołu.
— Co to miało znaczyć?! — krzyknął znów, 

skandując wyrazy, dziadek,
— Zdaje się, niechcący nogą uderzył w stó ł — 

odpowiedziała, starająca się załagodzić nieporozu
mienie, m atka.

— Ciebie nie pytam.
— Czemu sam, sm arkacz, nie odpowiada? — 

wlepiając swe przenikliwe spojrzenie, indagował go 
dalej dziadek,

— No, odpowiadaj.,. — radził mu ojciec.
— Tak, proszę dziadziusia, ja niechcący,,, — 

tłom aczył się, jąkając, winowajca.
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Cisza zapanow ała grobowa, tylko trzyletnia Ha
la roześm iała się wesoło z tej całej aw antury.

Schorowany starzec zgrzytnął na ten  n ietakt 
Hali zębami i dysząc jeszcze czas jakiś ciężko po 
gniewie, zaczął przerw aną z księdzem rozmowę,

—  K obieta powinna się szanować — dowo
dził — każda kobieta powinna mieć ten  wrodzony 
tak t, żeby rozumieć, co wypada, a co nie w ypada jej 
czynić w różnych sferach, w jakich ją losy umiesz
czą i w różnych okolicznościach.

— Bez wątpienia, panie dobrodzieju.,. — przy
ta k iw a ł  wikary.

— To też Fiukałskiej wcale nie żałuję. Kobie
ta, będąc w poważnym stanie, nie powinna była jeź
dzić do miasta, nie mając gwałtownego tam  interesu. 
Źe teraz  zaszły jakieś kom plikacje, sama sobie winna.

— „W  poważnym stan ie“ już znam — myślał 
sobie Adolfek, ale te  „kom plikacje“, to zupełnie dla 
mnie coś nowego,

Teraz pani domu ośmieliła się zabrać głos:
— Byłam u niej po obiedzie, bardzo biedaczka 

cierpi,
— W yspow iadała się bardzo przykładnie i le

piej jej się zrobiło — dodał ksiądz,
— Pan Bóg wie, co robi. Jeżeli zsyła cierpienie, 

należy je znosić z cierpliwością, jak każdy dar boży.
Z częstych zdań tego rodzaju, jak to ostatnie, 

wypowiadanych przez dziadka, Adolfek urobił so
bie pojęcie o Bogu, jako o jakiejś mściwej istocie, 
czyhającej, kiedy tylko się uda, zrobić przykrość 
każdemu, a zwłaszcza małym dzieciom. W szystkie 
bowiem cierpienia Adolfka były, według słów dziad
ka, karą  bożą.

Grzmi, Bozia się gniewa, Adolfek spadł z drze
wa, Bozia go ukarała zato, że nie słucha starszych,



brzuszek go rozbolał — to Bozia karze go za jego 
łakomstwo.

„Ach, ta  Bozia“ — myśli Adolfek i siedzi cichut
ko, nie m acha już nogami i słucha, a dziadek dalej 
mówi:

— Kobieta, gdy Bóg obdarzył ją poważnym sta 
nem, powinna uszanować ten dar Boży, powinna być 
uważną, przezorną. Ale te  baby to tylko, panie, fiu 
bździu w głowie i tyle.

Adolfek widać chciał się przypodchlebić dziad
kowi, aby zatrzeć zupełnie poprzednie z dziadkiem 
nieporozumienie, i ni stąd, ni zowąd powiedział:

— Prawda, że dziadziuś jest najwięcej w poważ
nym stanie?

Niańka prychnęła, jak młoda klacz, tłumionym 
śmiechem i zatkała  se kułakiem  usta.

Starsi stłumili, jak umieli, gwałtowny śmiech. 
Dziadek uderzył laską z całych sił po stole, przy- 
czem rozbił naczynie z czarną kawą.

— Precz stąd!! — zaryczał formalnie.
Ojciec schwycił m alca pod pachy i tak  wyniósł 

go z jadalni.
Ruch się zrobił koło stołu, służba zbierała sko

rupy zbitego naczynia ze stołu, usuwano zalany k a 
wą obrus.

Dziadek groźnym wzrokiem  wodził po tw arzach 
przed chwilą roześmianych, a teraz  starających się 
zachować powagę obecnych.

H ala się przestraszyła i m rugała nerwowo swe- 
mi wielkiemi oczkami, bojąc się zapłakać.

Po chwili, gdy stół doprowadzono już do po
rządku, wszedł lokaj i oznajmił pani, że rządcy uro
dził się przed chwilą synek.

— No, chw ała Bogu — zaw ołała pani.
— Będzie jeszcze jeden socjalista więcej —
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m m
|;a iruknął zirytowany i nie mogący jeszcze ochłonąć 

gniewu dziadek.
— Czemuż zaraz staw iać takie smutne horo

skopy nowonarodzonem u dziecku — zauważyła pani,
— Naturalnie — przytaknął jej ksiądz. — Z tych 

r  trafiają się bardzo szanowni kapłani; naprzy- 
ad nasz biskup, podobno jest synem oficjalisty.

— W yjątki wszędzie się trafiają — odrzekł sta- 
pan i pOpił świeżo nalanej mu przez lokaja kawy.

M ama zaczęła Hali objaśniać, że państw u Fiu- 
Iskim narodził się m ały chłopczyk. O, tak i m a

jtki, z główką, jak piąstka, nie większy od lali, k tó 
rą Hala dostała na gwiazdkę.

Hala się nadzwyczajnie zainteresow ała tern zda- 
; rżeniem, pytała, czy ten  chłopczyk jest żywy i czy 

mówi, jak jej lalka, ,,mama i papa“. Dowiedziawszy 
się jednak, że chłopczyk nie posiada tych zdolności, 

, nabrała odrazu o nim złego wyobrażenia, jako o isto
cie o tyle niżej stojącej od jej lalki. Nie om ieszkała 
też zaraz z ciekawością zapytać, jak to się dzieci ro- 

I dzą, na co, naturalnie, żadnej odpowiedzi nie otrzy- 
mąła i tylko dziadek zauważył, że tego rodzaju roz- 

wy z dziećmi wywołują w nich niepotrzebną, nie- 
ową ciekawość, że za jego czasów dziecko nie 

m ieliłoby się w trącić do rozmowy starszych, jak 
rzykład, przed chwilą nieznośny Adolfek; że to 

sprzyja właśnie rozbudzaniu w dzieciach myśli, które 
■ są później podłożem wszelkich ateizmów, socjaliz- 

mów, anarchji i t. d.
I Hala spytała mamy, czy będzie mogła się poba

wić żywą lalką, co nie mówi papa, ani mama, na co 
m atka obiecała jej pokazać to małe dziwowisko.

W reszcie dziadek wypił kaw ę i dał niedostrze- 
!  galny, lecz natychm iast przez lokaja dostrzeżony 

znak, aby go odwieźć do sypialnego pokoju. Starzec 
i  i ■ i7

ż  Z d z i e j ó w  t ę s k n o t y .  * J
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. przeżegnał się starannie, skinął głową obecnym i pc 
żegnał ich tradycjonalnym  „pochwalonym ,

Prócz guwernera, wszyscy odpowiedzieli; „Na; 
wieki wieków" i stary despota odjechał popychany 
przez lokaja, na swoim wózku.

W  tej chwili wrócił i ojciec od płaczącego Adolf 
ka i zawiadomił pocichu panią, że Adolfek tak  się 
przestraszył energicznego wystąpienia dziadka, że 
teraz  służąca musi mu zmieniać ubranko i inn | 
rzeczy.

Gdy zabrakło w tem gronie srogiego seniora lej 
rodziny, zapanow ał natychm iast jakiś ożywiony na 
strój w tym pokoju, obwieszonym antenatami.

Naw et trzyletnia Hala odczuła zaraz b rak  tego 
ogólnego przym usu i bez w ahania w lazła na stć ' 
z nóżkami i zaczęła na czworakach wędrówkę po 
obrusie,

N iańka chciała jej w tem  przeszkodzić, ale m ał 
zaczęła głośno wołać:

— Nie, nie, nie, ja  chcę, ja chcę — i m atka pó 
leciła dać spokój małej dziewczynce.

Nawet młody ksiądz ożywił się i wziąwszy p 
rękę studenta, zaczął z nim spacerow ać koło stoł 

, kontynuując z nim jakąś dawno przerw aną dysput
W reszcie pani domu zaproponow ała, aby niańk 

ubrała  Halę i wzięła ją na rękę, gdyż pójdą raze 
obejrzeć noworodka. Hala klasnęła w ręce z radości.'

I poszli.
Pani szła cienistą, lipową aleją, wiodącą środ 

kiem starego parku, a za nią ostrożnie stąpała  niań
ka  z Halą na ręku.

Zdaleka odzywał się puhacz swym nieprzyje 
nym krzykiem. Niańka przeżegnała się zabobonnię- 
snać pom yślała o chorej położnicy.

Przeszły cały ogród i przez furtkę weszły do i



ncgo małego ogródka, na k tóry  rzucał cień dom rząd
cy, stojący pośrodku.

Otworzył im drzwi, uradow any i pełen szacun
ku i wdzięczności dla jaśnie pani, Fiukalski,

— W szystko w porządku, proszę księżnej pa
ni — objaśnił we drzwiach jeszcze.

W sypialnym pokoju leżała w łóżku pani Fiu- 
kalska, blada i zmęczona niedawnem i przejściami. 
Obok łóżka, w kolebce leżało małe bobo, czerwone 
i zabawnie pomarszczone, umieszczone w pięknej 
poduszce o niebieskich wypustkach; snać wykąpane 
drzemało błogo po gwałtownym przewrocie, jaki za
szedł przed paru godzinami w jego położeniu. Hala 
przyglądała się uważnie swemi wielkiemi oczami 
i nareszcie zapytała:

— Czy to żywe?
—■ Żywe, juści, żywe — zapew niała ją niańka.
Hala spojrzała w tw arz jej, potem  na noworod

ka, snać niedow ierzała niańce. Księżna wzięła po
duszkę z dzieckiem na rękę i zbliska pokazała Hali 
małego Fiukalskiego. Hala bliziutko popatrzała na 
pomarszczoną tw arzyczkę i zauważyła:

— Dlaczego oczów niema?
— Ma, tylko zam knięte — objaśniła m atka.
— To mu się oci popsuli... — mówiła mała.
— Dlaczego?
— Bo jak moją lalkę się podnosi, to oczy otw ie

ra, a jak się kładzie, to  zamyka, a on ma popsute.
— Ach, ty m ały głuptasku — roześmiała się 

matka i pocałow ała w oczko swoją córeczkę.
Księżna złożyła w spaniałą poduszkę z dziec

kiem w kołysce i pom yślała sobie, jak to niedawno 
w tej samej poduszce, darow anej obecnie w prezen
cie rządcy, nosiła nieraz tę  pełną inteligencji dzisiaj 
już i zastanaw iającą się nad wszystkiem  Halę.
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Dobra pani spytała położnicę, czy jej czego nie 
potrzeba, zapew niła ją o swej życzliwości i życząc 
zdrowia, wyszła, żegnana błogosławieństwam i oboj
ga rządcostwa.

Takie było pierwsze spotkanie Hali, księżniczki 
Teschen-Cieszyńskiej z M arkiem  Fiukalskim.

To pierwsze spotkanie usposobiło księżniczkę 
bardzo krytycznie wobec M arka. Cóż to mi za lalka, 
co ma oczy popsute, i k tóra nie mówi „papa“ i „ma
m a“. Przytem  niema kololów na policzkach, brak 
jej cudnych blond loków koło buzi, jednem słowem, 
jest do niczego. T ak  przynajmniej księżniczka obja
śniała braciszka, niańkę i wszystkich, którzy się in
teresow ali jej wrażeniami w tym wypadku.

Ksiądz i guwerner, którzy przed chwilą jeszcze 
kłócili się o to, czy ziemia trw a pięć tysięcy lat, czy 
znacznie dłużej, te raz  zgodzili się na jedno, że Hala 
jest rozkosznem  dzieckiem.

III.

Ponieważ now orodek przyniósł sobie na świat, 
jak to mówią, imię M arka, więc tem imieniem go 
ochrzczono; pdczas chrztu krzyczał bęben niemożli
wie, więc przepow iadano, iż będzie się chował 
zdrowo.

Pewnego letniego popołudnia starszy pan obja
wił życzenie ujrzenia małego Fiukalskiego, o którym 
słyszał, że rozwija się nader pomyślnie.

Pan rządca, do którego to  życzenie było wypo
wiedziane, pobiegł, jak mógł, najprędzej do domu, 
oznajmić żonie, iż M arek ma za chwilę stanąć przed 
obliczem starszego jaśnie pana. M alca parom iesięcz
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nego odpowiednio wystrojono, wymyto i pani Fiukał- 
ska zaniosła do pałacu swego jedynaka.

Stary książę przyznał, że malec zdrowo wyglą
da, M ała H ala zbyt blisko przyglądała się M arkowi, 
za co ją drapnął swemi pazurkam i po .policzku, zo
stawiając jej na buzi bolesne znaki. Hala się rozpła
kała i zapowiedziała, że już nigdy z M arkiem się 
bawić nie będzie.

Pomijając tę  jedną wycieczkę malca poza płot 
ogródka, w którym  sta ł dom, zamieszkiwany przez 
Fiukalskich, życie oseska upływ ało jedynie wśród 
czterech ścian czworaka, lub najdalej w ogródku, 
płot którego oddzielał go od św iata zewnętrznego. 
Gdy malec podniósł się już z czworaczków i na nóż
kach próbow ał wymykać się z pod m atczynej opieki, 
wrodzona ciekawość ciągnęła go nieprzenarcie do 
wszelkich dziur i szczelin w parkanie, skąd starał 
się obserwować dalsze horyzonty i w ten  sposób 
rozszerzać swój szczupły światopogląd.

Najwięcej zainteresow ania budziła w nim szcze
lina w płocie, utw orzona w yrw aną jedną żerdzią. 
Mógłby był przez nią wyleźć na pewno nazewnątrz, ale 
takie przedsięw zięcie było jeszcze złączone ze zbyt 
wielkiem ryzykiem, to też najwyżej główkę wychy
lał i pa trzał ciekawie na szeroki pejzaż, roztacza
jący się u stóp wzgórza, na którem  malec ujrzał świat 
boży. Z tego obserwator) um dostrzegł słońce, które 
ginęło, czerwieniąc się nad wieczorem, za strzępia
stym konturem  lasów; księżyc, zalew ający swem 
zimnem światłem, pow stające z łąk  i parowów, mgli
ste opady.

W  jego niemowlęcym móżdżku zachodziły pew 
ne asocjacje, k tóre ustalały związek między słoń
cem a dniem, księżycem i nocą. Specjalną jego uw a
gę zw racały na siebie miljony świecących na firma



mencie gwiazdek. Największe jednakże wrażenie 
spraw iał mu widok nieskończony, k tóry  tam  tw o
rzyły mgły, zaścielające cały nieraz krajobraz, jakby 
jakieś morze, stykające się z horyzontem  gdzieś 
w nieskończoności. W tedy M arek długo w patryw ał 
się wdał, nie rozumiejąc fenomenu, który tak zu
pełnie zmienił widok, dobrze mu znany poprzednio. 
Swe obserwacje dziecko zw racało i na drugą stronę 
domu, ale płot z tam tej strony był porządnie utrzy
many i zaledwie gdzie niegdzie można było znaleźć 
szparkę, przez k tó rą  udało się zerknąć na książęcy 
park  i to tylko jednem oczkiem. Aby zbadać te  nie
znane dziedziny, k tóre roztaczały  się po tej stronie 
ogródka, w którym  znał M arek już każdy kamyczek 
i roślinkę, aby zbadać ten  książęcy park, M arek 
o tem  nie m arzył w najśmielszych pomysłach. Z roz
mów swej m atki i ojca nabrał przekonania, że furt
ka, k tó rą  jego ojciec chodzi czasem po dyspozycję 
do dworu, dla małego M arka jest zam knięta na za
wsze. Tem bardziej coś go ciągnęło w przeciwną 
stronę i rad był marzyć o tem, jak kiedyś nabierze 
na tyle odwagi, że w ykradłszy się z domu, wylezie 
przez płot, a potem  z górki na pazurki spuści się na 
dół, gdzie wieczorami żaby rechocą, gdzie bocian 
czasem spaceruje na swoich długich, czerwonych no
gach i skąd pow stają mgły, jakby jakieś pozaświa- 
towe widma.

Chłopczyk miał już, cztery lata, gdy m atka za
uw ażyła w domu jego dłuższą nieobecność. Pytała 
naokoło wszystkich, czy M arka kto gdzie nie wi
dział, ale nic podobnego, malec przepadł, jak kamień 
w wodę. Z tego powodu pan rządca robił żonie sro
gie wymówki, iż nie pilnuje jedynaka, a  ona wyrzu
cała sobie zbyt lekkom yślne zostawianie go samym.

— Ależ, bo gdzież ten  smarkul mógł się po
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dziać w naszym ogródku, nie mam pojęcia — pow ta
rzała zafrasowana.

Aż oto właśnie gęsiarek przyprowadził M arka 
za rękę, mówiąc, że znalazł go dość daleko od do
mu, na łące.

T ak  więc właśnie nadszedł ten  czas, kiedy ma
lec zdecydował się puścić na wędrówkę, dla zbada
nia widzianych dotąd okolic. M ama nakrzyczała na 
niego porządnie, ojciec dał mu naw et dwa, czy trzy 
klapsy, ale co użył, to użył, i tych niezwykłych w ra
żeń już n ikt mu nie odbierze. I gdy leżał zasypiając 
w swem małem łóżeczku, śniły mu się olbrzymiej 
wielkości żaby, k tó re  ciekawie wyglądały z m ocza
rów na małego wędrowca, a on szedł dalej i dalej, 
chcąc zbadać istotę tych dziwnych rtigieł, k tórych 
ani śladu w dzień nad łąkam i nie mógł dojrzeć. Gdy 
ojciec dopytywał się go, w jaki sposób dostał się 
poza ogródek, sprytny chłopaczek tendencyjnie p lą
ta ł się w zeznaniach, aby ocalić od zabicia deską tej 
szpary w parkanie, przez k tó rą  miał jedyny kontak t 
z dalszym światem, do którego ciągnęła go nieprze
parta  ciekawość.

Życie tego m aleństw a płynęło bardzo m onoton
nie. Prawdziwemi sensacjam i dla malca były wizyty 
różnych interesantów  u ojca. Przysłuchiw ał się cie
kawie, gdy ojciec przy kieliszku targow ał zawzięcie 
woły, opasy z jakimś handlarzem , lub z żydami usta
lał cenę zboża. Największem zdarzeniem  dla M arka 
w tych czasach było pozyskanie małego szczeniacz- 
ka, którego mu przyniosła dla zabawy pewna chłop
ka, zaopatrująca ich dom w grzyby i jagody. Od tej 
pory M arek miał tow arzysza nieodłącznego, którego 
niewiadomo z jakiej racji nazwał z punktu „Klam
k ą“, chociaż szczeniak był psem, a nie suczką. Klam
ka przyw iązał się powoli do M arka, chociaż jego
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czułe pieszczoty i uściski nieraz dały się pieskowi 
porządnie we znaki.

Gdy nadeszła zima, M arek zapomniał wogółe, 
źe kiedy indziej bywało ciepło na dworze, że suche 
dziś badyle drzew bywały zielonemi liśćmi pokryte, 
że słońce przygrzewało dłużej i intensywniej, niż te 
raz i, że sam M arek biegał swobodnie po małym 
ogródku, bawiąc się piaskiem, patyczkam i, kw iat
kami... Niewola w domu dopiekała mu do żywego, 
ale nie zastanaw iał się nad tem, czy ten  biały śnieg 
ma przeznaczone sobie kiedyś zniknąć i czy on ze 
swym Klam ką będzie mógł znów biegać po ogródku.

To też epoką w jego życiu była wiadomość, że 
jaśnie pani prosiła jego m atkę, aby synka przypro
w adziła do pałacu na choinkę. Daremnie pytał kogo 
mógł, co to jest choinka, ale zbywano byle czem jego 
ciekawość i ani rusz nie mógł wystawić sobie, co 
to jest choinka, czy wysoko się na choinkę wchodzi, 
czy to się je i t. d.

Pałac.
Ten wyraz posiadał dla niego urok czegoś ba

jecznego, niedościgłego...
Miał więc dziś doświadczyć, co to  jest ów pa

łac, o którym  rodzice odzywają się z dziwnym sza
cunkiem, a który jest gdzieś za parkiem, widzianym, 
jako zbiór starych drzew, alei i ulic, przez dziurkę 
w parkanie po przeciwnej stronie szerokiego pejza
żu, widzianego z płaskowzgórza, na którym  stał 
czworak. Zastanaw iając się nad momentem, który 
go czeka, M arek przypom niał sobie, że raz zauw a
żył w tej stronie wózek dziwnej budowy, pchany 
przez lokaja, na którym  siedział straszny stary  pan 
z nogą, sterczącą naprzód, jakby kogoś kopał.

Pam ięta, że ów pan zaw ołał ogrodnika, k tó re
mu ostro daw ał jakieś napomnienia, a ten stał, jak



mur, wyprostowany, z czapką w ręku. Na ten widok 
strach obleciał M arka, a ów straszny pan śnił mu 
często, gdy za dużo zjadł klusek kartoflanych na ko
lację. To też, dowiedziawszy się, że mama zabrać 
go ma ze sobą do pałacu, zdał sobie spraw ę prze- 
dewszystkiem z tego, że pewnie będzie musiał s ta 
nąć oko w oko z tym starym  panem, który  tak  groź
nie przedstaw iał mu się w jego dziecinnych snach.

Cały w tedy pałac i choinka straciły  dla niego 
wszelki urok i oddałby wszystkie swoje najdroższe 
kamyki, k tóre miał zebrane w pudełkach od zapa
łek, oddałby nawet drewnianego konika na kiju za 
to, aby móc zostać w domu. Zwierzył się nieśmiało 
mamie, że nie ma ochoty włazić na choinkę, ale m a
ma naśm iała się tylko i zaczęła go starannie myć, 
czesać i ubierać. W tedy rozpacz go ogarnęła, gdyż 
nie miał już absolutnie z kim podzielić się swemi 
utrapieniami. Tulił tylko Klam kę czulej, niż zwykle 
i szeptał mu coś do ucha, zadowolony, że choć ten 
jeden nie naśm iewa się z jego wątpliwości. M arek 
postanowił pokryjom u zabrać ze sobą Klamkę na 
choirtkę, aby mu tam  raźniej było.

Gdy się zupełnie zciemniło, rodzina Fiukalskich 
zasiadła do stołu, gdzie spożyto wieczerzę. Marek 
nie miał wcale apetytu, gdyż myślał tylko ciągle, 
że za chwilę musi iść na choinkę, której się porząd
nie obawiał, zwłaszcza, że nie wiedział, jak wysoką 
jest ti. choinka, na k tó rą  ma iść.

Nareszcie mama go troskliw ie opatuliła, gdyż 
mróz był duży, i wzięła go za rękę. Malec zdążył 
schwycić pod pachę Klamkę.

Serce mu biło mocniej, niż wtedy, gdy puszczał 
się w podróż niegdyś przez szparę w płocie.

Gdy zapuścili się w cienistą lipową aleję, p ro
wadzącą w prost do pałacu, gdy nad główką M arka
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zaszum iały groźnie szkielety odartych z liści kona
rów, strach przejął niewypowiedziany jego małe ser
duszko i dla kurażu przycisnął mocniej do siebie 
Klamkę. W  przedpokoju opuścił go nagle strach. 
Ale, bo też tyle nowych w rażeń uderzyło jego dzie
cinną wyobraźnię. Na wstępie oparł się na swych 
nóżkach i nie chciał wejść przez próg, gdyż zauwa
żył nad drzwiami, prowadzącem i z sieni do holu, ol
brzymi łeb dzika, potw ora, o jakim słyszał tylko 
w bajkach, opowiadanych mu przez służącą. W tym 
momencie zgubił Klamkę, k tóry  pozostawiony swe
mu losowi, odrazu poszedł zwiedzić w nętrze pałacu, 
nie czekając na swoich, którzy z nim przyszli.

Lokaj, Jan, k tóry  byw ał częstym gościem w do
mu Fiukalskich, dla malca tym razem  też był obcym 
i niepewnym, miał bowiem na sobie mundur jeneral- 
ski ze złotemi guzikami i białe rękawiczki, zupełnie 
jak dowódca wojska na arkuszach do wycinania, 
k tóre M arek miał schowane w raz z innemi swemi 
skarbam i.

M ama i lokaj rozebrali malca i teraz  oboje 
w holu musieli czekać, gdy księstw o skończą wilję.

Malec rozglądał się po wieszadłach, pełnych 
fu ter i palt, po ścianach, ozdobionych wypchanem 
ptactw em  i rogami i zdawało mu się, że jest w za
klętym  zamku, gdzie pod działaniem różdżki czaro
dziejskiej wszystko to ożyje naraz, zacznie fruwać 
i krzyczeć.

W ypieki wystąpiły mu na policzki i nerwowo 
ściskał rękę swej mamusi.-

Obok, w sali jadalnej, panował gwar, dyskretne 
śmiechy.

W tem  stam tąd dał się słyszeć podniesiony niski 
głos męski. Zaraz inne głosy ucichły. To starszy pan
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dawał jakieś napomnienie lokajowi swym surowym 
niecierpliwym tonem,

M arek, k tóry  pod wpływem tylu nowvch w ra
żeń zapomniał już zupełnie, co właściwie było przy
czyną jego obawy przed książęcym pałacem, teraz 
uprzytom nił sobie, jak żywe, w wyobraźni.

Przeczuł odrazu, że ten  straszny głos, na dźwięk 
którego w tamtym pokoju zapanowała taka nagła 
cisza, należy do tego strasznego pana na wózku ze 
»ztywną nogą. Jakżeż chętnie drapnąłby stąd, gdzie 
pieprz rośnie,

Tymczasem drzwi od jadalni się otworzyły i lo- 
Jraj skinął głową na przybyłych, aby tam  weszli.

Pani Fiukalska zerw ała się prędko i pociągnęła 
chłopca za rękę. W itała się ze wszystkimi, uśmie- 
dhając się najuprzejmiej, jakby chcąc dziękować za 
zaszczyt, jaki jej jaśnie państw o zrobili, prosząc ją 
tu z dzieckiem. Dzieciak odrazu na wstępie spo
strzegł dziwnego autoram entu wózek z groźnym 
starcem  i jego naprzód wystawioną nogę, jakby ko
pał niewidzialnego wroga, — i to pochłonęło uwagę 
jmalca całkowicie. W sadził palec w usta  i gapił się 
na tego pana, jak cielę na malowane w rota. W cale 

Jnie zauważył, że m atka pacnęła go po ręce i wy
puścił ssany przed chwilą palec z ust, że różne oso
by podchodziły go oglądać, a nawet dotykały jego 
amarantowych już teraz policzków i sterczących włos
ków. Z tego zadziwienia dopiero wyrwało go dzwo
nienie w sąsiedniej sali. Lokaj popchnął naprzód wó- 
[zek ze starym  księciem do sali, a całe towarzystwo 
pośpieszyło za nim.

Tu M arek ujrzał coś, co przeszło wszelkie jego 
oczekiwania.

Coś jasnego, błyszczącego, pryskającego niezli
czoną ilością iskier różnokolorowych ukazało się roz-
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szerzonym źrenicom. W idział jakieś kule złote, nie 
złote, czerwone, nie czerwone, Kolory tęczy wirowały 
na zielonem tle jakiegoś nadziemskiego drzewka, któ
re rodziło i złote orzechy i małe rumiane jabłuszka 
i pierniki i Bóg wie nie co jeszcze. Jakieś nitki zło
tych i srebrnych pajęczyn, jakieś niezliczone girlandy 
różnobarwnych łańcuszków z papieru zasnuwały ba
jeczną siecią to nadprzyrodzone zjawisko. Wkoło pa
chniał topiony wosk i balsam sosny, coś grało prze
piękną melodję, upajająco brzęczały jakieś harfy eol
skie, a małe usteczka już bardziej się rozdziawić nie 
były w stanie.

— Nabok! — ktoś krzyknął rozkazującym to
nem i odsunął M arka kijem z gumową skówką, troskli
we ręce pociągnęły go wbok tak silnie, że o mało 
co się nie przewrócił, czuł się objętym troskliwemi 
rękoma matki; w tem miejscu, gdzie stał przed 
chwilą, u jrzał sunącą naprzód groźnie sterczącą nogę, 
owiniętą bandażami, potem jakieś spuściste, krza
czaste brwi i wąsy, jakieś koła o gumowych obrę
czach... Czuł, że nieznane niebezpieczeństwo go omi
nęło. Ten cały apokaliptyczny wehikuł popychał lo
kaj, Jan...

Teraz wszystko ucichło; słychać było tylko groź
ny głos, który wołał po kolei Adolfka, Halę i ogłaszał 
uroczyście ofiarowywane im prezenty. M arek słyszał 
to wszystko nie słuchając, gdyż teraz uwagę jego za
przątnął kompletnie cudowny anioł o białych skrzyd
łach, który usadowił się wygodnie na najwyżej ster
czącej gałązce choiny. Anioł, zdaje się, zauważył 
M arka, wpatrzonego w niego, gdyż najwyraźniej ży
czliwie i słodko uśmiechnął się i prawie poruszył 
skrzydłami, aż świeczka jedna od podmuchu pochy
liła swój płomyk.

— To dla tego małego rządcy — ktoś tam znów 
mówił — Hala, daj temu małemu chłopczykowi.
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O dziwo!
Anioł z choinki zbliżył się do M arka z tym sa

mym życzliwym uśmiechem na różowiutkiej buzi, 
w niebieskiej sukieneczce z temi samemi złotemi kę
dziorkami, dyndającemi się koło cudnej twarzyczki. 
Małe anielskie rączki coś mu podawały, ale nie śmiał 
ręki po to coś wyciągnąć, usłyszał głosik, jak dzwo
neczek;

— Niech ma, to dla niego,,.
Dopiero mama jego wytłomaczyła mu, że to dla 

niego, żeby wziął i u ją ł coś w swe wątłe ręce jakieś 
pudełko zapakowane w szary papier, jakąś blaszaną 
zabawkę i coś kudłatego, a bardzo dziwnego. Gdy 
z zabawek przeniósł wzrok na anioła, ten już znikł, 
więc spojrzał M arek na czubek choinki: aniołek już 
tam był zpowrotem i uśmiechnął się, jak przed chwilą,

M arek był jak w malignie. Nie odczuwał ani ra 
dości, ani uciechy, tylko bezbrzeżne zdziwienie i tro
chę przestrachu.

Obecni całowali się, dziękowali sobie wzajemnie 
za prezenty gwiazdkowe, a on stał i. patrzał, nie zda
jąc sobie już sprawy z tego gdzie jest, skąd się tu 
wziął i co tu się wogóle dzieje.

Znów zabrzm iały tony jakby harfy, na której M a
rek w lecie słyszał grającą czeszkę, w ędrującą po 
wsiach; bardzo mu się ta  m uzyka podobała.

Jakaś pani napchała mu w kieszonki bakalji, 
mama włożyła mu coś wybornego do buzi, ale nie 
umiał się zmusić do gryzienia tej słodyczy i trw ał tak  
w swem bezbrzeżnem  zadziwieniu.

Chór głosów w pewnym momencie zawołał z sza
cunkiem „Dobranoc, dobranoc" i znów M arek widział 
sterczącą nogę, k tóra przejechała obok niego wraz 
z wózkiem i lokajem za nim. W tej chwili dał się 
w salonie słyszeć przeraźliw y szczenięcy skowyt. 
W szystkich oczy zwróciły się w stronę starszego ja



śnie pana, który  nie na żarty  irytow ał się, że wpusz
czono do salonu jakiegoś psa przybłędę, na którego 
właśnie Jan  wózkiem najechał. Służba się ruszyła 
żwawo, ktoś kopnął pieska, aż z piskiem rozpaczli
wym jak kłębek baw ełny wykulgał się do drugiego 
pokoju, a tam  słychać było, jak ktoś ściśnięciem dło
ni tłum ił rozpaczliwy skow yt Klamki. Zdziwiono się, 
skądby się mógł wziąć nieznany tu  piesek,

— Zdaje mi się, że to nasz piesek — zauważyła 
pani F iukalska — nie mam pojęcia, jak on się tu  do
stał. Możeś ty  M arku przyniósł go ze sobą? — spy
ta ła  synka. Ale on był tak  tem zdarzeniem  przerażo
ny, że w yparł się wszelkiej wspólności z Klamką 
w żywe oczy. M łodszy książę robił gorzkie wymówki 
służbie, k tó ra  się> sumitowała, jak mogła.

Księstwo byli bardzo niezadowoleni, że ten  uro
czysty wieczór nie mógł się obyć bez wyprowadzenia 
starego księcia z równowagi.

Tej nocy M arek spał bardzo niedobrze. Budził 
się, majaczył, a mama parę razy musiała doń 
wstawać.

W idział we śnie bajeczną choinkę, uśmiechają
cego się doń cudnego aniołka, słyszał jakąś nieziem
ską muzykę... W tem te rojenia przeszył przykry sko
wyt Klamki i M arek zerwał się i usiadł na łóżeczku, 
Rozpłakał się. M atka długi czas nie mogła go uspo
koić, ani dowiedzieć się przyczyny jego niepokoju. 
S tarała się go zabawić dużym niedźwiedziem, puszcza
ła mu na podłodze nakręcany powóz z końmi, rozsta
wiała całe gospodarstwo: baranki, krowy, domki, 
drzewka, ludzi... nic nie pomogło. Zmęczony płaczem 
wreszcie zasnął.
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Pierwszy raz M arek uczuł wtedy ból wyrzutów 
sumienia: wyparł się był Klamki, tego tak mu odda
nego przyjaciela; skłamał, udał, że go nie zna... tam... 
w tym strasznym pałacu, gdzie wprawdzie jest anio
łek z nieba, ale też i ten straszny starzec ze swą gro
źnie sterczącą olbrzymią nogą,

IV.

Kiedyś mama w lecie wzięła ze sobą M arka do 
obory, była to dla niego radość nielada. W szystkie 
prawie krowy znał on z nazwiska, gdyż często towa
rzyszył pastuchowi, gdy ten wyganiał stado na pa
stwisko, to też taka wizyta w oborze przedstaw iała 
dla niego specjalny interes. W iedział on, k tórą kro
wę można wziąć bez obawy za ogon, a k tóra znów da 
się raczej złapać za rogi, która bodzie, która kopie. 
Znał je na pamięć te Łyse, Czerwone, Bodziary, Ogo
niaste i wszystkie inne.

Tym razem, gdy przyszedł do obory z mamą, za
stał tam śliczną dziewczynkę z francuzką. Starsza od 
Marka dziewczynka, ujrzawszy Fiukałską z synkiem, 
podbiegła śmiało do nich, podała rączkę pani, a M arka 
.pogłaskała protekcjonalnie pod brodę, zagadawszy do 
swej guwernantki:

— Quel joli garęon,
Marek wprawdzie nie zrozumiał jej szczebiotu, 

ale porządnie się zażenował.
W parę minut księżniczka i syn rządcy byli w naj

lepszej komitywie. Chłopiec starał się księżniczce

!
aimponować swojem otrzaskaniem się z oborą i jej 
ueszkankami.

Opowiadał jej swą dziecinną gwarą, głęboko 
'zdychając po każdym niemal wyrazie, jak która kro- 
'a się nazywa, w co która kiedy wlazła* ta graniasta
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w groch, a tam ta czarna w owies, a ten znów mały by
czek w koniczynkę i mało co nie pękł,

-— Takie bzucho miał.,. — pokazywał rączkami 
Marek.

Marek, patrząc na Halę, odnosił wrażenie, że tę 
m ałą panienkę już dawniej widział i w p rzew ach  
między jednem zdaniem a drugiem usiłował sobie 
przypomnieć, gdzie to on widział już te różowe po
liczki, te duże niebieskie oczki i te misterne loczki 
blond koło ślicznej buzi.

W e śnie?
No tak, we śnie także, ale przedtem...
Acha, już wie. Tę dziewczynkę widział na czub

ku choinki, tylko, że w tedy miała gwiazdkę na czole, 
a u ramion skrzydełka,

Tak, tak, to od niej M arek ma kudłatego nie
dźwiadka, nakręcany powóz z końmi oraz „gospodar
stwo". W pewnym momencie spytał księżniczki, czy 
umie teraz włazić na wierzchołki drzew. Hala nie 
zrozumiała z początku jego pytania, a gdy powtórzył, 
zaczerwieniwszy się po uszy, swoje dzikie pytanie, 
ona wybuchnęła srebrzystym śmiechem i pobiegła do 
francuzki, która rozmawiała z Fiukalską, aby jej 
oświadczyć, iż le petit est amüsant, że pyta jej, czy 
umie łazić po drzewach,,.

Obie panie roześmiały się, a Hala wróciła do 
swego towarzysza.

Teraz M arek się trochę zaciął. Zapewne był ura
żony, że się z niego wyśmiewano i że Hala złam ała ich 
dziecięcą solidarność, wtajem niczając starszych w ich 
prywatne dziecinne rozprawy.

Pani Fiukalska z francuzką zatopiły się w ińte-/ 
resującą ich żywo rozmowę, Pierwsza, zanim wyszła 1 
zamąż za rządcę, była guwernantką u księstwa i uczy : 
ła, a raczej bawiła więcej jako bona Adolfka. Dzieli



ły się więc spostrzeżeniami nad całym domem książąt 
T eschen-Cieszyńskich,

Małe nieporozumienie między dziećmi czas, ten 
najlepszy lekarz ran sercowych, wkrótce załagodził 
i zabliźnił. Na co czas u starszych zużywa miesiące 
lub lata, na to u  dzieci zaledwie kwadranse lub 
minuty.

Hala pytała M arka, czy nie popsuł tych zabawek, 
które mu na gwiazdkę wręczyła, ale on odparł, że za
bawek tych wolno mu dotykać tylko w wyjątkowo 
uroczyste dni i to w obecności mamy, że więc są całe 
i niezepsute. Hala z pewną chełpliwością zaznaczała 
różnicę między nimi dwojgiem, nadmieniając, że 
z tych zabawek, które ona i jej brat dostali na choin
kę, ani śladu już niema, a na ich miejsce już całą furę 
innych dostali od czasu Bożego Narodzenia.'

Czy M arek uczuł tendencję powiedzenia Hali, 
czy też tylko instynktem wiedziony, ale w głębi swej 
dziecinnej duszyczki pożałował swej szczerości wo
bec dumnej panienki i zaraz odparował to cięcie flo
retu małej arystokratki, mówiąc, że wogółe niebardzo 
lubi się bawić temi zabawkami, niby że one mu nie 
imponują, gdyż ma wiele innych rozrywek nierównie 
ciekawszych od powozu nakręcanego, lub „gospo
darstwa“ .

Halę zainteresowało to, co taki malec będący 
stale poza ich pałacem, ma do zabawy, a czego znów 
ona z Adolfkiem nigdy nie widziała lub nie do
świadczała.

A więc, wyciągając swą maleńką dłoń do cie- 
laczka, który z satysfakcją lizał swym szorstkim ję
zykiem jej delikatną rączkę, starała  się wyrozumieć 
rozkosze zabaw, o których jej teraz paplał Marcio, 

i a które dla niej, jak mniemała, były niedostępne a nie- 
. zmiernie ponętne, jako owoc zakazany,

0  tak, czyż to nie rozkosz móc zdjąć trzewiki
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i pończoszki, a potem bosemi nogami miesić czarne, i 
lepkie błoto?

Albo bez pomocy sztucznych klocków, lecz wła
snym przemysłem z patyczków, kamiuszczków i ce
gieł budować domy, stodoły, pałace,,,

Hala nie ma pojęcia, o ile lepsza do zabawy, jest ( 
krówka zrobiona z zielonego jabłka, znalezionego pod j 
jabłonką, z czterema kołeczkami weń powtykanemi od I 
krówki zrobionej z drzewa, pomalowanej olejno 
i przylepionej do deszczułki.

Taką krowę bezkarnie można popsuć, można jej j 
każdą nogę zosobna lub wszystkie razem wyrwać, 
i połamać i ani pół klapsa się za to nie dostanie.,.

Zresztą M arek choć mniejszy od Hali nie samą 
tylko zabawą żyje,.,, on czasem pracuje...

Hala z niedowierzaniem spojrzała na malca, wy- f 
jęła chusteczkę od nosa i starannie wycierałti swą dłoń 
poślinioną językiem cielaka; zaciekawiło ją mocno, co j 
za pracą może się zajmować taki brzdąc, comme 
celui-si. W idząc jednak w M arciu już nie tak  zwy- f 
kłego chłopca jak np. Adolfek, lub inne dzieci z ich 
sfery, gotową była uwierzyć w pracowitość Marcia, 
oraz w użyteczność jego pracy.

— Cóż ty  masz za robotę? — spytała go z za
interesowaniem.

— Ba, — odrzekł zapytany z pewną pychą; | 
instynktownie przeczuł, że już zainteresował pannę 
swą m ałą osobą.

— No więc?... nagliła Hala, ciekawa tajemnic 
życia poza pałacowego. ,

— Różnie pracuję. Jeżdżę z parobkami po zbo
że i konie mogę potrzymać, jak  oni odchodzą na chwi
lę od wozu,

— A jeszcze?
— Zamiatam liście w ogródku naszym, Ja  nawet 

pielić umiem.
34



To ostatnie najwięcej zaimponowało księżniczce, 
gdyż nie zrozumiała, co znaczy „pielić“, a zawahała 
się zapytać go o to, ponieważ wstyd jej było, iż on
0 tyle od niej mniejszy, zna wyrazy, których ona zna
czenia nie rozumie. Nic dziwnego, że pielenie wydało 
jej się czemciś bardzo trudnem. Cóżby ona dała za- 
ito, aby choć jeden dzieii móc spędzić bez opieki fran- 
jcuzki w tym ogródku, gdzie można błoto rozrabiać, ile 
idusża tylko zapragnie, gdzie krowy robi się z zielo- 
pych jabłek i patyczków, gdzie małe dzieci pracują
1 nawet umieją „pielić“,..

Tak. Dziedzina ta  wydała jej się krainą bajki, 
a Marcio jeżeli nie samym czarodziejem, to w każdym 
razie przynajmniej synem lub może jego jakim dale
kim krewnym.

Przykro Hali było rozstać się z nowym znajo- 
piym, to też, gdy usłyszała głos bony, wołającej ją ku 
[wyjściu, odpowiedziała, że zaraz idzie, lecz ociągała 
się ze spełnieniem polecenia francuzki i powoli szła 
środkiem obory, prowadząc za rączkę Marcia, przy
stając jednak przy niektórych przedstawicielkach ho
lenderskiej rasy. Jedna, zwłaszcza, krowa zwróciła 
jej uwagę,
[ — Ta się dopiero objadła — zauważyła, stając
>rzed krową o wielkim kałdunie i nabrzmiałych wy- 
nionach.

— Ona się nazywa Krasula, — rzekł M arek i do
lał; ta krowa się niedługo ocieli.

Ta uwaga malca niewiele ją objaśniła, lecz i tym 
jazem nie uważała ża stosowne takiego bąka pytać 

P znaczenie słowa „ocielić się". Zapam iętała sobie 
tylko ten wyraz, postanawiając się dowiedzieć o jego 
»aczeniu od kogoś ze starszych.

Marek ani m yślał i nigdy się nie dowiedział jaki 
ilbrżymi wpływ wywarła Krasula, oczywiście mimo 
*'oli, na jego losy. Dzieci rozstały się z uczuciem za
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wiązanej przyjaźni. Chłopiec, który z początku byl 
onieśmielony towarzystwem jaśnie panienki, czuł, żi 
wziął nad nią górę i że jej zaimponował. Ona zaś 
k tóra zbliżała się doń z bezwzgłędnem uczuciem wyż 
szóści, starszeństwa, która na powitanie pogłaskali 
M arka protekcjonalnie pod brodę, zachowała w głęb 
swej duszyczki poczucie poddania się jaźni tego mai 
ca i ubóstwa wobec niego swojego światopoglądu.

M arek potem często myślał o Hali, porównywa 
ją najczęściej z towarzyszami i towarzyszkami swycl 
zabaw zwykłych, z dziećmi parobków, lokai i trzeb 
przyznać, że porównania te niezupełnie wypadały Di 
korzyść księżniczki.

Cóż taka? Nic nie wie, nic nie rozumie. Pewi» 
wolniej nawet od M arka biega, choć jest większa.

Parę dni upłynęło od czasu spotkania się dziec 
w oborze, gdy M arek przez szparę w parkanie zauwa 
żył spacerującą w książęcym parku francuzkę z gu 
wernerem, a przed nimi pchającą wózek z lalką, mai 
Halę. Dwoje pedagogów doszedłszy na parę krokćn 
do parkanu, zawrócili w aleję, prowadzącą do pałacu 
nie zwróciwszy snać uwagi, iż powierzona opiece bon 
H ala została na chwilę w tyle, zajęta prawdopo 
dobnie uspokajaniem rozkapryszonej lalki.

Markowi serce żywiej zabiło i bez namysłu sy 
knął na księżniczkę przez szparę w parkanie w tei 
sposób, jak to nieraz jego ojciec nawoływał parobków

Hala się rozejrzała na wszystkie strony swem 
olbrzymiemi oczami,

M arek znów syknął, a potem szeptem zawoła 
ją po imieniu.

Hala podeszła do szpary w płocie.
Zerknęła jednem okiem i spytała:
— Kto to?
— To ja, Marcio, co tó w oborze był z man« 

swoją, — odparł chłopak.
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— Acha,., — uradowała się Hala. Ach jakżeby 
chciała choć na chwilę znaleźć się w tym małym 
ogródku, który był tem zaczarowanem królestwem 
Marcia od rządców,

— W ejdź tu do mnie, do parku! — zapropo
nowała.

— Ba, ale jak.
Okazało się, że deski były przybite od strony 

Marka i chociaż właśnie ta  jedna ruszała się jak k la
wisz fortepianu, ale oderwać jej od tam tej strony było 
niepodobieństwem. Ba, gdyby M arek był z przeciwnej 
strony, to popchnąwszy porządnie deskę, umożliwiłby 
tak nieznacznej objętości osóbce jak jego, lub jego to
warzyszki przejście z jednej strony parkanu na drugą.

— Trzeba z tamtej strony mocno pchać tę de- 
, skę... — zawyrokował, nie śmiąc księżniczkę tykać.

Hala i tak  zrozumiała, że była to z jego strony 
delikatna propozycja wzięcia udziału w przestępstwie 
przewidzianem pałacowym kodeksem karnym dla nie- 

i grzecznych dzieci i nie namyślając się ani chwili, 
pchnęła deskę i przez utworzoną w ten sposób szcze
linę zręcznie przecisnęła się do ogródka.

Chwilkę patrzyli na siebie, jakby badając się na 
■ nowym gruncie, ale wnet księżniczka przerwała ińil- 
czenie:

— No, gdzież masz to błoto, gdzie są krowy z ja 
błek, gdzie budynki swojej roboty, nie ze sklepu z za
bawkami?

— To wszystko można zrobić, ale nie zaraz... — 
odpowiedział Marek.

Hala skrzywiła się na tę jego odpowiedź, a potem 
rozejrzała się po szczupłym ogródku.

— Ja k  tu ciasno... — zauważyła, Żebyś zoba
czył nasz ogród...

— Oho, tam jest jeszcze więcej miejsca, — od- 
•parł chłopiec.
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— Gdzie? — spytała ciekawska i M arek wypro 
wadził ją  na drugą stronę ogródka, na stok góry, ską 
rozprzestrzeniał się szeroki pejzaż.

Ten widok na Hali zrobił duże wrażenie. Uznał 
w myśli, że M arek w ładał znacznie obszerniejszej 
od niej horyzontami. Je j park wydał się jej niewoli' 
Więc ten pięcioletni berbeć mógł napawać się każde 
chwili tym upajającym  widokiem, mógł chodzić ir 
wszystkie strony, biegać z górki na pazurki z tej un 
czej wysokości, podczas gdy ona zamknięta była stal; 
w ciasnym kwadracie parku i tylko rzadki wyjaz 
powozem pozwalał jej zerknąć na szeroki świa 
Chcąc choć teraz użyć swobody, schwyciła malca z 
rękę i zbiegła z nim zwinnie z górki.

Dzieci znalazły się na łące.
Z rozpędu nie mogły odrazu się zatrzymać i zm 

lazły się w bliskości pasących się krów. Księżniczt 
się przelękła, gdyż pierwszy raz widziała te rogal 
stworzenia na wolności i nie uwiązane do żłobu i 
łańcuszkach, ale widząc, że M arek chcąc pochwali 
się swą odwagą, złapał jedną krowę za ogon, wne 
oswoiła się z tem towarzystwem. U jrzała tam i gęs 
które pasła jakaś dziewczynina. Kręciło się tam kii 
koro dzieci, najwidoczniej zabawiały się w coś. ■ 

Co one tam robią? H ala i M arek zbliżyli się d 
gromadki dzieci.

Okazało się, że ta  bosa gromadka zabawiała si 
w „państwo, co idzie do kościoła“.

W szystkie bachory miały parasolki i z niemi na 
głowami spacerowały po łące.

Co za pomysłowość? Hala była zachwycona. T 
parasolki były zupełnie swojej roboty. Dzieci paty« 
wetknęły w wysuszone krowie łajna, obficie tu, na łącj 
w kształcie szerokich placków rozrzucone i nosiły I 
na tych patykach nad głową. W idząc zachwyt księż 
niczki, M arek zaraz sprokurował jej taką parasolki



a ona przypomniawszy sobie niebezpieczeństwo, na 
jakie się naraża, pozostając tak długo zdała od swej 
francuzki, — pobiegła pod górę wraz ze swą orygi
nalna parasolką.

Chociaż i kwadrans nie upłynął od czasu tej eska
pady, lecz bona już była zauważyła nieobecność Hali, 
Student pobiegł w jedną stronę parku, a francuzka 
w drugą, szukać drogocennej zguby. Guwerner miał 
wyrzuty sumienia, emablując bonę, stał się przyczyną 
zagubienia fię gdzieś małej księżniczki.

Już oboje zrozpaczeni, byli zdecydowani iść do 
pałacu i zameldować księżnej, że Hala gdzieś prze
padła, jak kamień w wodę, gdy francuzka oczami peł- 
nemi już łez ze zdenerwowania u irzała H^lę idącą po
ważnie pod rodzajem  parasolki, koło oszklonego gan
ku, przed którym w swym wózku właśnie wygrzewał 
się na słońcu stery książę, słuchając swej synowej, 
czytającej dzienniki.

— Co ona tam niesie? — zapytał księżnej stary 
gdera, przysłaniając oczy od słońca.

Księżna podniosła oczy od gazety, lecz zdała nie 
mogła określić, coby to być mogło. Hala, widząc, że 
jest obserwowana przez starszych, zbliżyła sie po
śpiesznie, aby ssać pochwalić się nowym wynalazkiem 
chłopskich dzieci.

M atka nie chciała wierzyć swoim oczom,
— Co to jest? Halu, fuj! Skądżeś ty to wzięła?
Fi done!
W yrwała z obrzydzeniem z rak córki, łajno kro

wie na patyku i rzuciła precz od siebie na ziemię.
— Co to takiego? — zapytał już porywczo 

starzec.
— Nic, nic — niech papa lepiej się nie pyta — 

prosiła wzburzona jeszcze księżna.
— Cóż to? Czy ja jestem małe dziecko, żeby 

coś przede mną ukrywać — krzyknął już zirytowany
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gwaltownik, starając się jednak mitygować, jak to 
zresztą zwykle był czynił wobec swej synowej.

Mimo to księżna nic nie odpowiedziała, gdyż po- 
prostu nie wiedziała, jakiemi słowami określić teścio
wi przedmiot, który księżniczka przed chwilą piasto
wała w swej małej rączce,

Stary  książę już zaczął nerwowo szarpać zawie
sistego wasa, gdy Hala, która wogóle bvła najodważ
niejszą wobec dziadka, pośpieszyła z odpowiedzią:

— To... parasolka.
— Jaka  znów parasolka? — krzyknął książę.
Przez ten czas księżna zadzwoniła w Srebrny

dzwonek, stojący na stoliku obok wózka paralityka 
i poleciła kamerdynerowi, który właśnie nadbiegł, 
ową „parasolkę“ wynieść natychmiast gdzieś do śmie
tnika.

Stary książę zaczął się już trząść z irytacji i wy
trzeszczać swe olbrzymie oczy. Jednem  skinieniem 
zakrzywionego palca przywołał lokaia z krowiem łaj
nem na śmietniczce do siebie, Dotknął palcem nie
znany przedmiot, mimo protestów synowej i nachylił 
się, aby lepiej rozejrzeć.

Poznał,
— Skąd się to, do djabła, wzięło w parku?! — 

zaryczał w przystenie istnego szału.
Księżna sama była w zdumieniu, gdzie księżnicz

ka zaopatrzyła się w krowi nawóz, a zwłaszcza w jaki 
sposób w padła na dziki pomvsł zastosowania go jako 
osłony od słońca jej arystokratvcznego liczka, więc 
dopytywała Hali i nie odpowiadała grzmiącemu de
spocie.

Paralityk kazał już wołać do siebie ogrodnika, 
stróżów; lokaj już pobiegł z tymi rozkazami, a stary 
książę sap^ał. jak raniony dzik,

H ala p ląta ła  sie przed mamą w swych zezna
niach i zwłaszcza, gdy starzec przywołał obie ku so
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bie, jak mówił, aby na boku nie spiskowały przed nim 
w sekrecie — całą winę ^waliła małodusznie na M ar
ka, On ją namówił do złamania płotu, on ją wciągnął 
do ogródka rządcy i nareszcie on zaprowadził ją prze
mocą na łąkę, gdzie było mnóstwo takich parasolek.

Cóż to za M arek? Skąd ta  znajomość? Stary 
książę zdziwił się niepomiernie znajomościom Hali 
poza plecami starszych.

Stary się irytował, opluwał swe długie wąsiska, 
ale i księżna była bardzo niezadowolona z postępo
wania swej jedynaczki,

— Masz braciszka, możesz się z nim bawić, M ar- 
cio, nie dla ciebie towarzystwo.

Hala wykrzywiła już buzię w podkówkę i m iała 
serdeczny zamiar się rozpłakać, ale jeszcze się wstrzy
mała i odrzekła:

— Ii„. Adolfek taki nudny,..
W  tym momencie, starzec, całą posiadaną jeszcze 

siłą, rzucił się ciałem naprzód i schwycił małe różowe 
uszko księżniczki w swe szpony- Miętosił to uszko 
nielitościwie i zgrzytał straszliwie resztką swego uzę
bienia.

Hala darła się już w niebogłosy, księżna starała  
się ją uwolnić i jakiemiś tam  słowami bez związku 
uspakajała szał księcia. Przez ten czas już zbiegła 
się służba z ogrodnikiem na czele i w kornych posta
wach z drżeniem widocznem łydek czekali, rychło ten 
gniew księcia zwróci się całą siłą w ich stronę.

Po chwili księżna oderwała córkę od dziadka 
i uprowadziła ją w głąb pałacu, a książę zwrócił mi- 
mowoli uwagę na ogrodnika z całym zastępem pomo
cników i dziewcząt oraz stróżów.

— Ha! — wrzasnął, zwracając swe straszne w ej
rzenie na Bogu ducha winnych.

— Przyszliście napawać się widokiem, jak mnie 
tu przez was żółć zalewa.



W ściekły starzec już  wiedział, że parasolka Hali 
nie była pochodzenia parkowego, więc nie miał z czem 
się przyczepić do ogrodnika. Dlatego besztanie prze
rażonej gromadki było ogólne, codzienne, bez wyra
żenia specjalnego celu zwołania ich przed oblicze 
Jowisza.

— J a  tu was darmo żywię?! Żmije na własnej 
piersi hodowane! Best je apokaliptyczne. Czego tu 
stoicie?! Precz z moich oczu!

A  gdy się nie ruszyli, bo, wszak byli przywołani 
tu  przez jaśnie oświeconego księcia pana, ten ostatni 
wrzasnął swym jeszcze dość potężnym głosem.

— Słyszeliście!? Precz!
Ogrodnik skłonił się nisko zdaleka księciu a cała 

gromadka poszła za jego przykładem. Odchodząc, 
ogrodnik ośmielił się odezwać: „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus“.

S tary mazur znał psychologię swego pana i wie
dział, że na to pozdrowienie, dziedzic odpowiedzieć 
musi obowiązkowo, a odpowiedź musi był łagodniej- ■ 
szym tonem wypowiedziana, niż cała do nich przemo
wa, poczem już mimo woli nastąpi uspokojenie roz- 
igranych nerwów raptusa.

— Na wieki wieków. Amen. — odpowiedział, 1 
mitygując swój gniew książę, poczem gromadka pra
cowników ogrodu szybko usunęła się z oblicza pałacu,

N;e koniec jednak dziś był irytacji starego księ
cia. Podczas kolacii przy stole rozmawiano o choro
bie racic, jaka padła na oborę w Rosochach. Hala 
zdecydowała ten moment za na i odpowiedniej szy do 
zapytania się, co to znaczy „ocielić się", bez odbiega
nia od ogólnego tem atu rozmowy.

Gdy spytała, francuzka o mały włos nie zatkała 
jej swą dłonią buzi, lecz było już za późno: fatalny 
wyraz uleciał i jak iskra rozpętał burzę naokoło gło
wy Hali i Marka.
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Dowiedziano się, że znów od nieszczęsnego M ar
ka usłyszała to brzydkie słowo. Ależ to istny szatan, 
dybiący na niewinność małych księżniczek ten Marek 
Fiukalski.

A  więc w jakiś niepojęty sposób Hala się stale 
z nim widuje, z tym młodszym od siebie o trzy lata, 
który jednak jest już tak  przewrotny, zepsuty i bez
wstydny wobec siedmioletniej dziewczynki.

Gdy dzieci tym razem wcześniej odprawiono do 
dziecinnych pokoi, w jadalni rozpoczęła się rada fa
milijna.

— J a  nie znoszę oficjalistów żonatych, jutro 
oddalisz Fiukałskich, żeby dymu, popiołu po nich tu 
nie było. — Mówił stary do swego syna, który nie 
śmiał tak odrazu ojcu oponować, ale znać było, że nie 
jest za tak niesprawiedliwem rozwiązaniem kwestji.

Dostało się i księżnej, że zabawiło ją swatanie 
i kontenta była ze ślubu guwernantki z rządcą, a t&raz 
ma z tego skutki.

— Taki łajdak  wprost tendencyjnie brudzi du
szę małej Hali...

Tu już młodszy książę nie miał sił się powstrzy
mać, aby nie zauważyć:

— Ależ, ojcze, on ma coś cztery lata...
Zaległa chwila milczenia.
Księżnej zdawało się, że już czas, aby ona ze swą 

praktycznością kobiecą postawiła swój projekt zała
godzenia całej sprawy. Zaczęła tłomaczyć panom, 
jednak specjalnie zwracając się do teścia, że Hala 
jest jeszcze dzieckiem i że krzywda jej się wielka, 
Chwała Bogu, nie stała; że raczej M arcia należy ża
łować, iż bez opieki wałęsa się po stajniach i Bóg wie 
nie gdzie, za towarzystwo ma dzieci parobków i jest 
to nie jego winą, lecz raczej jego nieszczęściem.

— J a  uważam sobie za moralny obowiązek ota
czać opieką jego rozwój moralny i umysłowy. Dzi
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siejsze wypadki otworzyły mi oczy na moje nowe obo
wiązki. Pod moją protekcją zawiązało się to m ałżeń
stwo i ten malec ma prawo do pewnej troskliwości 
z mojej strony.

— Niepotrzebnie wogóle zanadto tę hołotę zbli
żasz do siebie — zawyrokował stary książę — i tuż 
są skutki. Ot co. Cóż więc proponujesz. Radbym 
coś konkretnego usłyszeć.

Projekt księżnej okazał się prosty: otoczyć chłop
ca opieką, zająć się jego wykształceniem, odsunąć go 
od zgubnych wpływów dotychczasowych towarzy
szów zabaw. Dlatego należy go przenieść do pałacu, 
gdzie Fiukalscy nawet rzadko tylko go będą odwie
dzali, zapewnić mu opiekę, naukę aż do zajęcia jakie
goś stanowiska, które pozwoli mu się samemu utrzy
mać i ocenić wtedy wielkoduszność swych dobro
czyńców.

Po dość długiem rozpatrywaniu tego projektu 
stanęło na tem, że M arka się wprost zabierze rodzi
com, gdyż nie potrałią oni zapewnić mu należytej 
opieki, co powinno być przyjęte ze strony Fiukalskich, 
jako nowy objaw łaski książęcej.

Nową aw anturą przy stole podczas kolacji cała 
służba w kredensie była oczywiście poruszona. Zaraz 
też kam erdyner pobiegł opowiedzieć Fiukalskim, ile 
to ich czteroletni syn narobił zamieszania w pałacu. 
Rozpacz Fiukalskich, gdy się dowiedzieli o tem, nie 
m iała granic. Rządca radził się, pełen zakłopotania, 
kam erdynera, co mu teraz począć wypada i wyrzekał 
boleśnie na niewdzięczność dzieci.

— Dali mu tyle zabawek, tyle pieluch, tyle 
wszystkiego, a ten... panie dobrodzieju.,, tego... o...

M atka delikwenta siedziała teraz w skupieniu 
i wyrzuty sobie robiła, iż za mało osobiście otaczała

44



swego jedynaka opieką. Postanowiła sobie święcie 
ani na krok nie puszczać malca od swej spódnicy, choć 
czuła, że wszystko to już za późno.

Ich domek od dziś — to wyspa trędowatych.
A może...
A  może ich usuną z posady.
Pani Fiukalska z przestrachem  spojrzała na za

frasowaną twarz męża.
— A możebyśmy mimo wszystko ucięli sobie par

tyjkę kiksa? — przerwał to jej rozmyślanie kamer
dyner.

Usłużnie podała im karty  i postawiła dwa kie
liszki oraz wiśniówkę swojej roboty, gdyż znała zwy
czaje tych dwóch panów.

Dziś była tu  gęsta ręka. Kieliszek za kieliszkiem 
wychylano, co było skutkiem rzetelnego frasunku go
spodarza domu.

W reszcie, gdy butelka już była pusta, kam erdy
ner poszedł trochę się zataczając, a Fiukalski jeszcze 
nie zabierał się do spania, lecz mruczał coś niezrozu
miale pod nosem i uderzał cicho, lecz mocno pięścią 
w stół.

K ładł się wreszcie spać jak mógł najciszej, aby 
żony nie obudzić, ale zdjąwszy but z lewej nogi za
pewne niechcący, odrzucając go od siebie, trafił nim 
w kołyskę śpiącego M arka. Ten odrazu zaczął głośno 
lamentować, obudzony tak  nagle ze snu. Tu przebra
ła już się miarka cierpliwości ojca i tego syna, który 
tyle narobił mu strapienia, wytrzepał porządnie swą 
wciętą dłonią, M arek przytem słyszał jakieś niewy
raźne wymówki ojca, skierowane do M arka, że krowy 
dworskie nawóz po łąkach roznoszą, że któraś krowa 
ma' się wkrótce ocielić. Uspokojony wreszcie z tru 
dem przez mamusię, zaczął zasypiać powoli, nie poj
mując zgoła, dlaczego tatuś ma doń pretensje, że kro
wy są cielne, a nie do buhaja.
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V.

Adolfek czytał „chatę wuja Toma", a Hala i Mar- 
cio słuchali.

Było to pod olbrzymim kasztanem, który rósł 
w parku blisko pałacu.

Guwernantka zrazu robiła robotę dwiema rękami, 
lecz wkrótce przestała, gdyż jedną ręką była to oczy
wista niemożliwość, a tymczasem lewą zajął niepo
dzielnie guwerner Adolfka, trzym ając ją w swej p ra
wej pod stołem. Patrzyli sobie oprócz tego w oczy 
i zdawali się przysłuchiwać czytaniu Adolfka.

W zruszająca to powieść ta  „Chata wuja Toma" 
i mało znajdzie się zapewne łudzi na kuli ziemskiej, 
którzy jako dzieci nie wylewali szczerych łez nad nie
dolą poczciwego wuja Toma, lub niewolnicy, której 
dziecko odrywają przemocą i sprzedają w inne strony.

W łaśnie Adolfek czytał to miejsce, kiedy to 
matce rozdziera się serce, gdy musi oddać swe dzie
cię na sprzedaż.

H ala ocierała swe oczki chusteczką, a guwerner 
ze wzruszeniem mocniej ścisnął rączkę francuzki. 
Francuzka zwróciła się do niego i szeptem mówiła mu 
o tern, że dziś niewolnictwo istnieje w dalszym ciągu, 
choć przyjęto inne formy,

Francuzka dostała poi-ządną burę za niedbałe 
pilnowanie księżniczki, to też czuła od tego czasu ansę 
do całego pałacu a zwłaszcza do starego księcia. Kry
tykowała zawzięcie wszelkie zarządzenia pałacowe, 
co dla niej było możliwe obecnie tylko wobec guwer
nera od czasu, gdy z Fiukalską zabroniono się jej wi
dywać. Student przytaknął jej poglądom, Patrzyli 
teraz oboje na M arka, który niewiele rozumiał z po
wieści i bawił się patyczkami na kamiennym stole, 
myśląc, o ile piękniej się jest bawić patyczkami na 
ziemi, ale teraz już mu tego nie wmlno.
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Student szeptał francuzce:
— Spojrzeć na to dziecko: wyrwany z domu ro

dzicielskiego, przez fantazję despoty przeflancowany 
w obcy grunt, w inne otoczenie; rodzicom prawie że 
zabroniono go widywać, O tak, ma pani rację. Nie
wolnictwo, handel duszami.

M arek nie jest zadowolony ze zmiany, jaka za
szła w jego życiu. Naprzód zabrakło mu nagle swo
body. Każdy jego krok śledzą, zresztą nie miałby 
odwagi zrobić coś samodzielnie i bez zapytania się 
starszych, czy wolno. Następnie towarzystwo dawne 
te Maćki, Bartki, Jaśki, było bez porównania za
bawniejsze od dzisiejszego. Tam płatano coraz to 
nowe figle, wymyślano coraz to nowe zabawy, gdy tu  
wszystko jest określone dziennym planem, niema nic 
przypadkowego, nic niespodziewanego...

To też M arek tęsknił do swoich dawnych rówie
śników, do małego ogródka, do Klamki, który już te
raz siedział, biedak, w budzie, uwiązany na łańcuchu, 
wreszcie do dobrej swej mamy, z którą tak rzadko te
raz się widywał.

Odczuwać już teraz zaczął ten drugi plan swego 
stanowiska w pałacu. Nie zdawał jeszcze sobie do
kładnie sprawy na czem to polega, ale uczuwał żal, 
sam nie wiedział do kogo, za tę rolę, jaką tu  musiał 
odgrywać. Dopiero teraz zaczęły kiełkować w jego 
duszy pierwsze chwasty zawiści, zazdrości i upoko
rzonej dumy.

Najmniejsze pierwszeństwo okazane przez lokaja 
czy stangreta, czy też bonę Adolfkowi, napawało M ar
ka wewnętrznym bólem, z którego, jak na dziecko, 
dość długo nie mógł się otrząsnąć.
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Dzieci bawiły się w konie. M ały książę był oczy- 
wiście furmanem, zaś Marek, choć niechętnie, ko
niem. Hala odsunięta była od tej zabawy, gdyż raz, 
dostawszy zbyt naturalistyczne uderzenie batem po ły- 
deczkach od Adołfka, straciła nagle dziecięcą fanta
zję, iż jest koniem, i zmieniła się w zwykłą, płaczącą 
dziewczynkę.

Adolfek zawyrokował, że Hala nie umie się 
bawić i, że nigdy z nią się bawić nie będzie. Ma
rek już zrozumiał, że ciężko jest się tu sprzeciwiać 
woli Adołfka i choć wolał towarzystwo Hali, której 
przy bliższem poznaniu jakoś nie przestał dotąd im
ponować, jednak posłusznie wierzgał nogami i rżał, 
jak umiał najlepiej. Hala wodziła swemi błękitnemi 
oczkami za biegającymi chłopcami i nudziła się.

Bona w tej chwili najwyraźniej starała się pozbyć 
Hali, gdyż wiodła jakąś dysputę szeptem z guwerne
rem Adołfka w oddalonej altance.

Marek, widząc swą m ałą przyjaciółkę, obserwu
jącą ich zdaleka, zatrzym ał się i zaproponował Adołf- 
kowi, aby wprząc do tego wehikułu jeszcze klacz do 
pary, gdyż samemu ciężko mu już ciągnąć, Adolfek 
kazał mu nie zawracać sobie głowy, gdyż wie najlepiej 
co ma robić i smagnął go bacikiem po majtkach,

— Jeżeli tak, to Adolfek ze swoim powozem zo
stanie sam na środku drogi — odparł obrażony koń 
i zdjął ze siebie lejce,

Adolfek się zaczerwienił. Niedarmo płynęła w nim 
krew dziadka. Chlasnął go bacikiem przez policzek. 
M arek oblał się ponsem, potem zbladł i zasyczał przez 
zęby:

— Idź precz!
Upór M arka stawał się nieznośnym dla małego



deśpoty, ticżuł potrzebę zgniecenia je^o Samodziel
ności,

— Bierz lejce i jazda — krzyknął, ledwie panu
jąc nad sobą,

— Mnie nikt nie ma prawa rozkazywać! —  za
wyrokował M arek i spojrzał w oczy Hali.

Hala, oczywiście, stanęła po stronie M arka i ła 
godnie prosiła Adolfka, aby poszedł w swoją stronę.

— Tu wszędzie jest moja strona! — krzyknął 
dumnie Adolfek, — Nie zapominaj, ja jestem książę.

Markowi bezwiednie przyszedł rym do głowy, 
który słyszał nieraz wśród chłopskich dzieci.

— Książę, co psy wiąże.
— Coś ty powiedział?!. Coś ty  powiedział?! — 

krzyknął zaperzony Adolfek.
M arek przezornie cofał się; Hala wysunęła się na

przód i starała  się rozdzielić dwóch zacietrzewionych 
chłopców, ale mały książę odepchnął ją i z całych 
sił zaczął bacikiem zadawać bolesne razy krnąbrnemu 
Markowi.

H ala zaczęła płakać,
Marek, widząc swe upokorzenie, wstyd dławiący 

go spotęgowany obecnością dziewczynki, w której do
tąd odczuwał istotę, której imponował pod niektóremi 
względami — stracił cierpliwość, Tak, jak nieraz wi
dział ojca bijącego parobków pięścią po gębie, odwi
nął się i grzmotnął napastnika z całych sił w twarz.

Adolfek, choć znacznie starszy, zaczął płakać tak 
głośno, aby cały pałac uwiadomić o zajściu. W krótce 
cała sprawa oparła się o ojca, matkę i najwyższą in 
stancję pałacową, dziadka.

M arek był przybity, zgnębiony i już zrezygnowa
ny na wszystko.

Wszyscy naokoło drżeli, w patrując się w ner
wowo drgającą twarz starego księcia, który słuchał
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opowiadania Adolfka, jak  od M arka dostał pięścią 
w twarz i jeszcze krew mu z dziąsła płynie.

—  Co?! Ten przybłęda... ośmielił się... mojego 
wnuka, mojego potomka,.,

Krzaczaste brwi poruszyły się w górę i nadół, 
to samo wąsy. S tary  książę kiwnął swym zakrzywio
nym palcem na winowajcę. M arek ani drgnął,

— Tu!! — zasyczał książę i wskazał palcem 
u swoich nóg.

I tym razem  M arek się nie ruszył. Usłużny ka
m erdyner u jął go pod pachy i delikatnie popychał 
ku wózkowi paralityka, M arek oparł się z całych sił 
na nóżkach,

— Daj!! — krzyknął książę na lokaja i zrobił 
ruch ręką, z którego powinien był zrozumieć, aby 
oskarżonego położyć na kolanach księcia.

Adolfek natychm iast podał staremu dziecinną 
szpicrutę, którą miał widać przezornie przygotowaną.

Nagle M arek zaczął się rozpaczliwie wyrywać lo
kajowi i z jego ust wyszły niespodziewane słowa:

— Ja... ja,., ja także jestem człowiek!
Pierwszy raz to pojęcie zaświtało w jego głowie

i pierwszy raz zrozumiał się człowiekiem.
Za chwilę człowiek leżał na kolanach księcia, sma

gany szpicrutą.
Hala p łakała na uboczu; człowiek zgrzytał tylko 

ząbkami, zagryzał wargi do krwi i milczał.
Książę był jak w paroksyzmie szału. Zmęczył 

się i sapał, aż się zakasłał, Nikt nie śmiał przerwać 
egzekucji.

Nagle, płacząca H ala podeszła do księcia, wspię
ła  się na paluszki i swą maleńką rączką wstrzymała 
razy, zasłaniając nią bitego. Starzec zmarszczył się, 
spojrzał na Halę, rzucił daleko od siebie narzędzie 
kaźni. Bardzo był zmęczony. Hala pocałowała dziad
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ka w rękę, on ją pogłaskał po główce, co go widocz
nie uspokoiło,

Marek, widząc się wolnym, porozpyehał gapiów 
i w jednej chwili uciekł w ogród.

— On sobie jeszcze co zrobi, — zaniepokoiła się 
księżna.

Nim zaczęto poszukiwania w parku, M arek znikł, 
jak kamień w wodę.

Stary książę jeszcze raz miał paroksyzm irytacji, 
gdy kazał sobie zmieniać spodnie i tam dalej.

— To ten smarkacz ze strachu,..

Księżna wezwała rodziców Marka, z którymi mia
ła długą rozmowę. Fiukalska zalewała się łzami nad 
tem, co zaszło i z obawy, co się stało z zaginionym 
synkiem. Poszukiwania do wieczora nie dały rezul
tatu, Wszyscy byli mocno zaniepokojeni, nie w yłą
czając Adolfka.

Hali ani bona, ani nawet mama nie mogła utulić 
w serdecznym płaczu.

Na rozkaz młodego księcia staw nawet spuszczo
no i brony po dnie puszczono, ale ciała nie znaleziono. 
Dopiero w nocy, gdy pan Fiukalski poszedł spuszczać 

.Klamkę z łańcucha, znalazł „człowieka" w budzie 
zagrzebanego w słomie. Człowiek jeszcze raz dostał 
od ojca za uszy i po łbie, i został triumfalnie odpro
wadzony do pałacu.

Przy stole stary książę zawyrokował, że M arek 
jest zadatkiem na niebezpiecznego człowieka.

VII.

Od tej pory dla M arka zaczęło się nieznośne ży
cie, Małych książąt widywał tylko przy lekcjach, po-
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czem musiał bawić się oddzielnie; niewolno mu było 
nawet zagadać do żadnego z dzieci.

Płynęły dni jednostajne,' minęło lato i zaczęła 
się jesień. Dzieci na krótko wychodziły na spacer do 
parku. Całe dnie M arek przesiadywał w osobnym po
koju, Zima nie przyniosła urozmaicenia w jego jed- 
nostajnem życiu.

Hala, ta  jedyna w pałacu istota, która najmniej 
obawiała się groźnego dziadka, nieraz zaczepiała Mar
ka, wchodząc z nim w gawędkę.

Jeżeli zaś ktoś starszy tylko zauważył, wnet mu-| 
siała odchodzić do innego pokoju.

Markiem wogóle mniej się opiekowano, z czego 
korzystał, wymykając się do ogrodu, gdzie czuł się 
swobodniej, niż w pałacu.

Z' jednej takiej tajemnej wycieczki M arek wróci! 
trochę zaśnieżony, czerwony na policzkach, z roz- 
iskrzonemi oczami. Hala spotkała go w przedsionku 
Poznała po nim, że używał jakichś niezwykłych wra
żeń,

— Gdzieś ty  był?
— Oho, nie mogę powiedzieć.
— Mnie, możesz powiedzieć, ja nie powiem ni

komu.
Zrozumiał, że teraz trafia się sposobność zaiffl 

ponowania swoją osobą tej dziewczynce, która, pra
wdopodobnie, już dawno przestała w nim widzieć coi 
nadzwyczajnego od czasu, gdy tak sromotnie dosta 
w skórę i jeszcze miał przy tern taki przykry dziecinni 
wypadek na kolanach dziadka, co było długi cza 
ogólnem pośmiewiskiem.

Tajemniczo zaczął jej opowiadać, jakie on roi 
wycieczki sankami, jaka to rozkoszna rzecz czuć p?( 
powietrza, który aż dech zapiera.

Napróżno Hala dopytywała się, czy to konie, cz! 
samochód — na ten raz M arek owinął się w tajeni



niczość, mówiąc, że to jego sekret i osobisty wyna
lazek,

Kroki czyjeś w sąsiednim pokoju przerwały tą 
interesującą rozmowę. Dzieci się rozbiegły.

Trucizna zakazanego owocu była już zaszczepio
na w główce małej księżniczki, to też czyhała na spo
sobność nakłonienia M arka do dalszych zwierzeń. 

Widząc, że ciekawość dziewczynki jest już roz
palona do czerwoności, M arek na jej nalegania, po
wiedział, że nie wyjawi jej nic więcej, lecz jeżeli ma 
odwagę wymknąć się pokryjomu z pałacu, to ją chęt
nie przewiezie.

Hala miała już swój rozumek i była na tyle spo
strzegawczą, że zauważyła, iż wtedy najłątw iej jest 
się wymknąć z pod obserwacji bony, gdy ta  jest za
jęta rozmową z guwernerem.

Raz w niedzielę, gdy rodzice naw et ze starym  
księciem wybrali się do kościoła, położonego o jakie 
500 kroków od pałacu, bona, jak zwykle, korzystając 
ze sposobności, w tuliła się w k ą t kanapy z guw erne
rem przed kominkiem i zapomniała o bożym świecie.

W tedy Hala jeszcze raz dla pewności zaczepiła 
bonę, aby się z, nią bawiła, lecz ta  odparła dziewczyn
ce, aby sama poszukała sobie rozrywki.

Hala zdecydowała, że najwyższy teraz  czas na 
tajemną wycieczkę.

Dzieciaki poubierały się w ciepłe szubki i w y
biegły skrycie z pałacu, trzym ając się za ręce,

M arek za parkiem  znalazł m ałe saneczki, zro
bione w łasnoręcznie z dwóch kaw ałków  desek, usa
dowił się z H alą na nich, kazał jej się mocno trzy
mać i zjechali jak wicher z góry, pokrytej śniegiem. 
Hala ze strachu wzięła go z całych sił za szyję i raz 
po raz całow ała w zm arznięty policzek.

Zmęczeni k ilkakrotną jazdą, a jeszcze bardziej 
wciąganiem saneczek na górę, wrócili do pałacu.



Hala położyła się na kanapce w dziecinnym po
koju, gdyż ją główka rozbolała. M arek usiadł przy 
niej, nie obawiając sie teraz  nikogo, gdyż i nieznośny 
Adolfek był także w kościele.

Hala dostała gorączki, prosiła, aby ją Marek 
czem nakrył. M arek się przestraszył i prosił jej, aby 
nikomu nie m ówiła o saneczkowaniu. Zaklęła się, jak 
mamusię kocha, że będzie to ich wyłączna tajemnica.

Poszedł zawiadomić francuzkę, że Hala jest 
słaba.

Gdy w szedł do pokoju, gdzie miał zastać bone, 
spostrzegł ją siedzącą na kanapie blisko, bardzo bli
sko guwernera.

Gdy zauważyli chłopca, zerwali się na równe no
gi; guwerner szybkim krokiem  oddalił się z pokoju, 
zaś francuzka, niewiadomo poco, wygładziła obiema 
dłońmi suknię na biodrach i udach.

M arek zakom unikował jej, że H ala jest nie
zdrowa.

Ona patrzy ła  na chłopca jakiemiś głupiemi, zam- 
glonemi oczami i najwyraźniej nie słyszała, czy nie 
rozumiała, co ten do niej gada.

Nagle wzięła M arka na rękę i zaczęła go czule 
całować.

On zgłupiał, nie wiedząc, skąd się jej wzięła ta 
nagła czułość i trochę bronił się jej natarczywości,

Ona puściła go wreszcie na ziemię, patrząc na 
niego ciągle; potem  postaw iła nogę na krzesełku z ja- 
kiemś leniwem przeginaniem się, jakby bliska omdle
nia, podniosła suknię za kolano i zaczęła sobie pod
wiązkę popraw iać, przyczem  z pod oka obserwowała 
M arka. M arek oglądał ciekawie subtelne koronki, 
k tóre pierwszy raz  widział i pow tórzył jeszcze raz, 
żeby francuzka udała się do Hali. F rancuzka zaśmia
ła  się jakoś nieswojo i, wskazując palcem miejsce na
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nodze nad kolanem, wolne od pończochy, szepnęła:
— M arciu, pocałuj tu, o tu..,
— A tam... — odpowiedział pogard lw ie malec, 

wydąwszy usta i wyszedł z pokoju.

M ała księżniczka na dobre się rozchorowała.
Zapalenie płuc.
Aż z W arszawy na konsyljum zjeżdżali lekarze.
Choroba była długa i uporczywa.
M arka trap iły  w yrzuty sumienia, Zdawało mu 

się, że powinien wyznać, iż to on ją zaziębił, że to 
z jego winy to biedactwo leży i cierpi.

Zastanaw iał się jednak, że przecież i Hala by
łaby odpowiedzialna za tak  zuchwałe nieposłuszeń
stwo, a więc, że jest to tajemnica, nie należąca w y
łącznie do niego, zatem  nie może nią sam rozpo
rządzać.

Przytem  mściwy gniew, k tóry  taił w sobie do 
starego księcia, wcale nie zmalał. M arek wyobrażał 
sobie, że, wydając tajemnicę, da znów w rękę groźne
mu starcow i sposobność pastw ienia się nad nim, k tó 
ry wszak także jest „człowiekiem “.

'O, nie zniósłby raz jeszcze tego poniżenia, tego 
wstydu wobec wszystkich.

Gdy m yślał o tych rzeczach, majaczyły mu się 
różne sposoby zemsty nad tym paralitykiem , którego 
tak  serdecznie nienawidził. Co mu też do głowy nie 
przychodziło: to przysunąć wózek do kom inka tak  
blisko, aby się zajął i spalił ten  nieznośny starzec, to 
znów, gdy nie będzie nikogo blisko, wziąć długi bat 
i osmagać go bezbronnego bez litości.

Cóż to byłaby za rozkoszna zemsta!
Hala powoli zaczęła przychodzić do siebie i co

raz częściej zostawiano ją w łóżeczku bez opieki.
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W  pewnym momencie M arek skorzystał, iż droga do 
pokoju chorej była wolna i w targnął tam  pocichutku.

Hala leżała z zamkniętemi oczkami, przykryta 
różow ą kołderką.

M arek na palcach podszedł do niej i szepnął:
— Hala,
Leniwie otworzyła swe wielkie, błękitne oczy 

i spojrzała radośnie na tow arzysza psot.
Podała mu rączkę pogłaskała go po włosach. 

Zawszeć go uw ażała za młodszego od siebie o trzy 
lata, choć jej pod wieloma względami imponował.

Po długiem niewidzeniu obserwowali się jakiś 
czas nawzajem, a potem  dopiero zaczęli rozmowę.

— Już nigdy cię nie zaprow adzę na saneczki.
— Tak, ja jestem chorowita, już teraz  będziesz 

się sam woził z górki na pazurki sankami,
— O, nie, zakląłem  się na mamę, że i sam w ię

cej nie dotknę się tych w strętnych sanek. Zaziębiłaś 
się i tyle.

— Tak. Doktorzy mówili, że jestem bardzo cho
row ita i trzeba na mnie uważać.

— O, ja będę na ciebie uważał.
Hala uśm iechnęła się pobłażliwie i spojrzała mu 

w oczy. W  jej główce pow stała myśl, jaki ten M arek 
dziecmny, a mimo to, jest taki interesujący dla dzie
sięcioletniej, a więc o trzy lata  od niego starszej, pa
nienki. Zawsze coś wynajdzie niezwykłego, co tak  
potrafi rozerw ać jednostajność życia w pałacu.

Marek, na pewno, nie domyślał się tvch refleksji 
rekonw alescentki, a sam, patrząc w jej ciekawe, b łę
kitne oczęta, myślał sobie, jaka ta  m ała księżniczka 
jes* inna, niż wszyscy „pałacowi ludzie". I powtórzył 
jeszcze raz z głębokiem przekonaniem :

— O, ja będę na ciebie uważał,
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Księżniczka jeszcze raz się uśmiechnęła, pogła
skała go protekcjonalnie po głowie i zawyrokowała:

— Oj, ty  dzieciaku,
— Któż może tu  na ciebie uważać? Tylko ja.
— Dlaczego? A mama, bona, dziadziuś?
— Oni wszyscy mają swoje zajęcia, a ja nic nie 

mam do roboty, tylko mogę uważać na ciebie, bo je
steś chorowita.

— Przecież bona jest tylko do mnie. — Roze
śmiała się Hala z pew ną dumą dziecinną, że ma kogoś 
specjalnie dla siebie; ale M arek i tym razem  nie przy
znał jej racji.

— Bona uważa więcej na guw ernera Adolfka, 
choć on nie jest chorowity, niż na ciebie.

Po chwili namysłu zaczął znów mówić:
— Widzisz, każdy za kimś chodzi i na kogoś 

uważa: jaśnie księżna pani za księciem, moja mama 
za moim tatem , to już tak  jest.

— A dziadziuś?
— Starszy jaśnie książę, to na wszystkich znów 

uważa, bo do wszystkich się wtrąca. Czy ty  lubisz 
swojego dziadziusia?

— Naturalnie — odrzekła H ala z przekonaniem .
— Ja  nie mam nikogo. Z mamą się nie spotykam. 

Tylko mam ciebie do uważania.
— Przecież ty  za mały, cóż ty  mi poradzisz?
— To już moja rzecz. J a  mam jeszcze jednego 

wielkiego przyjaciela. W iduję się z nim też pokryjo- 
fflu, jak i z tobą.

— Któż to tak i?
— Nie mogę powiedzieć, to sekret.
— M arek, powiedz...
— Nie, nie mogę. Może kiedyś, jak już całkiem 

wyzdrowiejesz, to ci powiem.
— I zapoznasz mnie z nim?
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— I zapoznam, On będzie drużbą na naszym 
ślubie,

— Na czyim?
— Na naszym: moim i twoim,
— To ja mam się z tobą ożenić?
— No.
Hala się głęboko zastanowiła. Co za nowe rzeczy 

wymyślał ten  chłopak? Ja k  nowemi myślami zapła> 
dniał jej mózgownicę? Po chwili m ilczenia Hala ode
zwała się:

— Jeszcze jesteśm y mali, szczególniej ty. To 
jeszcze tak  daleko do tego ślubu, że chyba nie doży
jemy tego.

— Ja k  tylko będzie ciepło, to  będzie nasz ślub,
— Mnie musi biskup ślub dawać.
— Oho, to niemożliwe. Nasz ślub będzie pokry- 

jotnu, tylko z jednym świadkiem.
— Jakże  to?
— Zobaczysz.
— E, nic nie chcesz teraz powiedzieć. x\lbo kła

miesz, albo żartujesz sobie ze mnie.
— Ja k  mamusię kocham, mówię prawdę.
— Przecież my za mali.
— Dłużej już nie można czekać.
— Dlaczego?
— Każdy ma swoją, a ja nie mam nikogo.
— Jak to?  Gdzie?
— Byk m a krowę...
— A ma.
— Ogier ma kobyłę...
— Ma.
— A widzisz.
— A mucha co ma?
— M ucha? Komara.
— A pszczoła?
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— Bąka, W szyscy kogoś mają.
— Ja k  to jest... no, no... — zastanaw iała się 

dziewczynka,
— To już tak  jest wszędzie... dodał sentencjo

nalnie M arek.
Hala widać w myśli łączyła w pary różne gatunki 

znanych jej zwierząt, gdyż po chwili zwróciła się do 
M arka z jeszcze jedną wątpliwością:

— A  wół?
— W ół ma wołowinę — odparł M arek bez na

mysłu.
W  tej chwili ozwały się janczarki przed gankiem 

i M arek musiał przerw ać tę  interesującą rozmowę 
i czmychnął, aby go kto nie zauważył. '

Hala nigdy się nie dowiedziała, jakiego M arek 
tego czasu użył względem niej podstępu. Pomny bajki 
Andersena o księżniczce na ziarnku grochu, posta
nowił się przekonać, czy Hala jest praw dziw ą księż
niczką i podczas rozmowy z chorą dziewczynką n ie
znacznie wsunął jej pod m aterac ziarnko grochu.

Z niecierpliwością czekał drugiego dnia i rezul
tatu tej próby.

VIII.

Hala tej nocy długo nie mogła zasnąć. P rze tra 
wiała w swej główce te  wszystkie dziwne rzeczy, 
a nadewszystko m yślała o swym przyszłym ślubie. 
Zastanawiała się głęboko, czyby nie zawiadomić już 
mamy o mającem odbyć się w rotce weselu. Zasnęła 
wreszcie i przyśniły jej się uroczyste zaślubiny. Ona 
była w srebrzystym  welonie, M arek w białem ubran-
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ku, mnóstwo karet, zaprzężonych w czwórki cugo
wych koni. Stangreci pukali z batów, a najgłośniej 
Seweryn, k tóry  powoził kare tą  państw a młodych. 
Nagle naprzeciw  ich kare ty  ukazał się wózek parali- 
tyczny z dziadkiem, również zaprzężony w czwórkę 
koni. Dziadek sam powoził, najechał na ich karetę, 
k tó ra  się wywróciła. Dziadek schwytał M arka za 
włosy, wyrwał czterokonny bat Sewerynowi i zaczął 
nim batożyć pana młodego, podczas czego pan młody 
krzyczał, że także jest człowiekiem.

Panna m łoda rozpłakała się boleśnie przez sen, 
aż ją bona obudziła.

Potem  długo m ała nie mogła zasnąć i przew ra
cała się z boku na bok. Ale bo też m iała setne w ąt
pliwości. Naprzód sen ją przestraszył, potem  wahała 
się, komu się zwierzyć ze swego postanowienia. Prze
cież trzeba było na gwałt szykować wyprawę. Z tru 
dem wreszcie zasnęła, postanowiwszy się przedtem  
poradzić M arka, lub jego tajemniczego przyjaciela, 
z którym  ją obiecał przy sposobności zapoznać.

Na drugi dzień M arkowi obiło się o uszy, że 
księżniczka źle spała.

— Acha, moje ziarnko grochu — pomyślał sobie 
i już był przekonany święcie, że Hala jest najpraw 
dziwszą księżniczką.

Przed wieczorem tego dnia znalazł moment, aby 
wśliznąć się do pokoju chorej i wyjąć ten  groch — 
narzędzie tortur.

— M arku, ja nie mam w ypraw y — zaczepiła go 
zaraz Hala, gdy się tylko zjawił.

M arek nie odrazu zrozumiał, o co jej idzie, ale 
gdy mu rozszerzyła swą myśl, zapewnił ją, że to  zu
pełnie zbyteczne i nie potrzebuje się radzić swego
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przyjaciela, bo on zawsze się z nim na wszystko 
zgadza.

Do pokoju dolatyw ały zdała przytłum ione tony 
fortepianu. Dzieci słuchały i milczały. Po chwili do
piero odezwała się Hala:

— Żebyś ty  wiedział, jak ja umiem pięknie grać 
na fortepianie.

— E, same gamy: la-la-la-la... — odrzekł pogar
dliwie M arek.

— Ba, bo mnie bona nie pozw alała nic innego 
grać, ale ja umiem jeden kaw ałek  bardzo długi, bar
dzo długi, a piękny... To się gra naprzód tak  cichut
ko, cichutko,-potem  głośniej, a potem  najgłośniej, jak 
tylko można, potem  znów ciszej i ciszej, aż się skoń
czy. I wiesz? Z pedałami.

— E, żartujesz.
— Nie, nie żartu ję i z pedałami,
— Przecież ty  nie dostaniesz do pedałów.
— To się gra stojący.
— Zagraj mi kiedy.
— Nie mogę. To jest zakazane. Jej, jej, żeby tak  

dziadziuś usłyszał.
Ta groźba poskutkow ała. M arek obejrzał się 

z trwogą i już nie nalegał, choć szalenie był ciekawy 
tego arcydzieła z pedałami.

Hala zauważyła zainteresow anie się M arka jej 
fantazją i była zadowolona, że nareszcie i ona czemś 
zaimponowała i zaostrzyła jego ciekawość.

Hala długo jeszcze leżała w łóżeczku.
W iosna już była w połowie, gdy Halę uważano 

za zupełnie zdrową.
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M arek marzył o usłyszeniu kaw ałka, grywanego 
jakoby tak  wirtuozowsko przez m ałą księżniczkę.

IX.

Ani w tym, ani w następnym  roku M arek nie 
wtajem niczył Hali w sposoby ślubów, k tóre miał za
m iar z nią zawrzeć. Halę wywieziono do ciepłych 
krajów, skąd, dopiero po dwóch latach, wróciła do 
rodzinnej wsi.

Gdy M arek dowiedział się o rychłym wyjeździe 
księżniczki, wpadł w rozpacz. P łakał po kątach i po
dejrzewał, że Hala wygadała się o tym ślubie i dla
tego ją zabierają, by zapobiec temu związkowi.

Tuż przed wyjazdem M arek zaproponow ał Hali, 
gdy była na spacerze z boną, aby, korzystając z tego, 
iż opiekunka jest zaczytana w jakimś romansie, pójść 
do jego przyjaciela w odwiedziny.

Ach, księżniczka była zachwycona. Już  zaczy
nała podejrzewać, że ten  przyjaciel ma takież pod
staw y rzeczywistości, jak ów utwór, k tóry  się gra 
na stojący z pedałami.

— Chodźmy prędko — zawołała uradowana 
i złapała malca za rękę.

Pobiegli w stronę domu Fiukalskich. Przez jakąś 
dziurę w płocie wciągnął m ałą do ich obejścia. Za 
chwilę byli koło psiej budy, gdzia Klamka okazywał 
szaloną radość z odwiedzin; mało łańcucha nie 
zerwał,

— W ięc to Klamka jest ten twój przyjaciel?
— Tak, Klamka.
Hala miała m ały zawód. No, ale i to  dobrze, że 

choć raz poznała tę tajemnicę. Przytem  Klamka jest 
bardzo miły, gdybyż tylko miał mniej pcheł.
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Ale M arek broni przyjaciela:
— Cóż robić, moja droga, jak się sypia w budzie. 
Po paru  m inutach pobytu u Klamki Hala była 

rozbrojona zupełnie przywiązaniem, jakie pies oka
zywał obojgu: lizał im ręce, pa trzał miłośnie w ich 
dziecinne, niewinne oczy i jak odchodzili, zawył b ie
dak boleśnie na ich pożegnanie.

Starem u księciu w padła do ręk i książka, k tórą 
przez zapomnienie francuzka zostawiła na stole. Był 
to „Pamiętnik panny służącej". Książę zaczął p rze
glądać ową książkę i za każdą stroną jego tw arz za
czynała coraz bardziej drgać nerwowo. Gdy podnosił 
czasem oczy z nad książki, te  ciskały pioruny dokoła 
i gdyby się właśnie w tym momencie francuzka z ja
wiła, raptus cisnąłby w nią na pewno tą książką pro
sto w głowę.

Gromkim głosem zawołał syna i synową. Zaczął 
im wykładać niestosowność w prowadzania tego ro 
dzaju książek w dom, gdzie są dzieci i wogóle pod 
dach chrześcijański!

Zawołano bonę. Ta, ujrzawszy swoją książkę 
w ręku paralityka, struchlała.

Książę zaczął ją strofować po francusku, prze
chodząc od czasu do czasu na język polski. Potem 
jego mowa staw ała się coraz gwałtowniejszą, zaczął 
uderzać raz  po raz książką o stół, wreszcie wycią
gnął rękę z książką ku francuzce.

— Masz, bierz!
Francuzka nieśmiało zbliżyła się do śledzien

nika.
Ten się zniecierpliwił.
— No, prędzej!!
Francuzka sięgnęła ręką po książkę, ale dzia- '
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dek nie wypuszczał z kleszczów swego ujęcia i je-f 
szcze perorow ał w dalszym ciągu, opluwając tę, do 
której stosow ał swe surowe słowa.

Ona mimowoli otarła twarz. To wyprowadziło 
starca  do reszty  z równowagi. Nie m iarkując się 
w słowach, zaczął ją obrzucać obelgami, tupiąc ' 
w wózek swą jedną zdrową nogą. Nikt się nie ośmie
lał przerw ać tej aw antury.

Nagle Hala zbliżyła się do wózka, wspięła się 
po kole i zaczęła rozjuszonego starca  głaskać swą 
rączką po potężnej żółtej czaszce, przyczem z dzie- 
cinnem przymileniem mówiła: „cisio, cisio, cisio“. 

Starzec groźnie spojrzał na małą, potem, jakby,, 
coś przeżuwał, niby te resztki wymysłów, które je
szcze m iał wypowiedzieć w stronę strapionej fran- 
cuzki.

Francuzka skorzystała z tego momentu i, za
brawszy książkę, wyszła czem prędzej z pokoju.

W szyscy z podziwem patrzyli na uśmiechniętą 
Halę.

M arek słyszał, jak guwerner nazwał Halę pod 
wąsem poskrom icielką tygrysa.

Przygotowania do wyjazdu Hali z m atką i boną 
były już skończone.

Z M arkiem działo się coś dziwnego: stracił ape
tyt, źle sypiał i myślał tylko o tym rychłym wyjeź
dzić gdzieś daleko, daleko, swej małej towarzyszki 

Gdzieś w kącie, jak nikt nie widział, pożegnali 
się, płacząc i zapewniając się nawzajem, że nie za
pomną o sobie. Dziadek ucałow ał też Halę w oba po
liczki, poruszył parę razy swemi olbrzymiemi brwia
mi, jakby chcąc ukryć wzruszenie, i pobłogosławił 
ją krzyżem w powietrzu.

M arek instynktownie uniknął oficjalnych po
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żegnań z H alą i v/ybiegł na szosę, aby z za topolł 
spojrzeć jeszczs raz  na  m ałą swą przyjaciółkę.

Czekał z bólem serca na zbliżający się powóz. 
W reszcie mignął tylko koło niego, ale Hali nie ujrzał. 
W ybiegł na środek szosy i patrzył długo, długo, aż 
znikł mu w kłębach kurzu, uwożąc jedyną mu bliską 
istotę z całego pałacu.

Potem  schował się pod kam ienny most, gdzie 
długi czas p łakał, a resztę łez poszedł wylać na 
owłosienie poczciwego Klamki.

Z Adolfkiem żył w stałym  antagonizmie, tak, że 
z niego nie m iał żadnego tow arzystw a. Przytem  
Adolfek, znacznie starszy od M arka, już nie miał 
z tym ostatnim  nic wspólnego. Tak, że M arek był 
literalnie w wielkim pałacu sam sobie pozostawiony. 
Guw erner nie przeciążał go nauką i M arek większą 
część dnia nudził się, jak mops, myśląc o jedynej 
swej towarzyszce i podsłuchując listów, k tóre pisała 
do ojca i dziadka. Coraz częściej wym ykał się z obrę
bu pałacu, biegał po łąkach, lub przesiadyw ał 
z Klamką w budzie, lub obok niej.

I tak  mu zeszły dwa lata. Dwa lata  jednostajne, 
nudne, pełne tęsknoty  za m ałą księżniczką, najpraw 
dziwszą w świecie księżniczką, bo przecież w ypró
bowaną zapomocą ziarnka grochu. M arek miał na 
nią uważać, że niby jest chorowita, tymczasem za
brali ją z pod jego tajemnej opieki i wywieźli gdzieś 
nad morze do ciepłych krajotv.

Raz, widząc odlatujące żórawie, zazdrościł im 
ich właściwości, Żebyż on tak  był przelotnym  p ta 
kiem, poleciałby szułtać tam, w ciepłych krajach, 
swej małej przyjaciółki. N iestety, jest tylko małym 
nędznym chłopcem, którym  każdy w pałacu pogar
dzą, jako żyjącym tu na łaskawym  chlebie, Unikał 
jak mćglj spotkania ge starym  księciem, gdyż tan
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specjalnie mu dokuczał. Jego szorstki, ostry głos, 
slderow any do M arka, napaw ał malca jakimś zabo
bonnym strachem  i podniecał w nim nienawiść do 
starego despoty. M arzył o jakiejś wyrafinowanej ze
mście. Adolfek, chłopak pyszny i zarozumiały, do
kuczał też M arkowi, ale jemu malec mógł się odciąć, 
mógł mu również dokuczyć po swojemu, zaś stary 
książę był otoczony jakimś mistycznym autorytetem  
i dlatego M arek nienawidził go bardziej, niż Adolfka.

Kiedyś Adolfek, bawiąc się fuzją-w iatrów ką, za
czął na M arku próbow ać celności swych strzałów. 
M arkowi rola ta  się nie podobała.

— No, przestań  do mnie celować! — krzyknął 
raz i drugi.

Adolfek, widząc, że to  irytuje ambitnego chło
paka, tem bardziej starał się trafiać grochem 
w M arka.

M arek już był czerwony, jak burak. Pomny jed
nak zajścia, w którem  Adolfek był przyczyną, a mi
mo to, on sam tak  surow ą karę otrzym ał od starego 
księcia, zaciskał zęby i s tara ł się nie wychodzić 
z równowagi.

— No, ty, bo powiem twojemu dziadkowi!.. — 
zagroził wreszcie,

M arek wiedział, że to jest najwyższa instancja, 
ałe zrozumiał, że groźba ta  jest śmieszną wobec 
Adolfka.

Adolfek, celując w głowę z w iatrówki, mówił:
— Mój mały, naprzód powinieneś się odzwy

czaić mówić mi „ ty ”. Jestem  dużo starszy od ciebie, 
a potem  książę, a ty  co? Oprócz tego, nie strasz mnie 
dziadkiem, bo ja się wcale go nie boję. Ja  i on je
steśm y równi. I ja w krótce będę tu  się rozporządzał 
i wiedz, że. w tedy  wyrzucę cię z pałacu na cztery 
wiatry.



W tym momencie padł strzał i groch trafił w oko 
portretu, k tóry  pierw szy wisiał na ścianie i rozpo- 

i czynał cały szereg antenatów  książąt Cieszyńskich,
M arek spojrzał na tego rycerza, okutego w zbro- 

I ję i zdawało mu się, że ten zmarszczył się groźnie, 
z czego sta ł się jeszcze podobniejszym do dziadka 
Adolfka.

Ten ostatni, chcąc, widać, dać poznać Markowi, 
że właśnie tam  chciał trafić, zaczął raz po raz strze
lać do portretu.

To, co usłyszał od Adolfka, dało M arkow i te- 
I mat do rozmyślań. Pierw szy raz uświadomił sobie, 
L że tak, jak stary  jest księciem, jak H ala księżniczką, 

tak i ten Adolfek jest też arystokratą. Zabolało go 
mocno, że z tego, co mu Adolfek mówił, dużo ma 
racji. Był już przekonany, że jeżeli m ały książę za
żąda tego przez starego księcia, to  M arek będzie 
musiał przestać go tykać. Jeżeli przyjdzie do tego, 
postanowił nigdy się już do Adolfka nie odzywać, 
gdyż czuł, że zw rot „panie“, a cóż dopiero „książę“, 
nie wyjdzie mu z gardła.

Gorycz, jaka zapanow ała w jego nieszczęsnej 
duszyczce, podszepnęła mu zemstę za wszystko, co 
mu kiedykolwiek Adolfek wyczynił. W łaśnie do ja
dalnej sali w jechał wózek paralityka, popychany 
przez kam erdynera.

Innym razem  M arek wym knąłby się cichaczem 
z pokoju, w którym  przypadkiem  znalazłby się ze 
starym księciem, ale tym razem  w ystąpił naprzód, 
stanął przed księciem i ośmielił się poskarżyć. Od

czuwał on, jaką czcią były otaczane te  po rtre ty  ro
dzinne i postanow ił na tern oprzeć straszne oskar
żenie,

—- A Adolfek to ciągle strzela do tego rycerza 
w zbroi.



Adoffek właśnie trafił w nos swego protoplast« 
aż kaw ałeczek farby odprysło ze starego obrazu.

—  Ja k  ty  śmiesz! — krzyknął odrazu książę,
Adolfek się stropił i złowrogo spojrzał na wy

rafinowanego M arka.
— Dla ciebie powinna być to świętość! Jal 

śmiesz zabaw ki robić sobie z tego, którem u cały nasz 
ród zawdzięcza swój splendor i wszystko, W  tym 
wieku nie możesz tego zrozumieć i odczuć, błaźnit 
jeden. N aw et ten  prosty  chłopak odczuł niestosow
ność twego postępku!

Adolfek czuł się upokorzony w obecności Marka 
i dlatego postanow ił nie milczeć. g

—  Dziadziu, on nic nie odczuł, tylko chciał mnit 
na złość oskarżyć.

— Tu nie chodzi o tego tam  sm arkacza, tylko 
o ciebie, tru tn iu  jakiś. Na kolana mi zaraz przed ty® 
portretem  i klęczeć aż do obiadu!

Adolfek zagryzł wargi i spojrzał na M arka, Tei| 
uśmiechał się ironicznie. W  innym w ypadku usłu
chałby natychm iast strasznego dziadunia, ale ter, 
uśmieszek M arka wyprowadził go z równowagi.

— No — pow tórzył dziadek — słyszałeś? Na- 
kolana!

Adolfkowi łzy napłynęły do oczu i zaczął się 
jąkać.

— J a  jestem taki sam pan, jak i on i nie będf 
przed nim klękał.

— Co? Coś ty powiedział?! — zaryczał jui 
wściekły książę.

— J a  jestem  — tłom aczył Adolfek — ze starej;" 
arystokratycznej rodziny i moja duma nie pozwala 
mi się tak  poniżać przed obrazem tego, k tóry  o kil ; 
kanaście pokoleń młodszym jest arystokratą o d f p  
mnie.



Dziadek miętosił nerwowo brzeg pledu, którym 
był okryty.

— Oho, będzie lanie — myślał uradow any Ma
rek i cieszył się, że mu tak  wyborny pomysł przy
szedł do głowy,

I Adolfek zaś już się zupełnie zbuntow ał i widać 
było, że na wszystko jest gotów.

— Ja  naw et od dziadzia jestem o dwa pokolenia 
starszy książę i mam też swoją ambicję.

Dziadek sapał i nic nie mówił, widać przetraw iał 
w myśli wywody heraldyczne Adolfka.

Ku niesłychanem u swemu zdziwieniu, M arek za
uważył, jak starzec uśm iechnął się półgębkiem.

— No już dobrze, dobrze — zauważył wreszcie 
paralityk, najwidoczniej uspakajając się, idź sobie 
stąd. Pam iętaj, żeby mi się coś podobnego nie po
wtórzyło.

Adolfek wyszedł, rzuciwszy zwycięskie spojrze
nie strapionem u M arkowi.

— A ty  czego tu?  — zapytał go książę.
M arek bardzo szybko opuścił pokój.
Nic a nic nie rozum iał z tego, co przed chwilą 

zaszło. Słyszał najwyraźniej, że Adolfek nazwał się 
. starszym od starszego księcia i jakby ten  ostatni 
przyznał mu rację. Czuł się bardzo nieszczęśliwym. 
Nic mu się nie udaje. Starszy książę, jak różdżką 
czarodziejską dotknięty, nagle tak  zmiękł i jakby na
brał szacunku wobec dumnego wnuka.

Odtąd M arek przestał rozmawiać z Adolfkiem 
i pędził żywot zupełnie samotny. Gdyby m iał roz
rywki i tow arzystw o odpowiednie swemu wiekowi, 

’inożeby w krótce zapomniał o małej dziewczynce 
i tęsknocie za nią, a tak  ciągle o niej myślał i wspo
minał różne epizody z ich wspólnych przeżyć. Zwie- 
rzał się wiernem u Klamce ze swych tęskno t i nie



otrzymując żadnej, oczywiście, korespondencji od 
Hali, postanow ił sam do siebie, niby od niej, pisai 
listy. Gdy napisał tak i list, p rzekradał się do budy 
wiernego przyjaciela i czytał mu te  listy, któryci 
Klamka, jak mu się zdawało, wysłuchiwał z najwyż- 
szem zainteresowaniem . W krótce M arek uwierzyU 
że listy te  nie on pisał, lecz Hala, i robiły mu one | 
dużą przyjemność.

..Najdroższy Marciu! Niedługo wrócę do pałacu, 
a potem  się z tobą ożenię. A  potem  razem  pojedzie- 
my gdzie indziej, bo w pałacu jest źle i wszyscy nas 
nie lubią, a my się lubimy. Uściskaj ode mnie Klamffll 
i nikomu tego listu nie pokazuj. Ja k  wrócę, to może 
zagram ci ten piękny kawałek, co mi francuzka nie. 
pozwala grać, tylko same gamy. Całuję cię, twoja 
praw dziw a księżniczka, Hala".

X,

Hala wróciła!
Je s t znów w pałacu.
Zmieniła się bardzo.
Urosła i zeszczuplała tak , źe M arkow i wydala 

się jakoś obcą narazie.
Zaczął rozpaczać. Z twarzy zrobiła się jakby po- ; 

dobna do nieznośnego Adolfka. M arek nie myślał jej 
w ca le ,zaczepiać, tej innej, jakby obcej panienki. To; 
już nie ta  prawdziwa księżniczka, której ziarnko gro
chu kiedyś nie dało spać przez noc całą. M arek wy-  ̂
obrażał sobie, że nie będzie miał odwagi zbliżyć si? f 
do tej nowej Hali, Jeszcze raz odcyfrował listy, które 
rzekomo od niej otrzymywał z zagranicy i zaczyna! ! 
wątpić, żeby to ona właśnie je pisała.



Rozmyślając o swych sercowych zawodach, spa
cerował w cieniu lipowej alei.

Naprzeciwko niego ukazała się wysmukła postać 
Hali. Gdy się zrównali, ona uśmiechnęła się swym 
anielskim sposobem i wyciągnęła do chłopca rękę.

M arek zażenował się mocno tem niespodziewa- 
nem spotkaniem, lecz radość dziwna rozlała się w ca
łej jego istocie; podbiegł do księżniczki żywo i poca
łował ją w rączkę, co zdziwiło ją najwidoczniej. Da
wne zaufanie do małej przyjaciółki wróciło. Zaczął 
jej opowiadać o swoich tęsknotach, o nudzie, jaka go 
w pałacu przez czas jej niebytności trapiła. Mówił, 
jaką miał pociechę z jej listów, które do niego pisała. 
Ta wiadomość mocno ją zdziwiła. W yciągnął parę 
zabrudzonych papierów i dał jej do czytania. „N aj
droższy M arciu“ i t, d.

Dwunastoletnia panienka przeczytawszy te gry- 
zmoły, dziwiła się tylko, jak treść tych fikcyjnych jej 
listów zgadza się z tem, co onaby do niego pisała, gdy
by mogła. Przyznała się, że nieraz w myśli posyłała 
tego rodzaju korespondencję do niego.

Śmiejąc się, spytała go, co słychać z zapowie
dzianym ślubem. Już  dziś uw ażała ten ślub za non 
sens i dziecinny wymysł. To też zdziwiła się, gdy Ma • 
rek ją zawiadomił, że wszystko gotowe i nawet już 
jutro ślub może się odbyć.

Niebardzo wierzyła w ten ślub, ale mimo to cie
kawa była, co też to znów M arek nowego wykombl 
nuje.

Któregoś dnia w pałacu został tylko stai-y ksi *. - 
żę i Hala. Mali narzeczeni postanowili skorzystać z tak 
wyjątkowej okazji.

Hala i M arek spotkali się w ustronnem miejscu 
parku, wzięli się za ręce i M arek prowadził swą to

T!



warzyszkę przez sobie jedynie wiadome ścieżki wśród 
krzaków i zarośli. W krótce znaleźli się koło budy 
Klamki. M arek spuścił psa z łańcucha i we trójkę 
wyszli tajemnem przejściem na łąki. Pies skakał jak 
oszalały, radując się niespodziewaną wolnością, ani 
przypuszczał, jaką rolę poważną dano mu do ode
grania; wszak miał być jedynym świadkiem ślubów 
swego małego pana i księżniczki von Teschen-Cieszyć 
skiej.

Na łące był olbrzymi krzak dzikiej róży, Do te 
go miejsca dotarł orszak ślubny. M arek ukląkł p tzcd 
krzakiem. Hala uśmiechnęła się, gdyż uważała to ca
łe przedsięwzięcie za dziecinne żarty, jednak uklękła 
przy nim.

— Pomódlmy się — szepnął wzruszony Marek,
— Dobrze —  odparła Hala,
I cicho chwilkę modlili się. Nad ich głowa iii 

gdzieś wysoko skowronek niewidzialny świergotał ra 
dośnie; dzikie różyczki ciekawie przyglądały się nie
zwykłym gościom.

Po chwili M arek w yjął z kieszeni skrawek papie
ru  i pokazał go Hali,

„M arek i H ala ożenili się tutaj i przysięgają so
bie miłość, wierność i posłuszeństwo małżeńskie".

M arek ukłuł się szpiłką w palec i napisał swą 
krwią swoje imię. Plala bez namysłu poszła za jego 
przykładem, M arek umieścił zwinięty papierek w ja 
kieś blaszane pudełeczko i wskazawszy miejsce pod 
krzakiem róży, zawołał:

—  Klamka, szukaj, szukaj!
Pies zawzięcie zaczął kopać, aż w ykopał dość 

sporą jamę. M arek schował w nią pudełeczko ze 
ślubami i zasypał norę ziemią. Potem mali pocałowali 
się w buzię i już było po ślubie.

Hala jakoś spoważniała i jakby zastanaw iała się 
nad tem, co tu  przed chwilą zaszło.
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Skow ronek nucił swą radosną pieśń, różyczki 
dzikie, poruszane lekkim wietrzykiem , pochyliły się 
ku sobie i szeptały tajemniczo, kom entując fakt uro
czystości, jaka m iała miejsce pod krzakiem .

Czy wiesz, księżniczko, że ten  ślub związał cię 
z Markiem na w ieki?

Czyś dlatego tak  spoważniała w tym momencie, 
iż przeczułaś, że ten  chłopiec związan tym ślubem 
na zawsze i że wiecznie tęsknić będzie tylko za twem 
małem serduszkiem , A  tęsknota  ta  pogrąży go w roz
pacz bez granic, w samobójcze myśli, a może owieje 
go słodką pieszczotą m arzeń o nieziszczonem 
szczęściu.

XI.

Hala i M arek widywali się bardzo rzadko.
Kiedyś podpatrzył ich Adolfek na tajemnej 

schadzce i z tego powodu H ala m iała wymówki od 
mamy. Księżna, oczywiście, nie przyw iązywała żad
nej wagi do widocznej sympatji wzajemnej tych 
dwojga dzieci, to  też żadnych poważniejszych sku t
ków ta ich nieostrożność nie pociągnęła i życie w p a 
łacu szło dalej normalnym trybem . Kiedy m atka ro 
biła wymówki córce, że, mimo zakazu, bawi się 
z Markiem, H ala jeszcze raz sobie w duszy przysię
gła, że n ikt się od niej nigdy nie dowie tych tajemnic, 
które wiązały ją z synem rządcy.

Jednostajność życia pałacowego zakłócił pewien 
wypadek, który wycisnął dość wybitne piętno na 
Marku,

Od dłuższego już czasu nie widywał sam na sam 
księżniczki, która już była podlotkiem i nie miał spo
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sobności dowiedzieć się od niej, czy jeszcze przy* 
wiązuje wagę do składanych przysiąg pod krzakieni 
dzikiej róży.

Ach, niestety, ta  jego dawna tow arzyszka za
baw dziś już jest taka  dorosła. Nosi wprawdzie krót
kie spódniczki i skarpeteczki, co pozw ala widzieć 
gołe kolanka, ale stąpa teraz  tak  jakoś poważnie, 
czytuje książki francuskie i p rzestała  się bawić za
bawkami. Księżna pani w ostatnich czasach dużo 
z tych zabaw ek darow ała M arkowi.

Była wiosna.
S tary  książę kazał się z wózkiem wytoczyć przed 

ganek i grzał się w wątłych promieniach wiosennego 
słońca.

Adolfek, już dziś dorastający chłopiec, uczył się 
ze swym nauczycielem  do m atury, k tó rą  m iał w tym 
roku zdawać, jako ex tern  w gimnazjum.

Księżna czytała głośno teściowi gazetę, a Hala 
zbierała ukazujące się już fijołki na traw niku.

W oddali ukryty za drzewem M arek obserwował 
harmonijne ruchy księżniczki, stąpającej jak sarenka 
swemi cienkiemi nóżkami po świeżej zieloności trawy.

Jakżeż teraz  niedostępną w ydaw ała się M arko
wi ta  dawna towarzyszka dziecięcych figlów.

Ona nie przeczuw ała, ile razy z ukrycia ten  mały 
ją obserwował. Była to  jedyna jego przyjemność i je
dyny sposób obcowania z jej osobą.

Zw ątpił już był zresztą zupełnie w to, iżby księ
żniczka m iała jeszcze myśleć kiedy o nim, lub pamię
tać to wszystko, co dla niego było źródłem godzin
nych rozm yślań i wspomnień.

Nagle ciszę wiosennego poranku rozdarł bole
sny krzyk przestrachu. To Hala padła naw znak na 
traw ę i rozpaczliwie, kopiąc nogami, wzywała prze
raźliwym piskiem  pomocy.



W jednej chwili zerwali się wszyscy, prócz spa
raliżowanego, na równe nogi. Nim zdołano zorjento- 
wać się, co się stało, jak z pod ziemi w yrosły M arek 
znalazł się pierw szy przy Hali.

Ogromna żmija, z rdzaw ą pręgą na gibkim grzbie
cie, owinęła się koło łydki wierzgającej rozpaczliwie 
księżniczki i wpiła się swemi kłami w jej białe, nagie 
kolanko.

Marek, w jednej chwili, niepomny na niebezpie
czeństwo, schwycił śliskie ciało żmii, oderwał od 
krwawiącego kolana Hali i odrzucił w strętne stw o
rzenie daleko od siebie.

Guw erner w net zabił rozwścieczonego gada, 
M arek zaś, nie namyślając się ani chwilki, ukląkł 

obok płaczącej z bólu i przestrachu księżniczki, ujął 
z dwóch stron rany  jej nogę rękam i i z całych sił 
zaczął wysysać krew  wraz z jadem z rany.

W szyscy otoczyli biedną Halę. Najwidoczniej 
stracono głowę.

Po chwili dopiero posłano na gwałt po lekarza 
do m iasteczka,

M arek po tym wypadku z emocji i wysiłku ner
wowego zemdlał. Gdy go ocucono, ujrzał się otoczo
nym przez służbę dworską. W szyscy najwidoczniej 
odnosili się do niego z jakąś mimowolną sympatja. 

Naw et stary  książę, gdy M arek przyszedł cał-. 
kiem do siebie, wezwał go i pogłaskał go po głowie; 
taka łaska nigdy nikogo, jako żywo, od starego księ
cia nie spotkała.

Starzec widocznie szukał słów na podziękę za 
ten czyn bohaterski chłopca, ale jakoś nie wiedział, 
co ma mówić; wreszcie wyjął drżącą ręk ą  portfel, 
dobył jakiś papier bankow y i podał go chłopcu,

M arek się zaczerw ienił i nie sięgnął po pieniądze.



— No, masz, to dla ciebie — zauważył niecier
pliwym tonem książę,

— J a  dziękuję,.,—odparł chłopak, jąkając się.— 
Ja  nie dlatego...

— Bierz! Słyszysz, sm arkaczu jakiś! — zawołał 
już zirytow any książę.

— Nie wezmę! — odparł stanowczo M arek i du
mnym, sztywnym krokiem  wyszedł z pokoju.

— A  to dumna sztuka — zasyczał książę, nie
zadowolony z obrotu sprawy.

W  całej dziecięcej naturze dwunastoletniego 
chłopca zaszedł gwałtowny przew rót. Ta jedna chwi
la, k tó rą  przeżył wtedy, z dziecka uczyniła nagle 
mężczyznę.

Płciowość nie rozwija się powoli latami, czy mie
siącami, lecz obudzą się w jednej chwili, otrzymawszy 
jakiś silny bodziec, k tó ry  w tym momencie z dziecka 
czyni mężczyznę lub kobietę.

U M arka tym bodźcem stał się wypadek ze żmiją. 
Nagłe podniecenie wyobraźni, k tóre spowodowało go 
do szybkiej orjentacji i decyzji, w ysiłek nerw ow y i fi
zyczny, dalej widok cierpiącej i będącej w śmiertel- 
nem niebezpieczeństwie isto ty  — oto były czynniki, 
k tóre podziałały piorunująco na jego stan psychiczny 
i fizyczny.

Gdy przylgnął wargami do jadowitej rany na de- 
likatnem  dziewczęcem kolanku, uczuł jakąś niezro
zumiałą mu słabość w członkach, serce zdawało się 
przestaw ać w swej pracy, to znów uderzało zbyt mo
cno w piersi, której tchu już brakow ało.

Gdy potem  zbudził się z omdlenia, w  pierwszej 
chwili przyszła mu na myśl H ala i jej białe, delikatne 
kolanka,
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M yślał o tem z dziwńem, nieznanem mu dotąd 
rozrzewnieniem i wiedząc, że scena podobna już się 
nigdy nie powtórzy, żałował, że to już przeszło i że 
nigdy nie dotknie spragnionemi wargami kochanych, 
delikatnych kolan miłowanej kobiety.

Zmienił się tryb jego myśli i życia.
Zaczął odtąd na otaczający go świat zwracać in

ną uwagę. Budząca się w naturze wiosna tw orzyła 
w jego głowie nowe, nieznane dotąd myśli, zaczął ja
koś baczniej obserwować spotykane kobiety i tęskno
ta jego, do ciągle niedostępnej Hali, stała się jakiemś 
rozkosznem cierpieniem, którem u nie umiał dać na
zwiska i przyczyny którego, nie umiał sobie wytło- 
maczyć. Ileż razy teraz uważniej obserw ował fran- 
cuzkę, na k tó rą  dotąd nie zw racał najmniejszej uwagi.

Przypomniał sobie teraz, jak mu francuzka kie
dyś zaproponow ała, aby ją pocałow ał w obnażoną 
nogę. Dziwił się teraz, dlaczego wtedy nie skorzysta! 
skwapliwie z tej propozycji. Zawsze w pałacu ucho
dził za dzikusa, lecz teraz  unikał spotkania z kim
kolwiek bardziej, niż dawniej.

W łóczył się sam po lasach i wertepach, podglą
dał dziewczyny wiejskie, gdy prały bieliznę w rzece 
z wysoko zakasanem i kieckami. Niekiedy, gdy legł 
na mchu w łesie, a szum niebotycznych sosen i dębów 
kołysał jego zgorączkowaną głowę m ajestatyczną 
symfonją, zap łakał sobie rzewnie i w tedy księżniczka 
przychodziła mu na myśl i wszystkie z nią związane 
wspomnienia.

Odwiedzał często ów krzak dzikiej róży, pod 
którym zakopane były ich przysięgi na wierność i mi
łość wieczną.

Z Halą nie widywał się już zupełnie. Zresztą sam 
nie szukał tej sposobności, czuł się wobec niej bo
wiem jakiś zażenowany, nieśmiały, Zaczynał też po-
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trochu rozumieć przepaść, jaka jest między nimi 
dwojgiem, zaczynał odczuwać śmieszność ich dzie
cinnych fantazji.

Czy ona myśli czasem o nim? Czy wspomina te 
różne ich rom antyczne pomysły?

Ach, niechby lepiej zapomniała tych wszystkich 
niedorzeczności. Jeżeli pam ięta, jakżeż musi się w y
śmiewać z jego bezgranicznej naiwności.

Był zwyczaj nabożeństw  majowych pod figurą 
M atki Boskiej w parku. Nad wieczorem  zbierali się 
księstwo i cała służba, palono św iatła przy figurze, 
ubranej codzień świeżemi kwiatam i, śpiewano litanję, 
k tó rą  tradycjonalnie rozpoczynał książę,

M arek lubił, ukry ty  gdzieś w krzakach, obserw o
wać te  nabożeństw a. Słuchał pobożnych głosów, 
w patrzony tylko w księżniczkę, k tó ra  klęczała n ie
ruchomo na piasku, z oczami utkwionem i pobożnie 
w figurę M atki Boskiej,

Cudnie w tedy wyglądała.
Zdawało się nieraz M arkowi, że widzi nad jej 

złotą główką aureolę, aż przecierał oczy.
— Kocham cię; Halu, ty  święta, ty  moja, ty je

dyna praw dziw a na świecie księżniczko!
Gdy św iatła pogaszono i na drodze alei ucichł 

skrzyp kół wózka starego księcia, M arek wychodził 
z ukrycia i zbliżał się do figury.

Dobrze zapam iętał sobie to  miejsce, na którem  
Hala tak  cierpliwie klęczała. Znalazł dwa wyżłobione 
v/ piasku odbicia drobnych kolanek, rzucił się na zie
mię i całow ał zapam iętale dwa m ałe dołeczki w zie
mi, ciepłe jeszcze, jak mu się zdawało, gorącem tej, 
k tóra się tu przed chwilą modliła.



Coraz częściej zaczęto w pałacu zwracać uwagę 
uato, że Marek, już duży chłopak, nic nie robi i żyje 
dosłownie na łaskawym chlebie. Sam to odczuwał; 
więc był zadowolony, gdy zaproponowano mu pewne 
zajęcie, które mógł uważać jako ekwiwalent za życie 
i naukę ofiarowaną mu przez księstwo.

Jego obowiązkiem było czytać starem u księciu 
dzienniki, powieści starej daty, co go setnie nudziło, 
ale napawało go poczuciem tego, że nie jest na ja ł
mużnie, gdyż spełnia nań włożony obowiązek.

Oprócz tego, zamiast kam erdynera, on sam woził 
księcia na spacer w jego paralitycznym wózku.

Dużo musiał znosić od schorowanego starca nie
cierpliwych wymówek, uwag cierpkich, przykrych, nie
raz dostał mu się też szturchaniec, lub pociągnięcie 
za ucho.

Za każdym razem w tym w ypadku ambitny chło
piec spoglądał tylko ponuro na znienawidzonego s ta r
ca i poprzysięgał zemstę, w której spełnienie sam na 
ser jo nie wierzył.

Będąc często przy starym  księciu, spotykał się 
z Halą. A le nigdy na nią nie patrzył, więc też nie 
wiedział, czy ona kiedy spoglądała,na niego, rozma
wiając z dziadkiem.

Z rodzicami bardzo mało go łączyło. Odwykł od 
nich zupełnie. Mimowoli odczuwał macierzyńskie 
uczucie, jakie żywiła doń jego rodzicielka, gdy tuliła 
go do siebie podczas rzadkich ich spotkań.

Na ojca zaś patrzał bardzo krytycznie. W prost 
odczuwał coś w rodzaju pogardy, widząc jego poniża
nie się pokorne wobec księcia, a zwłaszcza starego, 
którego nawet czasem w rękę całował.

M arek zaczynał się już zastanawiać powoli nad 
swoją przyszłością.



Czemże oń jest teraz?
Zajął miejsce Jan a  przy wózku paralityka. 1 co 

dalej? Czyż wiecznie ma być tu  lokajem? Gdyby 
księstwo nie zainteresowali się nim, byłby chodził do 
szkół, potem zostałby rządcą, lekarzem, czy czemśkol- 
wiek innem. Miałby swoje własne życie i swój wła
sny zapracowany chleb. Byłby sobie panem. A  tak 
co? Dotąd był żebrakiem, trzymanym z łaski, a teraz 
lokajem.

Gdy te myśli trapiły  jego głowę, wpadał w praw
dziwą rozpacz. Nie widział punktu wyjścia i byłby 
pewnie puścił się na ryzykowny krok i drapnął pokry- 
jomu z pałacu w szeroki świat, gdyby nie Hala.

On tu każdej chwili czuł jej obecność, on słyszą! 
jej anielski, łagodny głos, on mógł ją widywać, nie 
będąc przez nią widzianym. Obraz jej napawał go 
dziwną rozkoszą, której za nicby nie oddał.

Gdyby uciekł, tęsknota przygnałaby go z powro
tem w progi pałacu. I wróciłby tu, jak syn marno
trawny; a jakżeby się śmiał tu  pokazać. A  coby jego 
ojciec powiedział na tę jego niewdzięczność za dobro
dziejstwa, okazane mu przez księcia.

Nie pojmował skąd się u niego wzięła ta jakaś 
duma, granicząca z pychą, gdy ojciec jego jest tak po
korny i uniżony wobec chlebodawcy.

Będąc w tak Piskiej kondycji, zazdrościł ojcu tego 
usposobienia, gdyż przez swą dumę cierpiał w pałacu 
najbardziej,

Gdy raz niósł bul jon w filiżance dla starego księ
cia i podawał mu do ręki, usłyszał nagle głos Hali:

— Panie Marku, pan guwerner pana woła. Je 
żeli dziadzio pozwoli, to proszę do niego.

Ten glos. pierw szy raz od tak  daw na do niego 
■bezpośrednio zwrócony, to „Pani® M arku" — podzia



łały na chłopca piorunująco i jakoś nieostrożnie podał 
do ręki księcia filiżankę z bul jonem tak, że gorący 
płyn rozlał się na ubranie starca.

M arek w jednej chwili uczuł silne uderzenie ko
ścistej zimnej dłoni w policzek.

Krew uderzyła mu do skroni. Spojrzał w jednej 
chwili na Halę. S tała jeszcze we drzwiach. Twarz 
jej nic nie wyrażała.

Z rozpaczą wpił swój wzrok, po raz pierwszy od- 
dawna, w jej wielkie błękitne oczy i nic z nich nie 
wyczytał.

Ach, tak. Jakżeż ona musi pogardzać tym loka)- 
czykiem, którego biją po twarzy bezkarnie. I to ona 
była świadkiem jego hańby, ona, na której mu naj
więcej zależało, której niegdyś imponował,, k tóra kie
dyś była naprawdę doń przywiązana. —.

W szystko dziś już stracone. Nie ma już tu czego 
oczekiwać. Raz trzeba zerwać z dotychczasowem 
życiem.

Narazie chciał schwycić poręcz wózka i wywró
cić w złości ten wehikuł wraz ze znienawidzonym 
starcem.

Obecność wnuczki oblała go zimną wodą. Z uda
ną pokorą zaczął robić porządek koło swego pana.

Postanowił uciec.
Jednak, nie miał siły uskutecznić tego przedsię

wzięcia bez pożegnania się ostatecznego z Halą.
Napisał więc do niej długi, długi list.
W ywnętrzał się w tern piśmie ze swoich zgryzot 

i tęsknot. Objaśniał jej swe nieszczęsne położenie 
i błagał ją, aby pozwoliła mu przed ucieczką raz je
szcze zobaczyć się i ucałować na pożegnanie swre dro
gie, kochane, błogosławione rączyny. List ten obficie 
zrosił łzami, zapieczętował i zaadresował:

Z  d z ie jó w  t ę s k n o ty .



„Do własnych rąk księżniczki Hali. D yskrecja“.
W yraz „dyskrecja" usłyszał niedawno i był zado

wolony, że właśnie teraz akurat trafiła się taka zna
komita sposobność do użycia go, W  nocy wyszedł 
z pałacu, zakradł się pod okno pokoju Hali, wspiął się 
do okna.

Zajrzał,
Pierwszy raz u jrzał jej dziecinny pokoik.
Cały był pomalowany na różowo. Różowa ampla 

oświecała z góry różowo zasłane łóżko z tiulową za
słoną. Plala w nocnym peniuarze klęczała na klęczni- 
ku i modliła się. M arek nie mógł oczu oderwać od 
tego obrazka. Chciał zapukać w okno, ale nie śmiał 
i nie chciał przerywać modlitwy słodkiej dzieweczce. 
W etknął swój list w szparę w oknie i chciał zapukać, 
poczem miał zamiar oddalić się. Hala otworzyłaby 
okno zainteresowana jego pukaniem, zauważyłaby list 
i jutro czekałby odpowiedzi.

Niestety, tuż dały się słyszeć szczekania psów no
cnych i trąbka nocnego stróża. M arek struchlał na 
myśl, że może być tu odkrytym. Co za kompromita
cja? Już  nie chodzi o niego, on już zerwał z pałacem, 
ale biedna Hala na jakie przykrości byłaby narażona,

Zeskoczył rychło ze swego punktu obserwacyjne
go i, jak złodziej, chyłkiem wrócił do swej sypialni.

W  nocy spać nie mógł i z samego rana był pełen 
nerwowego podniecenia. Czekał z niecierpliwością 
odpowiedzi Hali.

Co mu odpowie?
Może, aby dał jej raz  święty pokój, a może nie 

odpowie wcale, oburzona jego bezczelnością.
Jeden  z młodszych lokajów wziął go na stronę 

i zaczął mu życzliwie doradzać, aby się miał na 
ostrożności, gdyż francuzka dziś zrana otwierając 
okno, złapała list od niego, pisany do księżniczki. Po
dobno oddała go księżnej, a księżna z mężem nara-



I
'ćlzają się właśnie, jakby o tym niezwykłym fakcie 
oznajmić staremu księciu.

Marek uczuł, że mu się nogi uginają,,
Więc wszystko się jak najfatalniej złożyło. 

Wszystko się teraz zwali nietylko na niego, ale i na 
Bogu ducha winną Halę, i M arek nawet nigdy nie do
wie się, jakby ona zareagowała na jego list,

Gdy stał tak w sieni, jak porażony, nie wiedząc, 
co teraz zrobić, usłyszał głos starego księcia:

— Marek! Marek!
Zawahał się chwilę,

I Może książę ma już w ręku jego nieszczęsne 
pismo.

W pierwszej chwili chciał, nie czekając dalszego 
rozwoju wypadków, drapnąć z pałacu, nie poże
gnawszy się nawet z rodzicami. Gdy usłyszał jednak 
znów niecierpliwy głos starca, wzywający go do siebie, 
z przyzwyczajenia pobiegł do księcia.

— Na spacer! — zakomenderował paralityk. 
Najwidoczniej aw antura z listem nie była mu

jeszcze w iad om a.
Marek narazie odetchnął. U jął poręcze wózka 

i popchnął staruszka do parku.
W jego głowie przew alały się rozpaczliwe myśli. 

Wystawiał sobie, jak ten starzec zdany w tej chwili 
na jego łaskę łub niełaskę, wkrótce, dowiedziawszy 
się o tem, co M arek zwojował, stanie się jego suro
wym i bezlitosnym sędzią.

Ach, co za kompromitacja, jaki wstyd, jakie upo
korzenie.

Już cała służba wie o tej strasznej tajemnicy. 
Haha! „Dyskrecja", r 

; Marek przeklinał swą głupotę i podniecał w so
bie zarzewie rozpaczy, która gotowa go była popchnąć 
do najdzikszego kroku.

Marek popychał wózek coraz prędzej.
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Starzec pai-ę razy zwracał mu szorstko uwaga 
„Nie tak prędko“.

M arek nie zwracał na to uwagi i biegł prawdę z 
wózkiem.

W krótce zjechał na manowce, gdzie zaczynała sif 
część zapuszczonego, dzikiego parku.

— No! Co to jest? Gdzie ty  mnie wieziesz! 
Zwarjował, czy co?

Znaleźli się na górze, z której widać było daleki 
horyzonty, a tuż u podnóża łąkę i parowy zarośniet ■ 
sitowiem i tatarakiem . W ózek zaczął się siłą ciężko ■ 
ści spuszczać szybko po pochyłości,

— Marek, trzymaj wózek! — wołał zirytowan) ( 
starzec, — Jeszcze się przewróci. Gdzie ty  jedziesz!!!1

Marek, jak w arjat, śmiał się głośno, biegnąc z a  
łych sił za toczącym się po górze wózkiem.

Starzec wpił się kleszczowo rękami w poręczt ' 
wózka i z przerażeniem  patrzał dziko rozwarteir 
oczami w przepaść. t

W pewnej chwili wózek zwolnił biegu.
Góra się skończyła; wózek grzązł teraz w mokrza c 

die niskiej łąki, brodząc wśród trzcin i wysokich traw
Czarna woda zakryła już koła wózka i niepo 

dobna go było pchać dalej. t
Cisza tu  panowała i tylko wielkie, zielone żab] 

przestraszone nieznanym wehikułem, ciężko skakał) I 
spłoszone, po bokach wózka.

— Coś ty  zrobił? Ja k  ty  mnie teraz stąd  wy 
ciągniesz?! Czekaj, każę ja ci, bisurmanie, skórę wy 
garbować, Popamiętasz łajdaku ruski miesiąc.

I ten bezsilny starzec jeszcze mu chce imponować 
M arek roześmiał się niesamowicie, zaszedł od przody 
wózka, grzęznąc po kolana w błocie i powiedział:

—  Już  się skończyło, jaśnie panie, moje wysk 
giwanie się, już się skończyło. Żegnam uniżenie. Ży



fczę przyjemnego spędzenia czasu z żabami. A dju 
Fruziu!

Wykrzywił się po łobuzersku, ukłonił się czapką 
aż do ziemi i szybko zaczął się oddalać.

Usłyszał jeszcze rozpaczliwy głos starca, woła- 
, jący ratunku. Echo tylko odpowiedziało. Został tam 
sam jeden wśród moczarów, jak łoś odyniec.

Marek jeszcze nie wiedział, co dalej z sobą robić. 
1 Mosty spalone i co teraz? W szedł nieśmiało do ro-
I dzicielskiego domu. M atka robiła coś przy kuchni. 

Zobaczywszy go, otarła  ręce w fartuch i radośnie się 
doń uśmiechnęła.

Przywitał m atkę z ponurym wyrazem twarzy.
— Cóż się stało? — spytała matka, — Cóż cię tu 

sprowadza?
— Nic, Tak sobie przyszedłem.
— Czy spytałeś kogo? Pozwolili ci mnie od

wiedzić?
— Nie pytałem  o pozwolenie nikogo. Nigdy

0 żadne pozwolenie nikogo pytać nie będę.
I I Matka się zaniepokoiła. Poznała bunt.
' — Mój Marciu, czyś ty  się zastanowił? Co ojciec

twój na to by powiedział?
— W łaśnie, że się zacząłem teraz zastanawiać. 

Dosyć tego życia,
— Jakiego życia?

1 — No, tego,
— Pogardzasz życiem, którego ci każdy za

zdrości.
ć — Ha, ha.„ M ają mi czego zazdrościć!? 
ii. — Może nie,

— Naturalnie, że nie,
; Matka się nie na żarty  zafrasowała.
I — Wróć, Marku, wróć do pałacu.



Z przymileniem patrzy ła mu w oczy.
— J a  już w pałacu nie mam co robić.
M atka się rozpłakała i zabrała się do przerwana 

roboty.
M arek usiadł w kącie i utkwił wzrok nieruchom] 

w podłodze,
Z godzinę trwało milczenie między m atką i sy 

nem, aż wszedł do kuchni pan Fiukalski. Stanął z roz ‘ 
kraczonemi nogami przed niezwykłym gościem.

— A ty  co tu robisz?
— Siedzę — odparł Marek, nie podnosząc oczi; 

z ziemi.
— To widzę, ale co ciebie tu sprowadziło?
— To, co każdego syna prowadzi w dom rodzi 

cielski.
— Bardzo to ładnie, ale co w pałacu wobec tego ]
— Nie wiem, co w pałacu i nie chcę wiedzieć.
— Ej, coś źle się święci.
— J a  także myślę, że się coś złego święci — do 

dała płaczliwie pani Fiukalska,
— Co to się stało? — zwrócił się mąż do n« 

z zapytaniem.
—  Tyle wiem, co i ty.
— Dawno tu już siedzi?
— Może godzinę, może więcej.
Ojciec się żachnął:
— No, dosyć tej wizyty, wracaj do pałacu,
—  Do pałacu nie v/rócę. Nie mam tam już ni 

do roboty.
Ojciec się zaperzył i zaczął nerwowo spacerowa 

po kuchni.
M atka zaczęła cicho płakać, ocierając oczy fat 

tuchem. , |
Fiukalski snać ważył w sobie, co teraz mu czyni 

w ypada i kiedy się dosyć naspacerował, wsadził czap 
kę na głowę i rzekł, wychodząc:



— Zobaczymy, coś ty tam znów zmalował?
Pługo ojciec nie wracał z wycieczki do pałacu.
W pałacu było już poważne zaniepokojenie zni

knięciem starego księcia. Szukano go po całym parku.
Dopiero któryś z loka jeżyków poszedł śladami 

kół wózka i znalazł starca w jego fatalnem położeniu. 
Sam wyciągnąć z błota go nie mógł. Dopiero z pomo
cą służby wyciągnięto na górę wózek ze starcem na- 
pół żywym.

Gdy się trochę uspokoił po przebytych wraże
niach i niezwykłej podróży, gdy opowiedział, skąd się 
sam znalazł wśród pustynnych moczarów, przystą
piono do uświadomienia go w skandalu z listem M arka 
do jego wnuczki.

N arady tajemnicze odbywały się u/ sześć ócz.
Księstwo z ojcem swym zamknęli się w pokoju 

i prócz gwałtownych wykrzykników oburzonego star
ca nic konkretnego ani bona, ani służba nie zdołała 
podsłuchać.
 % •  ........................................

M arek czekał wyroku cierpliwie.
Cały świat stał mu się teraz obojętnym.
Godziny szły za godzinami, a on siedział nieru

chomo w kącie.
M atka poczęstowała go jakąś przekąską. Od

mówił,
Nareszcie wpadł pan Fiukalski, jak bomba. Nie 

zdejmując nawet czapki, zaczął krzyczeć od progu:
— Ładne historje, panie dobrodzieju.
— No, co, co? — zapytała pani Fiukalska zanie

pokojona.
— Powiadam ci, skandal, że wstyd mi, żem dożył 

czegoś podobnego!
-— Mój Boże, co się stało?
— Amorów się smarkaczowi zachciało. I co
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jeszcze? Ośmielił się, powiadam ci, ośmielił się pisać 
miłosne listy do... księżniczki!

— Ach mój Boże! — pani Fiukalska załamała 
rozpaczliwie ręce.

— I myślisz, że to wszystko? Nie, nie dość na 
tem. To bydlę niewdzięczne, ten łajdak  bez czci i wia
ry wywiózł gdzieś na łeb na szyję starego księcia 
w bajurę pod parkiem i tam go zostawił, wydrwiwszy 
go na pożegnanie.

Marek, na wspomnienie swej piekielnej zemsty 
wobec starego księcia, uśmiechnął się.

Ojciec ciągnął dalej, trzęsąc się ze złości i potę
gując siłę głosu.

— I to wszystko zato, że go przygarnęli, że go 
kształcili, że go karmili frykasami z książęcego stołu. 
I jak my, starzy, teraz wyglądamy. Za tyle la t uczci
wej, wiernej służby ja nie będę miał śmiałości nikomu 
w oczy spojrzeć.

M arek wreszcie ośmielił się przerwać tę ojcow
ską perorę:

— E, niech ojciec znów nie przesadza. Księstwo 
jeżeli nie więcej, to w każdym  razie tyleż, co i ojciec 
im, ojcu zawdzięczają i to za tę nędzną zapłatę. 
Żadnych nadzwyczajnych wdzięczności im się nie na
leży. Jest zwyczajny stosunek: oni płacą pieniędzmi, 
a ojciec pracą.

Ta zuchwałość syna wyprowadziła go z reszty 
równowagi, skoczył do, ciągle nieruchomo siedzącego 
w kącie, syna, schwycił go lewą ręką za włosy, a pra
wą zaczął go w pasji okładać, gdzie popadnie.

M arek wyrywał się rozpaczliwie, w czem mu 
m atka pomagała, mitygując porywczość Fiukalskie- 
go, przyczem  żałośliwie p łakała. Aż zmęczony ojciec 
puścił posiniaczonego chłopca z swych objęć, który, 
zgnębiony i nieszczęśliwy, uciekł do pokoju, gdzie 
rzucił się w rozpaczy na kanapę.
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Przeleżał tam  z zam kniętem i oczami aż do 
zmierzchu. Gdy otworzył oczy, rodzice siedzieli już 
przy kolacji.

M atka zaproponow ała mu, aby coś zjadł.
Udał, że nie słyszy i znów zamknął oczy. Ach, 

było mu tak  wszystko jedno.
Mimowoli jednak słyszał rozmowę rodziców, 

z której dowiedział się, że wspaniałomyślni księstwo 
nie dali dymisji ojcu za winy syna. Nie dość na tem, 
postanowili się nadal chłopcem opiekować, ale pod 
warunkiem, aby wyjechał raz na zawsze stąd i już 
nigdy się tu  nie pokazał.

Chcą go wysłać zagranicę, gdzie oddadzą go na 
pensjonat,

Głównie o to chodzi, aby nie kalał swym w zro
kiem księżniczki i nie doprow adzał swym widokiem 
starego księcia do wściekłości.

Gdy słuchał tych projektów  na przyszłość, jakieś 
nowe nadzieje zaczęły w stępow ać w jego zw ątpiałą 
duszę. Może więc wyjedzie stąd na zawsze zagra
nicę. O, za żadne skarby nie wróci tu. Będzie się s ta 
rał zapomnieć naw et Halę.

I zaczął marzyć o nowej, nieznanej przyszłości, 
zdała od wszystkiego tego, co jego dzieciństwo prze
poiło goryczą i zwątpieniem.

Ukołysany tem i marzeniami i zmęczony przej
ściami, zasnął tw ardo, że nie czuł, jak m atka nakryła 
go troskliw ie jakimś pledem.

XII.

W krótce po zajściach w pałacu M arek opuszczał 
na zawsze dom rodzicielski.

Guwerner miał odwieźć Adolfka do krakowskie
go uniw ersytetu na wydział agronomiczny, a przy
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sposobności m iał też M arka umieścić u swego znajo
mego, który  utrzym ywał stancję dla uczniów. Gu
w erner z Adolfkiem jechali pierw szą klasą, a Marek 
ze swym skromnym tobołkiem  — trzecią. Rozglądał 
się przez szyby wagonu po nieznanych mu nowych 
okolicach i myślał o tej zasadniczej zmianie, jakiej 
uległo teraz  jego jednostajne życie.

Gdy odjeżdżał bryczką na kolej w raz z odpro
wadzającymi go rodzicami, nie spojrzał naw et na 
sterczący dumnie wśród gąszczu zieloności pałac.

Przed odjazdem raz tylko jeszcze zwrócił swą 
myśl do tej, k tó ra  była mimowolną spraw czynią jego 
w szystkich nieszczęść.

Postanow ił sobie przytem , że ostatni to raz za
p rząta  sobie nią głowę.

Poszedł pożegnać się ze swym wiernym Klamką, 
objął go mocno za szyję, ucałow ał go serdecznie 
i szepnął • mu na ucho, że jeżeli kiedy spotka się 
z księżniczką, aby po swojemu oddał jej pożegnanie 
na zawsze.

S tara ł się teraz  nie myśleć o tem  ostatniem  po
żegnaniu ze swą przeszłością i myśl swą uporczywie 
kierow ał w stronę nowego okresu życia, który  teraz 
miał otworzyć swe tajem ne wrota.

Gdy przybyli do Krakowa, M arek praw ie wcale 
nie oddalał się z hotelu, pełen jakiejś obawy przed 
obcem miastem.

G uw erner naprzód załatw ił zapisanie młodego 
księcia do uniw ersytetu, w yszukał mu odpowiednie 
m ieszkanie i dopiero mógł się zająć zaczynającym 
się już nudzić w hotelu Markiem,

Z pewnym niepokojem  M arek w kraczał w dom 
swego nov/ego mentora.

Gdy zaproszono guwernera i jego do stołowego
90



pokoju, zastał tam wszystkich domowników, skupio
nych koło stołu.

G uw erner z panem  profesorem  serdecznie się 
przywitali (byli to dawni koledzy), poczem guwerner 
przedstaw ił swego pupila,

M arek zażenow any kłaniał się niezgrabnie na 
wszystkie strony i usiadł skromnie do herbaty, k tó rą  
go pani domu poczęstowała.

Zaczął się rozglądać po otoczeniü.
Pani domu, jeszcze niestara i wcale niebrzydka, 

wydaw ała mu się bardzo energiczną i ostro trzym a
jącą m ęża i dzieci.

Dwie dziewczynki kilkoletnie, córki profesora, 
szeptały sobie jakieś uwagi o nowym sublokatorze. 
Obok M arka siedziało jeszcze trzech chłopców w gi
mnazjalnych m undurkach, byli to pensjonarze.

Sam profesor zrobił na M arku bardzo dodatnie 
wrażenie. Był jakoś frywolnie usposobiony, ciągłe 
żartował, dow cipkow ał,'przyczem  chłopcy, a zw ła
szcza dwie córeczki, wybuchały śmiechem, zatykając 
usta rękam i, gdy m atka na nie surowo spojrzała, 
a potem  z politowaniem  kiw ała głową nad lekko
myślnością swego męża.

M arek mimowoli słyszał umowę, co do jego wik- 
tu i mieszkania, między guwernerem a profesorową. 

Stanęli na tem, że M arek będzie spał na kanapie 
u jednego starszego sublokatora w tym domu, naco 
zresztą ten  ostatni już jest przygotowany, gdyż dwa 
pokoje, w których mieszczą się pensjonarze, są za- 
ciasne na to, aby mogły jeszcze kogoś pomieścić, 

M arek niebardzo był zadowolony, iż będzie miał 
za towarzysza jakiegoś starszego pana (zaraz mu się 
stary ksiatżę przypom niał i dreszcz jakiś przeszedł 
go od stóp do głowy).

W krótce pożegnał guwernera, podziękow ał mu
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za dotychczasow ą opiekę i pan domu zaprowadził 
go do jego nowego locum.

W  dużym pokoju zastał dla siebie już posłaną 
kanapę i zaraz położył się spań, Na nowem miejscu 
jednak nie mógł długo zasnąć.

Przestraszył się trochę, gdy drzwi od pokoju 
skrzypnęły i wszedł jakiś jegomość, wyglądający na 
starego-proboszcza, świecąc sobie zapałką,

Ów jegomość zapalił świecę, stojącą przy łóżku 
i spojrzał na nowego sublokatora.

Podszedł do kanapy i wyciągnął rękę do M arka, 
.życzliwie się doń uśmiechając.

M arek usiadł na kanapie i uścisnął skwapliwie 
podaną sobie dłoń.

— Nowy pensjonarz? — zapytał nieznajomy pan.
— Tak, proszę pana — odpowiedział M arek,
— No, dobrze — zauważył tam ten — to teraz 

będziemy tutaj tak  razem.
— A kawaler skąd pochodzi? zdaleka?
— Ja  z Królestwa, ze wsi.
— Bardzo ładnie. Mam nadzieję, że kaw aler nie 

będzie mi tu  robił nieporządku i wogóle mi przeszka
dzał, P raw da?

— O, tak  — zapew nił M ärek z przekonaniem .
Okazało się, że ten jegomość podobny do pro

boszcza, jest aktorem i, gwoli zmniejszenia mu przez 
gospodynię czynszu, zgodził się na' dzielenie swego 
locum z nowym pensjonarzem ,

M arek w krótce zdał do gimnazjum do czwartej 
klasy i zaczął normalnie uczęszczać do szkoły. Te 
w stępne zajęcia pozwoliły mu zupełnie narazie za
pomnieć o przejściach ostatnich tygodni i o całym 
okresie, k tóry  zam knął się za nim wraz z wyjazdem 
.z rodzicielskiego domu. Jego przyzwyczajenie do sa
m otności nie sprzyjało do zawiązania jakichś bliż
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szych stosunków z kolegami, z którym i m ieszkał 
w jednym domu. Uczył się dość pilnie, co mu dużo 
czasu zajmowało. Jedyną jego rozryw ką było obser
wowanie partji szachów, k tó rą  zwykle po obiedzie 
rozgrywali pan profesor i stary  aktor.

Pani domu zwykle zrzędziła na tę  grę w szachy, 
gdyż zwykle zajmowali stół jakiś, który  w danej 
chwili był jej do czego innego potrzebny,

W ogóle M arek zdefinjował stosunek m ęża do żo
ny, że ona mu ciągle dokucza. On był niezwykle we-r 
sołego usposobienia, ona zaś przeciwnie, nadzwyczaj 
poważna i małomówna. T rak tow ała  męża, jak małe 
dziecko.

Pobrali się, podobno, będąc oboje jeszcze-słucha
czami uniw ersytetu. Ona nadzwyczaj wykształcona, 
poważna, m usiała porzucić naukę i zająć się dużym 
domem i całą masą kłopotów, związanych z zarzą
dzaniem taką  dużą maszyną.

Często mężowi wymawiała przy sposobności, ile 
ona poświęciła, w yrzekając się ulubionych studjów 
dla zajęcia się domem i wym awiała mu, iż nigdy nie 
będzie w stanie ocenić jej poświęcenia,

Z aktorem M arek żył w jak najlepszej zgodzie. 
Ale bo też był tu  potulny, grzeczny i uczynny. Czuł 
się tu równym z równymi i nie potrzebował uważnie 
nasłuchiwać, czy nie chce go kto obrazić, jako to by
wało w pałacu.

Służąca nazywała go paniczem, co pochlebiało 
jego dziecięcej próżności.

Pewnej niedzieli po śniadaniu czytał książkę 
w stołowym pokoju.

Pan profesor gził się jak smarkacz ze swojemi 
córeczkami. Łaził na czworakach po podłodze, a dwie 
małe dziewczynki siadały mu na plecach, krzyczały 
przy tych figlach w niebogłosy.
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Naraz wesfcła pani domu, nakrzyczała na niego, 
że nawet w święto nie ma przez niego spokoju, kiedy 
ma chwilę nad książką przepędzić i mąż jak niepyszny 
otrzepał zakurzone kolana, szepnął do córek:

— Sza, dosyć tego, mama zła, Trzeba uciekać.
Dziewczynki ucichły i posmutniały.
Profesor wyszedł z pokoju.
Po chwili zajrzał znów już w kapeluszu i paltocie 

i zapytał M arka;
— Nie poszedłbyś z nami? S tara zła dzisiaj, 

jeszcze i tobie się co oberwie,
— Bardzo chętnie, — zgodził się M arek na pro

pozycję i poszli wraz z aktorem.
Celem ich wycieczki była m ała narożna knajpka 

bardzo podrzędnie wyglądająca.
Usiedli we trzech przy stoliku, gdzie zaraz z ja

wiła się usłużna kelnerka,
— Jak  zwykle ? — spytała panów,
— Naturalnie, — odparł aktor.
W krótce zjaw iła się na stole butelka wódki, śledź 

i chleb,
M arek rozglądał się po pokoju. Siedzieli tam j a 

cyś rzemieślnicy, dorożkarze, baby, wyglądające na 
przekupki.

Panowie wypili po jednej wódce, zagryźli śle
dziem, którego i M arek skosztował, a potem kelnerka 
przyniosła każdemu po talerzu wyśmienitego żuru 
z kiełbasą.

Ja k  się później M arek przekonał, ten żur z kieł
basą, w tej zakazanej knajpie, był dla profesora i akto
ra  niezbędną okrasą niedzieli. Przywykli tam zawsze 
bywać, gdzie żur z kiełbasą był stale w niedzielę na 
spisie jadła.

Żony nie lubią nawet najniewinniej szych przy
zwyczajeń mężów.

Pani profesorowa twierdziła, że ten żur przeszedł
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u niego w manię, że ona niepotrzebnie trudzi się z go
towaniem obiadu w niedzielę, gdyż mąż i sublokator 
po tym żurze nie m ają zwykle apetytu. Częstych 
sprzeczek przyczyną był ten nieszczęsny żur z kieł
basą.

Profesor wrócił w jaknaj lepszym humorze do do
mu. Córki zaraz zaczęły go molestować, by im co za
grał na pianinie, on im zagrał i zaśpiewał do tańca:

„A  gdzie ten, a gdzie ten
kusy Janek , co chodził z toporkiem ?
Kijem się, kijem się opasyw ał,
P odp iera ł się workiem .
W odę b ra ł przetakiem ,
W róble strze la ł makiem.
W oda się, w oda się zapaliła,
R yby się popiekły,
O smalone szczupaki do lasu uciek ły '1.

Na to weszła nachmurzona pani domu z wymów
kami, iż ojciec uczy takich niedorzeczności swoje 
córki.

— Jak  tu się staram, aby je jak najbardziej roz
winąć, a on im takiemi banialukami głowy zawraca. 
Ładnyś ty ojciec,

— Przecież to dziecinna piosenka, — próbował 
bronić swego stanowiska ojciec.

— To dla dzieci kretynów, a nie dla dzieci rodzi
ców inteligentnych.

Ku żalowi dziewczynek ojciec zamknął pianino 
i na chwilę starał się spoważnieć.

Marek ciągle był świadkiem takich nieporozu- 
) mień małżeńskich i żal mu było wesołego profesora.

Kiedyś w jego klasie skończyły się wcześniej lek
cje i wróciwszy do domu obserwował przez okno, jak 
uczniowie wychodzili z gimnazjum, znajdującego się



po drugiej stronie ulicy. Śnieg właśnie pierwszy upadł 
i mróz ściął wodę w rynsztokach. Rzadko który uczeń 
ominął sposobność poślizgania się, na wvgładzonym lo
dzie rynsztoka.

Pani profesorowa wyglądała przez okno obok 
M arka.

W łaśnie jeden z jej pensjonarzy ślizgnął się po 
rynsztoku i skierował potem swe kroki do domu.

— A to smarkacz — zauważyła pani — jak to 
łatwo może nogę złamać, -

Teraz wyszedł sam pan profesor, jej mąż.
Zauważywszy wyślizganą powierzchnię rynszto

ka, obejrzał się przezornie, czy go kto nie widzi i jak 
mały ulicznik ślizgnął się przez całą długość rynsztoka,

Pani profesorowa oblała się rumieńcem.
Z tego, zdawaćby się mogło, błahego powodu, by

ły potem bardzo przykre wymówki i wyjaśnienia.
— Biedny profesor — myślał sobie Marek.
Tego dnia ośmielił się na ten tem at zacząć rozmo

wę ze swym szlafkamratem.
Tego wieczora stary aktor wrócił wcześniej; wi

dać nie grał w teatrze dnia tego i wrócił z jakiejś „po
pijaw y“, jak on nazywał posiedzenia w knajpie, za
krapiane obficiej, niż zazwyczaj wódeczką.

Gdy M arek wszedł do pokoju z zamiarem poło
żenia się spać,_zastał go już rozebranego w łóżku, pa
lącego cygaro, które pewnie zaczął jeszcze w knajpie 
i śpiewającego ochrypłym głosem starą  piosenkę: 
,,0  gwiazdeczko, coś błyszczała, gdym ja ujrzał 
świat“ .

Chłopak odrazu zauważył jego niezwykły staa 
podniecenia. Lubił z nim w takich razach wchodzić| 
w pogawędkę, gdyż ten zazwyczaj małomówny towa
rzysz nabierał pod wpływem alkoholu niezwykłe! 
swady i z chęcią wywnętrzał się nawet przed Markiem 
ze swoich różnych niepowodzeń życiowych, co prze-



płatał ciekawemi sentencjami, a nieraz też opowiadał 
swe przygody cygańskiego żywota.

Stary, ujrzawszy M arka, wypuścił kłąb dymu 
i zaczepił go:

— Ja k  się masz, stary.
M arek narazie obruszył się na to traktowanie go 

per „stary“, widział w tem kpiny z jego młodzieńcze
go wieku, ale wkrótce przywykł do różnych dziwactw 
swego przymusowego towarzysza, więc i do tego także.

— Znów dziś była aw antura z panią profesoro
wą — zaczął Marek, rozbierając się.

— He he, a o co?
— O to, że profesor ślizgał się po rynsztoku,
— Nie? Na ser jo? Ślizgał się?
— Sam widziałem.

A ktor zaniósł się od śmiechu i zakasłał astm a
tycznie,

— Niech mi pan powie, co tej jego żonie zale
ży na tem, żeby jej mąż nie ślizgał się, tylko szedł 
poważnie do domu. Bo ja rozumiem, że się strofuje 
uczniów, ale dorosły człowiek sam chyba wie, co ro
bi i sam zato odpowiada.

Aktor odchrząknął, zamyślił się chwilę i zaczął:
— Mój drogi, widzisz, w życiu są dwie role, któ

re na siebie bierze człowiek: młota, albo kowadła; al
bo weń biją, albo on bije. W  tym wypadku już wiesz 
chyba, kto tu jest młotem, a kto kowadłem.

— No tak, rozumiem.
Aktor usiadł na łóżku i mówił dalej. Snać ten 

temat nadał się jego usposobieniu obecnemu.
— Jeżeli nie będziesz się w trącał do twego oto

czenia, to wszyscy wtrącać się będą do ciebie.
— A jak ktoś nie ma usposobienia wtrącania się 

do innych, jeżeli tego nie znosi tak  silnie, jak tego, 
gdy kto się do niego w trąca?

7 Z d z ie jó w ' t ę s k n o t y .  9 7



— W tedy jest kowadłem.
— I to tak musi być?
— Zawsze tak jest. Najważniejszą rzeczą jest 

myśleć o swojem stanowisku wobec otoczenia. Trzeba 
się zastanawiać jak każdy krok w życiu postawić, aby 
moje stanowisko na tem nie ucierpiało. Trzeba mój 
stary, politykować nietylko wobec obcych ludzi, ko
legów, przełożonych, interesantów, z którymi się sty
kasz, ale nawet wobec najbliższej rodziny. Uważasz, 
że córeczki naszego profesora bardzo są do niego przy
wiązane, bo też nikt je tak nie potrafi rozerwać, jak 
ojciec swemi pustotami, graniczącemi nieraz z szaleii- 
stwem, ale, bądź przekonany, że z czasem zawsze bę
dą brały stronę ich poważnej i statecznej matki, uwa
żając ojca za sobie równego szaławiłę; któremu matka 
słusznie, od czasu do czasu, natrze uszu.

N astała chwila ciszy. M arek okrył się po szyję 
kołdrą i myślał nad tem, co teraz usłyszał od swego 
towarzysza. Ten był dziś nastrojony do gadania, za
palił cygaro, które już było zgasło i znów mówił,

— Nie możesz sobie jeszcze wystawić, jak ważną 
rzeczą jest zemsta. To jest czynnik, któremu za małą 
wagę ludzie w życiu przywiązują. Należy umieć się 
mścić, a nadewszystko nie zaniedbywać za każdą 
krzywdę zemścić się skrupulatnie, Oho, mój stary, 
niech tylko ludzie zwąchają, że nie jesteś mściwy, że 
chętnie zapominasz urazy, jużeś przepadł. Ja k  na po
chyłe drzewo wszyscy skakać na ciebie będą, pewni, 
że im n'e oddasz pięknem za nadobne. Tak się ma z je
dnostkami i z całemi partjam i, narodami, religjami, 
N aprzykład nas, polaków, znają z naszej dobroduszno- 
ści, to też śmiało nas wywłaszczają, biją, rozdzierają 
na kawałki, bo wiedzą, że gdyby nam się kiedyś los 
uśmiechnął, bylibyśmy na pewno wspaniałomyślni. 
W ierz mi, że niemcom nigdy się nie przytrafi nic po
dobnego, co nam w historji. Pani profesorowa, gdy się

98



pokłóci z mężem, mści się za swoje. Kwasy trw ają 
długo, póki wesoły małżonek nie przebłaga swej roz
gniewanej żony. Jem u możesz deptać po odciskach. 
Lada życzliwy uśmiech, już on zapomina uraz i kon
tent jak dziecko gotów przed żoną koziołki iikać na 
dywanie z radości, że zapomniano krzywdy, jaką mu 
wyrządzono.

— Czy można zgasić świecę, będziemy mówić 
pociemku? — spytał Marek.

— I owszem — odparł aktor.
Marek zgasił świecę i w ciemności widział tyłko 

palący się w ustach swego szlafkam rata czerwony 
punkcik cygara.

— Pan musiał dużo przeżyć i wielu rzeczy do
świadczyć, Pan zapewne nigdy nie był kowadłem, — 
zauważył Marek, nabierając specjalnego szacunku dla 
tego mądrego życiowo pana,

— Przeciwnie, byłem kowadłem. Jestem  i bę
dę — usłyszał niespodzianą odpowiedź,

  ?
— Tak, mój stary. To już jest przeznaczenie. 

Z tem się człowiek rodzi. Naturę zmienić trudno.
— Proszę pana, niech mi pan jeszcze powie, bo 

pan tu już dość dawno mieszka, co to jest z tym nie
dzielnym żurem z kiełbasą w tym szynku?

— He he, mój drogi: żur z kiełbasą „pod cap- 
Liem'1, to cała tragedja Ostapińskich i ja osobiście je
stem jej winien,

— Jakżeż to?
— Ze dwa lata  temu przypadkowo znalazłem się 

»pod capkiem“, gdzie mi zasmakował żurek z kieł
basą. No czy niedobry?

— Pyszny.
— No, więc. Dowiedziawszy się, że to danie by

wa co niedziela w tym lokalu, raz namówiłem Osta- 
pińskiego, aby tam ze mną poszedł. Żur mu zasmako
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wał i od tej pory prawie niema niedzieli, abyśmy tara 
nie uczęszczali, Ba, ale panią Ostapińską zaczęło to 
irytować, że mąż wpadł w m anję żurową. Zaczęła nam 
codzień żur gotować, Mąż miał nieostrożność lekko
myślnego człowieka zauważyć, że żur domowy nie 
umywa się do tej zupy w knajpie. Ach, mój stary, 
potem były płacze, potem żur został na zawsze wyma
zany z menu domowego, potem na jakiś czas musie
liśmy zerwać zupełnie z capkiem, aby panią O, uspo
koić zupełnie. Raz, natrafiwszy na wyjątkowy humor 
pani domu, udało mi się i j ą namówić na pój ście z na
mi, z dziećmi po kościele „pod capka“ . To śniadanko 
było tym razem nad wyraz nieudane. Żurek jej wcale 
nie smakował, odstawiła go daleko od siebie, dzie
ciom też zabroniła jeść, aby się nie rozchorowały, gdyż 
v/ takim szynku, to Bóg wie na czem to świństwo go
tują, Od tej pory tylko wymykamy się prawie pokry- 
jomu, aby zaspokoić nasze przyzwyczajenie, głupie, bo 
głupie, ale bądź co bądź przyzwyczajenie. Drugiem 
takiem przyzwyczajeniem naszem jest gra w szachy, 
Pomimo to, że i pani sama rzadko, bo nie ma nato 
czasu, ale grywa w tę grę, jednak uważa nam to za 
drugi grzech śmiertelny i żeby nie to, że szachy są 
drogie, spaliłaby na pewno te wszystkie pionki, laufry 
i konie,

— Więc czegóż ona chce od męża, żeby co..?
— Tego niewiadomo i tego nikt nigdy się nie 

dowie. Uważa męża za smarkacza nieznośnego, któ
rego, gdyby nie trzymać w karbach, stałby się wprost 
niemożliwym w pożyciu.

— Wie pan, ale to musi być szalenie przykro 
zdawać sobie sprawę z tego, że jest się kowadłem i 
beznadziejnie znosić swoją upokarzającą rolę.

— Przykro to jest; mówi się wtedy powszec<n 
nie, że się ma pecha. Byłoby bardzo ciężko żyć tak 
gdyby nie odrobina artystycznej fantazji. Te chwile
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omamienia własnego rozsądku, te marzenia napoły 
dziecinne, napoły warjackie godzą zrozpaczonego 
człowieka z ohydą życia, ze wstrętnem  zapładnianiem 
swoich dni beznadziejnością i założeniem rąk,

— Jakto  proszę pana?
— Takto, mój stary. Kiedyś przyjdziesz do prze

konania, że życie jest we wszystkich swych objawach 
podłe, ludzie źli, cały świat idzie z każdą godziną ku 
gorszemu. Postęp? He, he, mój stary. Postęp w ła j
dactwie, w spekulacjach handlowych, w oszustwach 
politycznych. Postęp w wyzysku słabszych, w ogłu
pianiu głupich, w deprawowaniu łatwowiernych. A cóż 
to sa wzniosłe ideały, hasła wszechludzkiego dobra, 
altruizm... To są sposoby wyzyskiwania poczciwości 
ludzi poczciwych przez bliźnich wyrafinowanych i wy
rachowanych. Mój stary, wszak wyraz „poczciwy" 
jest dziś synonimem idjoty.

Gdy się przyjdzie do przekonania, że demokraty
zacja świata, to nowy sposób tumanienia tłumów przez 
złośliwych filutów, że postęp, to jest tylko taki, o ja
kim ci przed chwilą wspominałem, że dla ciebie oso
biście nic nie dojrzewa takiego, coby mogło choćby 

najdalszej przyszłości dać cień twej skołatanej gło
wie i owoc spragnionym wargom, że jedyna pewna 
i ostateczna wygrana na lo terji życia, to choroby 
i śmierć, ach, w tedy cóż ci pozostaje?

— W łaśnie, co?
— Pozostaje ci tylko marzenie. Im masz buj

niejszą fantazje, tem silniej potrafisz wmówić w sie
bie, żeś szczęśliwy, że świat jest piękny, że słońce 
świeci, gdy chmury ołowiane robią noc ż dnia, że 
dryndziarska szkapa, to wspaniały rumak, możesz go 
wówczas nazwać Rossynantem, a dziewkę od kręw 
mianować boska Dulcyneą z Tobozzo. Ciebie świat 
nazwie chętnie Donkiszotem, ale kpij sobie ze świata
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i ludzi, cóż oni ci są dać w stanie wzamian za twe 
marzenia? G...o.

Na chwilę zapanowało w pokoju milczenie prze
rywane rytmicznem tykaniem ściennego zegara.

A ktor poprawił się na posłaniu. Rozgadał się dziś, 
jak nigdy i dalej mówił:

— Niekażdy ma ten dar upiększania sobie życia, 
to już prawdziwie nieszczęśliwi ludzie; ci szukają naj
częściej sztucznych podniet dla swej fantazji: morfina, 
haszysz, alkohol. Coraz nowe wym yślają środki usłuż
ni handlarze dla tych nieszczęśliwych ludzi: masz zu
pełnie nowe wynalazki od niedawna modne: eter, ko
kaina i wiele innych. A  czyż sztuka, a zwłaszcza mu
zyka, nie są wyrazem tej wiecznej tęsknoty do cze
goś lepszego. Szcześliw ten, któremu sztuka pozwoli 
zupełnie zerwać z filisterskiem życiem i niepodzielnie 
zapanuje nad jego wyobraźnią. Iluż to ludzi ucieka 
od życia do narkozy, do klasztoru, do sztuki? Znałem 
pewnego staruszka, który całe życie pracował w biu
rze. Pracował bardzo intensywnie i ta praca, której 
zresztą serdecznie nie lubił, pozwalała mu zapominać 
o nędzy tego świata, dawała mu chleb powszedni, 
a zaoszczędzony grosz ułatw iał mu nabywanie ulu
bionych książek, w których towarzystwie spędzał każ
dą wolniejszą chwilę. On był napraw dę szczęśliwy. 
Kochał te swoje książki, chronił je, jak ojciec najuko
chańsze swe dzieci i żył tak  poza światem, poza spo
łeczeństwem. Kiedy byłem jeszcze bardzo młody, 
a m arzyłem o laurach scenicznych, dawano mi do 
grania w repertuarze klasycznym zwykle role tego 
rodzaju, jak „rycerz drugi", lub „mieszczanin pierw
szy", zaś w dzisiejszych sztukach, stale popisywałem 
się w rolach „Jana  — kam erdynera" lub „woźnego“. 
Umiałem wtedy Otella na pamięć. Ach, ileż razy de
klamowałem całe ustępy z tej tragedji w mym pu
stym kawalerskim pokoiku? Z jakąż emfazą kłania
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łem się łaskawej publiczności za jej ogłuszające 
oklaski.

— Chyba w starszym wieku, to takie rzeczy prze
stają  bawić?

— Jakbyś zgadł, mój stary. Nawet dziś uwierzyć 
mi trudno, że to ja, ten sam ja, mówiłem całe arku
sze roli, gdy nikt tych moich wysiłków nie słuchał i za 
mój trud nikt nie płacił. Z wiekiem przychodzą inne 
satysfakcje. Wszystko ma swój czas. Teraz, gdy cza
sem sobie więcej podochocę w miłem towarzystwie, 
gada się o tem i o owem, wspomnienia miłe (wspo
mnienia przeważnie są miłe), zabawne epizody, pro
jekty na przyszłość. Gada się, aby gadać, nie m ając 
na oku żadnego praktycznego celu — to też odrywa 
nas od wstrętnej rzeczywistości... Dziś także trochę 
sobie tego... Nie wiem czyś zauważył? w

— Owszem, odrazu,
—  A widzisz. Położyłem się w ciepłem łóżku, 

nic mi nie brak, jutro dla mnie nie istnieje narazie. 
Będę cudnie spał, czuję to. Nim zasnę, pomarzę so
bie trochę. Niby to ja mam już emeryturę. Zćt uciu
łany kapitalik kupiłem sobie domek z ogródkiem, 
w domku oto tym zasypiam teraz błogo, jutro w sta
nę zrana, by podlać kwiatki w ogrodzie, jutro będzie 
bajeczna pogoda, bajeczna... powiadam ci, mój stary.

I znów milczenie zapanowało między nimi.
S tary aktor zaczął nucić swym ochrypłym głosem:

„ 0  gwiazdeczko, coś błyszczała,
Gdym ja ujrzał świat,
O gw iazdeczko m oja mała,
Twój prom yczek zbladł.
P rędkoś, prędkoś żeglow ała 
Po błękitnem  tle,
0  gw iazdeczko, moja mała,
W iodłaś ty  mię źle".
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Ostatnie tony już były wykonane mruczando 
i stary marzyciel zasnął; niedopałek żarzącego się cy
gara spadł na kołdrę.

M arek wyskoczył z łóżka, zgasił ogryzek i, za
winąwszy się w kołdrę, zaczął dumać o tem wszyst- 
kiem, co od tego gaduły dziś słyszał,

W  trakcie tych rozmyślań przyszły mu do gło
wy, a raczej zaczynały przychodzić obrazy z przeszło
ści. Z przeszłości tak niedawnej, a tak już dziś dlań 
dalekiej. Jakiś pejzaż zarysował się w jego wyobra
źni szeroki, melancholijny, zda się nieskończony wi
dok na stok górki, zieleniejącej wiosenną trawką, a da
lej na obszerne łąki, zalane wodą, olszynę szarzejącą 
wdali swemi bezlistnemi gałęziami, las ciemno-nie- 
bieski, a dalej znów jakieś łąki i znów lasy coraz 
bledsze w kolorze, coraz dalej rozpływające się w sza
firze bezchmurnego, wiosennego nieba.

Tak, ta górka w zimie pokrywa się śniegiem, moż
na z niej zjeżdżać na saneczkach. Naraz uczuł Marek 
ukłucie w samo serce i nieznośne gniecenie w dołku. 
Przewrócił się gwałtownie na drugi bok, nakrył się koł
drą na głowę, jakby broniąc się przed nawałą bole
snych wspomnień. Aby nie myśleć o tem, o czem p ra
gnął na zawsze zapomnieć, zaczął monotonnie powta
rzać szeptem cyfry jedna po drugiej: raz, dwa, trzy, 
cztery... Zasnął, jakby pod wpływem chloroformu.

Tej nocy przyśnił mu się jakiś pan w żółtej sze
rokiej jedwabnej szacie, który prowadził M arka za 
rękę, przez jakieś nieskończenie długie korytarze, Te 
korytarze były coraz węższe tak, że z trudem  przeci
skał się przez nie i dziwił się tylko, że ów jegomość 
w żółtej szacie, choć od niego okazalszy, tak łatwo 
prześlizga się przez tak ciasne przejścia. Naraz ko
rytarze się skończyły, wielka radosna jasność ude
rzyła jego oczy i usłyszał głos anioła, kiwającego się 
na wierzchołku bajecznej choinki,
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I usłyszał anielski głosik, znany, znany głos:
— Marciu, Marciu...
Obudził się.
Służąca trącała delikatnie go w ramię, oznajmia

jąc, iż czas już do szkoły.
Niechętnie zaczął się ubierać. Śnieg padał i aż 

się otrząsnął na myśl, że musi wyjść na ulicę.
Spojrzał na swego towarzysza. S tary aktor spał 

jak zabity, chrapiąc na różne tony i sposoby.
Czy też śni mu się domek z ogródkiem i emery

turą?

XIII.

Marek, oczywiście nie miał w Krakowie żadnych 
znajomości i gdy inni chłopcy, stojący z nim na stan
cji co niedziela z ochotą wyrywali się z domu do 
swych krewnych czy znajomych, M arek zostawał sam 
i odrabiał lekcje, lub czytał książki, aby rozerwać nu
dę i nie wpaść we wspomnienia, których obawiał się 
jak ognia. Słyszał o wypadkach, że pod wpływem 
choroby człowiek czasem zatraca pamięć o przeszło
ści, pragnął całą duszą, aby jemu się coś podobnego 
przytrafiło. W szak miał już nigdy a nigdy nie zoba
czyć miejsc, gdzie się urodził i spędził dzieciństwo. 
Już nigdy tam nie wróci. Pod tym warunkiem ojciec 
jego został na posadzie, a on nie został pozbawiony 
opieki swych dobroczyńców. Skoro nigdy tam  nie wró
ci, czemu myśl jego wraca tam  tak  uporczywie, gdy 
tylko zostaje bez zajęcia i towarzystwa. Trzeba uni- 
pć samotności i bezczynności. Cóż kiedy te święta 
I niedziele są takie długie, nieznośnie długie, 
i W gimnazjum miał kolegę, o którego opiekunie, 
gdyż ojca już nie miał, mówiono, że jest przygłupi... 
Itego jedynie powodu koledzy ukuli sobie motyw do 
iżeśladowania biedaka. Na jego nieszczęście miał
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na imię Florek, więc któremuś chłopcu przyszło n 
do głowy zrymować w ten sposób:

„Florek
Zapnij rozporek!"
I jak tylko Florek chciał się odgryźć dokuczaj, 

cym mu kolegom, zaraz słyszał ten dwuwiersz, kić 
go do rozpaczy doprowadzał.

M arka oburzał ten stosunek kolegów do biedne 
ucznia i nieraz dawał on temu odpowiedni wyraz. F I 
rek, widząc w M arku jedynie sobie życzliwą di» 
wśród całej klasy, polubił go bardzo i najwięcej wj 
go towarzystwie przebywał na pauzach. Dawniej, f i 
dobno, Florek zapraszał do domu swego opiekuna i 
lęgów, gdzie mogli wyprawiać tysiączne figle, gd! 
opiekun był bardzo pobłażliwy, a jak potem o i I 
mówiono, przygłupi, ale z tej gościnności dla Flor! i 
wynikły nieobliczalne skutki.

Jeden  z małych gości ośmieszył dziwaczni 
opiekuna, nazwał go przygłupim, skarykaturo« 
w opowiadaniu swern cały dom i biedny Florek 
długie czasy stał się pośmiewiskiem i popychadlt 
klasy.

M arek długo nie mógł zrozum1 eć, co w ti 
wszystkiem było i nawet pytał o to Florka.

Ten zbywał go byle czem, mówił, że koledzy 
świnie, że to są głuptasy, których nie warto do siei 
zapraszać, a raz się przyznał, że swoją drogą j* 
stary nie jest zupełnie normalny,

M arek czuł, że Florek nieraz m iał chętkę go : 
siebie zaprosić, tembardziej, że często do niego 
stancję przychodził, gdzie razem lekcje przygoto«1 
wali, Florek najwidoczniej obawiał się, aby wrai 
nie, jakie na nowym gościu wywrze opiekun, nie| 
psuło przyjaźni, jaka między dwoma chłopcami doi 
panowała.

Kiedyś jednak nie mógł widać już wytrzyn
106



przy swej wrodzonej gościnności i zaproponował M ar
kowi, aby go odwiedził w niedzielę zaraz po kościele.

M arek chętnie przyjął zaprosiny, zwłaszcza, że 
obawiał się nudów świątecznych na stancji. Profesor 
udzielił mu łatwo pozwolenia na wizytę u kolegi, tem- 
bardziej, że był to pierwszy urlop od przybycia jego 
na stancję.

Gdy tylko przestąpił próg ośmieszonego przez ko
legów swych mieszkania, powitał go na wstępie jakiś 
dziwny jegomość w szlafroku i odrazu wycałował go, 
jakby dobrze znajomego.

Florek, który przyprowadził go tu z kościoła, 
z niepokojem obserwował M arka, czy go czasem nie 
razi dziwne zachowanie się opiekuna.

Opiekun kazał zaraz podać służącej trży  filiżan
ki czekolady z pianką, przyczem rozkaz ten wypo
wiedział do dziewczyny w nieznanym Markowi ję
zyku.

Gdy zaczęli spożywać śniadanie, opiekun zdjął 
z nosa olbrzymie okulary o zielonych szkłach i nie 
przestawał obserwować gościa swemi zaczerwienione- 
mi, niepokojącemi oczami.

Dziwaczny pan w szlafroku, o długich włosach 
i nieporządnej brodzie, przypom inający średniowiecz
nego astrologa, dopytyw ał się M arka, jak mu studja 
idą, czy także prześladuje Florka, jak inni koledzy, 
czy także po tej wizycie przestanie u nich bywać. 
Zażenowany chłopiec odpowiadał monosylabami 
i czuł się dziwnie nieswojo, żałował, że przyjął za
prosiny.

Dziwak znów zaw ołał służącę, znów powiedział 
coś w nieznanym języku i dziewczyna posprzątała ze 
stołu.

— Dziękujemy za czekoladę—zagadał Florek— 
teraz sami się zabawimy; może zagramy w halmę, albo 
w warcaby,
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Znać było, że chciał gwałtem pozbyć się towa- , 
rzystw a opiekuna.

Stary  jednak, jakby nie rozumiejąc o co idzie 
jego pupilowi, przerw ał:

— A możeby kaw aler chciał być uśpiony?
M arek zrobił wielkie oczy,
Nie, wcale mi się spać nie chce.
— Ba, ale kaw alera mogę tak  zahypnotyzować, 

że choć nie chce, spać musi,
— E, niech mu opiekun da spokój—przerw ał mu 

niecierpliw ie Florek — on przyszedł się ze mną po
bawić.

Opiekun i tym razem  nie dał za wygraną:
— Może kaw aler nigdy nie widział, jak się hyp- 

notyzuje?
— Nie, nie widziałem. Słyszałem  o tern dużo.
— A chciałby kaw aler coś takiego zobaczyć?
— Chciałbym, naturalnie. To musi być ciekawe,
Florek posmutniał i odszedł nabok.
Stary  klasnął w ręce i weszła służąca.
— A lentana — rzek ł do niej pan — girro daniu 

chado.
Ona skinęła mu nąto głową i usiadła zaraz na 

krześle.
Pan zaczął nad służącą wykonywać jakieś ta

jemnicze pasy, w patrując się uporczywie w jej oczy 
i ta  w parę minut usnęła.

Gdy przem ówiła głosem, jak przez sen: „O minio 
pachadastin“, gospodarz zaczął z nią robić różne 
eksperym enty: kazał jej chodzić na czubkach palców, 
co wykonywała, jak baletnica, kazał jej na głowie i 
nosić wazon z kwiatami, a wreszcie zaproponował jej, 
aby policzyła, ile M arek ma pieniędzy w kieszeni 
i aby to powiedziała w zwykłym ziemskim języku. 
Dziewczyna w jednej chwili wyjawiła dokładną cyfrę

108



i zdumiony M arek, policzywszy swe skromne fun
dusze, przekonał się, że zahypnotyzowana nie omy
liła się ani na jotę.

Gdy ją obudził, rzek ł jej:
— Bona finto girro,
I służąca odeszła do siebie,
M arka ogromnie to wszystko zainteresowało. 

Zapytał się, między innemi, jakiej ta  dziewczyna jest 
narodowości i po jakiemu ten  pan się z nią porozu
miewa.

— Ona jest polka, jak i my. Jest to moje md- 
djum, bardzo dobre, mówiąc nawiasem. W iele służą
cych musiałem oddalić, zanim na tę natrafiłem . Mó
wimy z nią językiem wewnętrznym . Je s t • to mowa 
pozaświatowa, której używają duchy, gdy pozbędą 
się swych szat cielesnych. Dziś rzadko kto zna ten 
ciekawy język. Jest on bardzo pomocny przy wszel
kich eksperym entach wiedzy tajemnej.

M arek spojrzał na mówiącego wielkiemi oczami 
i z pod oka na Florka,

Ten siedział w kącie i bardzo był niezadowolony 
z przebiegu pierwszej u niego wizyty M arka.

Gospodarz ciągnął dalej:
— Gdy powiem: „musisz zasnąć“, ma to  znacz

nie mniejszy skutek, niż, gdy wyrażę to samo sło
wami: „optini poga“. F lorka też czasami usyniam, ale 
on tego nie lubi, Florek, daj się uśpić, zrób to dla 
gościa.

— Daj mi, opiekun, pokój — odburknął rozgnie
wany.

— Jabym  chciał spróbować, jakie to robi w ra
żenie — ośmielił się M arek.

— I owszem, proszę bardzo — uradow ał się 
stary.
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Posadził M arka na krześle i zaczął swe mani- |  
pulacje: i

— Teraz proszą się bezwzględnie poddać mej l 
woli i nie zasypiać. Czy jesteś zupełnie normalny, nic 
nie czujesz niezwykłego?

— Nie.
— Teraz, gdy każę ci wstać z krzesła, nie bę

dziesz mógł tego uczynić. Będziesz usiłował wstać, 
lecz nogi odmówią ci posłuszeństwa. W stań, no, wstań!

M arek zbladł, chciał wstać, ale jakiś paraliż odjął 
mu wszelką władzę w nogach. Było to uczucie nad 
wyraz przykre.

Gdy hypnotyzer pozwolił mu wstać, czuł jakby 
siły nowe słowa starego wlewały w jego bezwładne 
nogi i zerwał się sprężyście z krzesła.

Eksperyment z usypianiem udał się także, ale 
to dłużej nieco trwało. Kilka razy hypnotyzer po
wtarzał „musisz zasnąć", lecz sen nie przychodził. 
Nareszcie stary użył swego wewnętrznego języka i na 
jego „optini poga", M arek powoli zasnął.

Gdy się obudził, siedział na kanapie i nie mógł 
w żaden sposób przypomnieć sobie, co się z nim w cza
sie jego nieprzytomności działo.

Ta myśl, że pewien okres czasu jest zupełnie 
wykreślony z jego pamięci, była mu przykra, a jedno
cześnie napawała go nieokreślonem zadowoleniem. 
Zdawało mu się, że na chwilę oderwał się od życia 
i bujał zdała od świata i od bytu doczesnego.

Florek błagał go na wszystko, aby nikomu nie 
mówił o tej wizycie, żeby nie dawać złośliwym kole
gom sposobności do nowych wyśmiewań.

Tej nocy Marek, gdy nie mógł dłuższy czas za
snąć, powtarzał sobie w łóżku: „Optini poga, optini 
poga“.
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XIV.

Zbliżały się święta Bożeg© Narodzenia, Chłopcy 
i pensjonatu państwa Ostapińskich z niecierpliwością 
szykowali się do rychłego wyjazdu do swych domów. 
Tylko jeden M arek nie miał gdzie jechać na święta, 
gdyż na zawsze był wypędzony z rodzinnego domu. 
Zresztą nic go tam nie ciągnęło i sam za nic w świę
cie, by tam nie pojechał.

Gdy został sam ze starym  aktorem i rodziną 
Ostapińskich, zabrał się energicznie do przygotowania 
lekcji na poświęta i gdy już z tem skończył, był zu
pełnie wolny i zaczynał się nudzić. Zaczął też prawie 
codzień zaglądać do Florka. Był tam  świadkiem róż
nych dziwów.

Medjum opiekuna przepowiedziało Markowi kie
dyś wizytę niespodziewaną.

Rzeczywiście, tego wieczora, gdy już się kładł 
spać, weszła służąca z zawiadomieniem, że ktoś przy
szedł do niego.
I Był to lokajczyk z pałacu. Przywiózł list od m at
ki i wstąpił go odwiedzić. Przysłany był po księcia 
Adolfa, aby mu usługiwać podczas podróży do domu 
Ja święta.

Marek poprosił go, aby przed wyjazdem wstąpił 
Po list do domu, który chciał napisać do rodziców na 
święta.

Gdy został sam, zaczął z jakimś dziwnym niepo- 
sojem odczytywać list. Mimowoli musiał teraz wkra
dać w zakazane dziedziny wspomnień, co przypraw ia
ło go o nierówne bicie serca i jakąś przytłaczającą 
Melancholję. M atka donosiła mu mnóstwo różnych 
lahych wiejskich ploteczek. Pisała, że są zdrowi, 
:zego i jemu z całego serca życzą i dopiero na sa
tyra końcu listu wspomniała, jakby mimochodem,
1 księżniczce.



M arek uczuł, jakby mu kto świeżo zabliźniois 
ranę w sercu boleśnie zadrasnął. Położył list na sto 
le i spuściwszy głowę, jakiś czas siedział bez myśl 
bez czucia. Potem znów z bólem serca wziął się di 
czytania. Łzy toczyły się jedna po drugiej na papiei 
listu, gdy czytał, iż Hala po jego wyjeździe częsti 
cichaczem odwiedzała Klamkę, w czem ją Fiukalsk 
podpatrzyła, że przyniosła psu różne smaczne kąsl' 
z książęcego stołu. Francuzka mówiła matce jego, ii 
raz słyszała księżniczkę nucącą starodawną piosenkę

„Piękne gwoździki, piękne tulipany,
Gdzieżeś ach gdzieżeś, Marku mój kochany,
Czyli cię w zięli żeglarze na morze,
Że się me serce utulić nie może“.

Na zakończenie m atka życzyła Markowi wes» 
łych świąt i dodała, że ich święta nie będą wesołe, gdyi 
księżniczka jest ciągle chorowita i wszyscy są barda 
tem zmartwieni,

I znów M arek pogrążył się w myślach o pałacu ś
0 matce, o groźnym starym  księciu, o wszystkich po 
niżeniach i cierpieniach, jakich tam doznał, no i we 
szcie o niej... Klamka, poczciwy, stary, wiem) 
Klamka.

Ten, którego on się zaparł haniebnie w dzieci# 
stwie, gdy psa w pałacu przejechał wózek paralityka 
Poczciwa psina i czy i on go wkrótce „obcą przywita 
paszczęką“. Więc nie zapomniano wyrzutka spoi» 
czeństwa w pałacu, a  on nie m yślał wcale o niklu 
przez ten czas.

Tak, ale nie zapomniał też, niestety. Pamięta
1 pamiętać będzie.

— Hala, Hala!.., — zapłakał na głos i zakry 
wszy dłońmi twarz, rzucił się na swoją kanapę.

W śród nocy obudził go stary aktor, wróciwszy
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późno do domu i zastawszy go w ubraniu leżącego na 
kołdrze.

Rozebrał się i starał się nie podtrzvmvwac roz
mowy ze swym towarzyszem.

Stary wkrótce zachrapał, lecz M arek do rana ani 
oka nie zmrużył. W stał jak z krzyża zdjęty, Zaleoił 
w kopertę kawałek opłatka bez słówka do matki, za
adresował i polecił służącej oddać to lokajczykowi 
księcia, gdy ten zjawi się po odpowiedź,

Z samego rana, bez śniadania, udał się do Florka, 
gdzie poprosił opiekuna, aby go uśpił i to na długo, 
gdyż jest moralnie wyczerpany.

Sen hypnotyczny sprawił mu znaczna ulgę.
Choć nie pamiętał, czy mu się co śniło podczas 

owego snu, ale przypuszczał, że jeżeli miał jakie ma
rzenia, to te stanowczo wirowały koło dziewiczego oo- 
koiku księżniczki w pałacu, koło krzaku dzikiej róży, 
pod którą zakopane spały ich wzajemne przysięgi, nad 
budą starego psa, Klamki.

Pokrzepiony snem hypnotvcznym, postanowił so
bie znów zerwać ze wspomnieniami, które nie przyno
szą mu żadnej poeiephy, lecz, przeciwnie, drażnią go 
i denerwują do najwyższego stopnia.

Przyznał się opiekunowi Florka, że sen, w który 
go hypnotyzer wprowadził, znacznie go pokrzepił 
i umocnił na duchu.

Opiekun zaraz zrobił chłopcom mały w ykład na 
ten temat.

— Moi mili, toż to jest identyczne ze snem świą
tynnym u starożytnych greków i egipcjan. Tam, co 
jakiś czas, udawano się do świątyń, w których popa
dano w sen magnetyczny. Sen taki był błogosławień
stwem dla zmęczonych życiem, uzdrowieniem dla cho
rych fizycznie. Niestety, wiedza tajemna, która 
w owych czasach bardzo wysoko stała, z wiekami zo
stała prawie całkowicie zagubiona. I dziś na nowo
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trzeba badać, szukać i budować całą tę naukę od pod
staw.

M arek wrócił do domu pokrzepiony na duchu. 
Nie wiedział jeszcze, jak się zapatryw ać na starego 
dziwaka, ale w każdym razie czuł, że nie należy doń 
się tak odnosić, jak to czynili lekkomyślni koledzy 
szkolni Florka.

XV. '

Ze wstydem M arek przyznał się aktorowi, że 
jeszcze nigdy w życiu nie był w teatrze.

A ktor wprost nie chciał wierzyć, aby taki duży 
chłopak...

Ale gdy duży chłopak wytłomaczył, że będąc 
raz w życiu przejazdem  w W arszawie i od niedawna 
pierwszy raz w Krakowie, nie miał sposobności zapo
znać się z tym czynnikiem kultury, aktor obiecał mu, 
że go weźmie na najbliższe odpowiednie jego wiekowi 
przedstawienie.

I był w tym przybytku złudy i fantazji.
Siedział, jak na jakiemś czarodziejstwie. Podzi

wiał swych sąsiadów śród publiczności, którzy 
w antraktach spożywali cukierki, rozmawiali o poto
cznych rzeczach, nie mających nic wspólnego z temi 
cudownościami, jakie rozgrywały się na scenie. Ach, 
co do niego, to był całkowicie pochłonięty samą sztu
ką, grą artystów, cudami sztuki dekoracyjnej i efektów 
świetlnych. Toż to istne czary, czego świadkiem 
uczynił go ten poczciwy stary pan, który z nim w ie- 
dnym pokoju mieszka.

Z trudem, wśród małych ról, rozpoznał swego 
sublokatora, tak rzeczywistem wydawało mu się to 
wszystko i ci rycerze, książęta, poeci, tak byli praw
dziwi. Prawdziwą przykrość sprawiło mu, iż jeden 
z poetów, w długiej czarnej szacie, z długiem! włosa-
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mi, to nie żaden poeta, tylko ten sobie pan, którego 
Marek stale widuje, który' chodzi w zwyczajnym koł
nierzyku i kraw aty wiąże jak najzwyklejszy śmiertel
nik naszych czasów.

Zaczekał na aktora pod garderobami, aby z nim 
razem pójść do domu.

Aktor na wstępie zapytał chłopca:
— Jak  ci się, mój stary, podobało? 

i — Ach, proszę pana, szalenie.
Aż złożył ręce z zachwytu.
— Wiesz co, mój stary — rzekł aktor — z oka

zji tych nowych dla ciebie wrażeń, zamiast wracać 
wprost do domu, zaprowadzę cię, pewnie także pier- 
jwszy raz, na kolacyjkę do restauracji,

Marek wymawiał się narazie tem, że co nato po
wie pani profesorowa, ale gdy aktor wytłomaczył mu, 
iż cicho otworzy swym kluczem mieszkanie i nikt na- 
W'et nie będzie przypuszczał, że M arek trochę później 
wrócił do domu, z ochotą zgodził się niezwykle pod- 
iniecony i odpowiednio nastrojony do wszelkich ekstra
wagancji.
j Gdy weszli do restauracji, mentor M arka rozej
rzał się po sali. W szystkie stoły były zajęte. M arek 
już myślał, że jak niepyszni będą musieli lokal opu
ścić, gdy wtem, jakaś piękna dama, k tóra sama jedna 
zajmowała stolik przeznaczony na kilka osób, kiwnę
ła na aktora poufale, wskazując mu krzesło przy stole.

— Chodźmy tam — zwrócił się do M arka — to 
010ja koleżanka.

Gdy podeszli do owej damy, ta spojrzała wyzy
wająco swemi podmalowanemi oczami na M arka i za
pytała aktora:

— Nic nie wiedziałam, że masz syna. Widzę, że 
w świat wprowadzasz.
Aktor zaśmiał się i przedstaw ił swego młodo

cianego towarzysza:
i t s



— Pan Fiukalski, mój sublokator.
— I może pan z tym starym zrzędą wytrze 

mać? — zapytała dama, patrząc przymrużonemi oczy. 
ma na M arka, jakby widok jego był jej dość miłym

Głos tej pani wydał się Markowi djabelnie znaj» 
my. Jakby słyszał ten ton mowy, ten sposób wyma 
wiania przedłużonych samogłosek gdzieś, kiedyś...

Nareszcie dama, nie przestając impertynencb 
wprost obserwować M arka, zauważyła:

— Jako współmieszkańcy wcale do siebie nii 
pasujecie. Ty stary, łysy, nudny, a ten pan młody 
przystojny i pewnie bardzo interesujący,

M arek się zapłonił i spuścił oczy na ziemię. Te 
raz dopiero poznał, że tę damę widział i słyszał przd 
godziną na scenie. Tylko w sztuce była jakaś znara 
nie młodsza, choć zbllska była może jeszcze pid 
niej sza.

Kolacyjka trw ała krótko i przeleciała nieposh® 
żenie.

M arek na ulicy był oszołomiony dzisiejszym wie. 
czorem.

— Ach, proszę pana, dziękuję panu bardzo 
a bardzo za wszystko, Cudnie było tam w teatrze, 
W ie pan, że czasami zupełnie zapomniałem, że to 
wszystko udane. To wszystko jak sen, jak jakieś c«. 
downe widzenie.

— Mój drogi, sami nie wiemy, co jest rzeczyw 
stość, a co udanie, co teatr, a co życie. W  życiu tei 
gra się komedję i to prawie zawsze. Rzadko kied) 
jest się naprawdę sobą. Więc powiadasz, że przei 
stawienie było piękne?

— Bardzo,
— W  takim razie niech ci się zdaje, że to byi’ 

prawda, że dekoracje, to prawdziwe drzewa, ogrody 
pałace, aktorzy, to prawdziwi książęta, poeci, rycerze 
Ależ tak, mój stary, to wszystko była prawda, naj
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prawdziwsza prawda. To już przeszło, ale to jeszcze 
nie dowód, żeby tego nie było naprawdę.

Aktor był podochocony większą ilością wina, któ
re pił z koleżanką i tak dalej prawił:

— Wogóle tego, co ci się nie podoba, co niesmak 
w tobie budzi, tego niema, to nie istnieje. Zaś to, co 
się podoba, co sprawia przyjemne uczucia, to jest, to 
istnieje, to trwa. Rozumiesz? Niech przepada 
wszystko, co nie jest po naszej myśli. Jam  dziś król, 
jam dziś pan, a ty  mój przyjaciel.

Pocałował M arka w nos, chwyciwszy go z dwóch 
stron palcami za policzki,

Marek jeszcze długo nudził aktora pytaniami: 
:Ji jak się przyprawia takie długie włosy, że w yglądają 
i jak naturalne, czy aktor, który grał „Cyrana de Ber- 
!• gerac“, to napraw dę w życiu ma tak wielki nos i czy 

umyślnie wynaleźli takiego człowieka na tę rolę, czy 
S' na scenie mężczyźni z kobietami napraw dę się całują, 

gdy rola tego wymaga i mnóstwo jeszcze zadawał mu 
& tego rodzaju pytań, które każdy aktor zapewne nieraz 

-słyszy nawet od ludzi dorosłych, a interesujących się 
:o Heatrem od strony kulis.
® ! 
ti I
« XVI.

(i I „Z rozkazu starszego Księcia Pana przyjeżdżaj 
ei natychmiast. Fiukalski“ .
j  Marek trzy razy przeczytał depeszę, którą mu 

wręczył przy obiedzie profesor i po raz trzeci zdumiał 
się jej treścią,

J  Obecni zauważyli pomieszanie M arka i pani pro- 
j iesorowa dopytywała się, co też tak ważnego zawiera 

ta niezwykła korespondencja, 
i, Marek przeprosił towarzystwo, że przerywa obiad,
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nadmienił, że to nic nadzwyczajnego i poszedł do 
swego pokoju.

Poważnie był zaniepokojony; co tam znów tei 
stary despota wymyślił, aby go m altretow ać? Więt 
znów coś o nim postanowiono bez jego wiedzy? Alt 
on z rodzinnych stron wyemigrował na zawsze i rat 
myśli wracać na rozkaz tego starego paralityka. Cze
mu nie dadzą mu raz spokoju? On już o tem wszyst- 
kiem zapomniał, a tu ta głupia depesza znów wzbudzi 
przebrzmiałe echa tych ubiegłych lat. Precz z niemi 
Precz z serca, myśli, pamięci. Ach, co za przykre 
stanowisko. Być na łasce tych książąt i czekać tylkt 
ich rozkazu, co raczą o tobie postanowić. Jesteś bez
wolnym rabem, zabawką w rękach tych magnatov; 
Ach, dość ma już tego. Nie żąda ich pomocy, nie clrce 
wykształcenia, woli kamienie tłuc na szosie, a byt 
panem swych kroków,

Trzeba było jednak coś postanowić.
Szybko pobiegł do urzędu telegraficznego i zade

peszował:
„W yjechałem raz na zawsze na niczyj rozkaz nit 

wrócę. M arek".
Teraz cierpliwie oczekiwał rezultatu  swej zu

chwałości i niewdzięczności (według ojca Fiukalskie- 
go). S tarał się odgadnąć, co z nim teraz będzie.

Może sam ojciec przyjedzie po niego? Przeciei 
nie zniesie, aby M arek śmiał się kategorycznie prze
ciwstawić rozkazom księcia. M arek zdecydował si( 
w tym wypadku na wszystko. Ucieknie gdzie i bę
dzie o własnych siłach szukał kawałka chleba, a tan 
już nie wróci, nie wróci za nic.

Z wielkim też niepokojem otwierał następną de
peszę, k tórą wkrótce otrzymał z domu:

„Śpiesz się, godziny policzone, chora księżniczka 
chce cię widzieć, M atka“ .

M arek drgnął, jak piorunem rażony.
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Nie miał czasu zastanawiać się, jak się tam  to 
wszystko stało, skąd stary książę zdecydował się we
zwać go do łoża konającej wnuczki — zrozumiał je
dno, że Kała odchodzi i chce go widzieć, myśli o nim, 
kocha...

— Pyszałek, głupiec, smarkacz!... — wymyślał 
sobie M arek z rozpaczą, uderzając się pięścią w czo
ło. — Boże Wszechmocny, może nie zdąży jej zoba
czyć wśród żywych.

Jakaś piekielna rozpacz załkała w jego piersi, 
straszny wyrzut sumienia tłukł się w jego znękanej 
duszy, jak szaleniec zamknięty w szpitalnej klatce.

Oznajmił profesorowi, że odjeżdża najbliższym 
pociągiem do domu i odjechał.

Przystanki kolejowe zdawały mu się nieskończo
nymi, pociąg wlókł się jak najgorsza towarówka. Roz- 
igrane nerwy zdawały doprowadzić go za chwilę 5o 
jakiegoś szału. Opierał wtedy pałające gorączką czo
ło o zam arzniętą szybę wagonu i patrzał z rozpaczą 
v/ migające zbyt powoli telegraficzne słupy.

Na stacji zastał bryczkę po niego przysłaną. Do
wiedział się od furmana, że konie z pałacu przysyłają 
po niego na każdy pociąg, tak jest tam niecierpliwie 
oczekiwany.

Chłop popędzał konie i niepytany objaśnił M ar
ka o zmartwieniu, jakie panuje od dłuższego czasu 
w pałacu. Doktorzy i spowiednicy od paru dni nie 
opuszczają łoża chorej.

Z mowy gadatliwego sługi zauważył Marek, ze 
na jego rachunek w rodzinie księstwa były jakieś nie
snaski. Furm an z ciekawością patrzał na tego ucznia, 
który odgrywał niepojętym sposobem jakąś ważną 
rolę w tej magnackiej rodzinie. Co też za plotki mu
szą tam krążyć wśród służby i oficjalistów.

Nareszcie wdali ujrzał majaczące kontury pała
cu wśród grupy wiekowych drzew.
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Serce mu gwałtownie zabiło, gdy zajeżdżał pę
dem przed domek, gdzie się był urodził, a skąd są
dził był, iż na zawsze wyjechał przed paru miesiąca
mi, Na progu powitał go stary kulawy pies, Klamka,

XVII,

S tary  książę ponury i groźniejszy niż zwykle, 
służba na palcach spełnia jego niecierpliwe rozkazy, 
Syn jego, pełen troski o życie ukochanej córki, nie 
może znieść okropnego nastroju w pałacu, kaszlu i ję
ków Hali, które duszę mu na kawały rozdzierają 
i większą część dnia spędza w polu zdała od żałobnych 
komnat. Księżna z oczami zapuchniętemi od ustawi
cznego płaczu snuje się, jak obraz rozpaczy i żałoby 
po zimnych, obojętnych komnatach pałacu. Lekarze 
nie robią żadnej nadziei. S tary książę przykuty do 
swojego wózka wie o tem i w duszy przeklina swe 
bogactwa, swoje wszechwładztwo, które nie są w sta
nie ocalić tej, która tu była dotąd tym jasnym promy
kiem dnia powszedniego. Ona jedna go się nie bała, 
ona jedna ośmielała się mitygować z prostotą i łago
dnością jego porywczość. Dziś ten jasny promień 
odchodzi tam, skąd przyszedł, do nieba,

Tak myśli o wnuczce stary książę i tylko nie 
może jej darować jednego, co psuje całą harmonję 
jego o niej wyobrażenia.

Będąc już bardzo chorą, Hala ośmieliła się w de
cydującej chwili wyjawić matce swą ostatnią wolę. 
Ona chce go zobaczyć przed śmiercią.

Kogo?
Tego parobasa, tego przybłędę, tego, tego... 

Tego, który jej szanownego dziadka wywiózł w paro
wy, jak jakąś niepotrzebną rzecz, przedmiot nieuży
teczny nikomu.
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Bóg wie, co gryzło bardziej księcia: czy to, czy 
też wogóle choroba nieuleczalna wnuczki. Tyle nie
szczęść, tyle restrykcji nagromadziło się nad jego nie
szczęsną starczą głową.

Gdy dowiedział się o pokornej ostatniej prośbie 
umierającej, narazie zawrzał swym zwykłym, raptow
nym gniewem. Poprostu narazie odżegnywał się 
wszelkiego pokrewieństwa z wnuczką, która w osta
tniej chwili swego życia zwraca myśl i uczucie ku tak 
podrzędnej figurze, tak złośliwemu proletarjuszowi, 
jak ten oberwaniec z szubienicy.

Wiele logiki, sentymentu i retoryki musiała użyć 
księżna, aby przekonać teścia, że dla własnego sumie
nia należy się zgodzić na przedśm iertny kaprys księż
niczki.

Zgodził się wreszcie stary despota, ale ta zgoda 
dużo, dużo go kosztowała.

Księżniczka nigdy się nie dowie, ile ze swej ro
dowej dumy, ze swych szacownych, twardych i nie
ugiętych przekonań poświęcił dla niej ten nestor rodu 
książąt von Teschen-Cieszyńskich.

Ona giuie, niknie w oczach, jej życie jak płomyk 
ogarka świecy drga jeszcze, lecz za chwilę zagasnąć 
może na zawsze.

I książę nawet denerwuje się tem, że ten, ten tam 
się spóźnia.

Książę nie znosi tego, aby służba czytała w jego 
obliczu to, co serce pragnie ukryć przed hołotą.

Nikt nie widział nigdy łzy w jego zimnem dla 
tłumu oku.

Lecz już i on traci ten hart ducha wobec grożą
cego nieszczęścia.

Zawołał kamerdynera i kazał mu się zawieźć pod 
same drzwi pokoju księżniczki.

— Teraz odejdź sobie — rozkazał szorstko.
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Lokaj ukłonił się i znikł w drzwiach sąsiedniego 
pokoju.

Starzec obejrzał się za nim. Był sam.
Ciężko oparł się rękami o poręcze wózka i z całą 

siłą zrujnowanego ciała przytulił swą pomarszczoną, 
groźną twarz do drzwi, dzielących go od wnuczki. Słu
chał, starając się uciszyć bicie swego starego serca, 
Słyszał oddech ciężki, nierówny i przyśpieszony, ję
kiem przeplatany,,.

Krzaczaste wiechy jego brwi zaczęły się poruszać 
nieopanowanem wzruszeniem i z oczu popłynęły cięż
kie, gorzkie, bolące łzy,,.

Opadł ciężko na poduszki wózka, otarł skwapli
wie wilgoć z policzków i watsów i czekał powrotu ka
merdynera, aby go stąd wreszcie zabrał,

Księżniczka, leżąca dotąd bez ruchu z oczami 
przymkniętemi, z ustami rozchylonemi, chwytając 
z trudem  powietrze w chore swe płuca, usłyszała tur
kot bryczki woddali. Drgnęła i szeroko otworz la 
oczy.

Je j usta wykrzywiły się niby uśmiechem, ścisnęła 
mocniej, swą rozpaloną ręką, dłoń matki, k tóra przy 
niej siedziała i wyszeptała:

— To on,„

XVIII.

Droga, którą miał M arek przeniknąć do dziewi
czego pokoju księżniczki, była wolna od ciekawych 
oczu. Służbę całą odpowiednio zajęto po różnych 
pokojach tak, aby ten skandaliczny schocking, jaki 
miał się stać na żądanie um ierającej, nie był przez 
niepowołanych komentowany i roznoszony w tysiącz
nych wersjach po okolicy.

Z dziwnem, nieokreślonem uczuciem Marek prze
stąpił próg pałacu.
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Niby te same komnaty, w których spędził swe 
smutne dzieciństwo, a przecież wydały mu się jakieś 
inne i bardziej obce.

Zdawało mu się, że to jakiś zaklęty zamek, w któ
rym kona zaklęta przez jakieś złośliwe czary księż
niczka.

Na wstępie spotkał księżnę. Ukłonił się jej nie
zgrabnie, ona mu skinęła głową, nie patrząc mu w oczy 
i dała znak, aby szedł za nią.

M arek stąpał za nią cicho, jak we śnie.
Nagle otworzyły się jedne drzwi, drugie i stanął 

w pokoiku oświetlonym niebieską amplą.
U jrzał ostrzyżoną do skóry główkę dziewczęcia, 

leżącą bezwładnie na poduszkach. Otworzyła swe 
wielkie, niebieskie oczy o sinych obwódkach, wpadłe 
głęboko w oczodoły.

Niby coś nakształt uśmiechu zaigrało na jej roz
chylonych, spieczonych gorączką wargach.

Więc to ta sama Hala, ta  sama księżniczka, o któ
rej M arek pragnął gorąco zapomnieć, a której mimo 
to obraz do dziś jak ,żywy nosi w swej duszy.

Gdzie te złote kędziory? Gdzie podziały się za
chwycające rumieńce? Gdzie to spojrzenie żywe, 
a pełne niewysłowionej słodyczy?

Postać, k tórą ujrzał na łożu boleści, była uoso
bieniem cierpienia i rezygnacji. Nie widział, czy w po
koju spowitym w błękitnawy półmrok są jacy świad
kowie ich ostatniego widzenia i pożegnania, lecz ko
lana same ugięły się przed tym bolesnym widokiem 
i runął bezsilny głową na kołdrę zwieszającą się z łóż- 

t ka chorej.
Czuł, że jakiś bezsilny protest rozrywa mu skoła

tane piersi, czuł samobójczy ból serca, czuł palące, 
natarczywe łzy pod powiekami, które nie mogły się 
uzewnętrznić.

Nareszcie uczuł dotknięcie lekkie, leciutkie na
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włosach swoich, delikatne jak wiew serdecznej myśli. 
Drobna, chuda rączyna spoczęła na jego zbolałej 
czaszce. Zdało mu się, że to jakieś napoły już za- 
ziemskie błogosławieństwo spływa w całą jego istotę 
i schwycił obu swemi rękoma tę przenaj droższą dłoń, 
białą jak opłatek, gorącą i delikatną i złożył na niej 
swe usta bez ruchu, bez szelestu... Czuł, że dzieje się 
z nim coś dziwnego. Cały pokój zaczął wirować 
z nim dokoła. Błękitny półmrok zdał mu się jakąś 
groźną, nieczułą, bezlitosną wszechprzestrzenią, która 
za chwilę może mu porwać w swe bezkresne otchła
nie tę jedyną drogą mu nadewszystko istotę. Bał 
się, że ryknie za chwilę nieswoim obcym rozpacznym 
głosem, że oszaleje w tym strasznym momencie.

Ostatecznym wysiłkiem woli zagryzł do krwi 
drgające bólem wargi, odepchnął się rękoma od łóżka 
i wstał, zatoczywszy się jak pijany.

Hala teraz ciężko oddychała po tern wzruszeniu, 
a z jej zamkniętych oczu jedna za drugą, jak perły, 
płynęły wielkie pożegnalne uroczyste łzy.

M arek w jednej chwili wybiegł jak szalony, od
trącił kogoś, którego spotkał we drzwiach; może to 
była nieszczęsna księżna, czekająca końca tej smutnej 
sceny.

Bez paltota pobiegł do domu, gdzie oczekiwali go 
rodzice z niecierpliwością, niepewni, jak się skończy 
ta cała historja i jaka przyszłość wyniknie dla jedy
naka, skutkiem tych niezwykłych wydarzeń w pałacu.

M atka posadziła go przy kominie w kuchni, gdyż 
biegł tylko w mundurku gimnazjalnym przez m roźny 
aleje parku.

— Gdzieś paltot zostawił? — zapytał go ojciec.
Gdy nie usłyszał żadnej na swe pytanie odpowie

dzi, poszedł po czapkę i okrycie jego do pałacu,
Ciekawa m atka nic też od niego wydobyć nie 

mogła.
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Gdy ojciec wrócił z pałacu z zostawionemi tam 
przez syna rzeczami, przysta£pił zaraz do najw ażniej
szej rzeczy, t. j. do najbliższej przyszłości Marka.

Marek, przychodzący powoli do zmysłów, dowie
dział się, że tym razem ostatni raz noga jego przestą
piła próg domu rodzicielskiego. Po tem wszystkiem, 
co zaszło ostatnio, po zrezygnowaniu starego księcia 
z postanowień, które uważał za tak święte i nietykal
ne, nie chce on nigdy spotkać się z nieszczęsnym M ar
kiem, a nawet jego imieniem. Uważa on tego chłop
ca za złego ducha księżniczki i całego domu książę
cego. Podobno przeklął go nawet bardzo uroczyście 
na wieki wieków wobec rodziców Hali.

Tak, więc M arek musi znów porzucić te strony, 
lecz tym razem już na zawsze, boć trudno przypuścić, 
aby stać się znów miało coś takiego, co , spowodować- 
by mogło starego księcia do zmiany raz jeszcze swego 
postanowienia.

W głowie M arka mieszały się myśli tak, że nie
wiele rozumiał z tego, co do niego mówiono, czuł 
jednak doskonale, że dziś już opuściwszy raz te stro
ny, nie wróci tu nigdy, nigdy...

Niedługo pęknie ta jedna jedyna nić wiążąca go 
z tym dumnym pałacem i myśl jego będzie szukać 
innych dróg, wśród bezkresów zaświata, tęskniąc za 
zgasłym promykiem szczęścia, niż te, które prowadzą 
do rezydencji książąt Cieszyńskich.

Raz jeszcze spojrzał na migające błękitne świa
tełko wśród nagich konarów drzew parkowych, palą
ce się w oknie księżniczki i gdy to znikło z widoku, jak 
błędny ognik, schował twarz w kołnierz przed zimnem 
i popadł w zadumę, jadąc bryczką do kolei.

Był już w połowie drogi, gdy uprzytomnił sobie 
nagle, że oto odjeżdża stąd w świat, gdy ta  jedyna mu 
naprawdę oddana istota gaśnie może w tej chwili i on 
jej nie zobaczy nigdy, nigdy... Nie usłyszy jej tak
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niegdyś słodkiego głosu, nie dotknie jej złocistych kę
dziorów, nie spłynie już nigdy nieme błogosławień
stwo tej dobroczynnej ręki na jego biedną głowę... 
Ach, raz jeszcze ujrzeć jej twarz kochaną, raz złożyć 
usta na drogiej dłoni, raz tylko jeszcze, raz jeden... 
Zato oddałby chętnie resztę swych dni, oddałby 
wszystko, czem mógłby tylko kiedykolwiek rozporzą
dzać. Poszedłby na męki i cierpienia bez granic, na 
upodlenie, na pogardę ludzi, w niewolę sprzedałby 
swe ciało i duszę...

Każda chwila oddala go od spełnienia się tego 
pragnienia.

Konie rączo biegną po równej szosie i zdała 
wśród bieli zaśnieżonych pól błyskają różnobarwne 
światełka stacyjne.

W ysiadł wreszcie z bryczki i wszedł do pocze
kalni. W idział przez okno, jak bryczka, która go tu 
przywiozła, objechała kłąb przed dworcem i znikła 
w cieniach nocy,

Niewiele zastanawiając się, co robi, zeszedł 
z trzech schodów stacji i szybkim krokiem powędro
wał tą  drogą, k tórą dopiero co tu  przyjechał.

Z każdą chwilą przyśpieszał kroku.
W ypędzony bezlitośnie z pałacu, cichaczem, jak 

złodziej, wkradnie się do ciemnego parku, wdrapie 
się na mur pod oknem umierającej i raz jeszcze napoi 
swą utęsknioną duszę bolesnym widokiem.

Gdy znalazł się wreszcie w ciemnym, ponurym 
parku, u jrzał pod oknem Hali kręcących się ludzi i nie 
miał sposobności podejść nawet bliżej do pałacu.

Gdy tak czyhał na sposobną chwilę, za pniem gru
bej lipy, uczuł ciepły oddech na swej opuszczonej 
dłoni. Drgnął, niemile dotknięty niewytłomaczonem 
uczuciem zabobonnego strachu,

Klamka łasił się do swego przyjaciela, liżąc mu 
zmarznięte ręce.
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Marek ukląkł przy starem  psisku i przytulił ser
decznie jego poczciwą mordę do zbolałej piersi-

Klamka, jakby instynktem, usłyszał ten akord roz
paczliwej boleści, dźwięczący w duszy swego pana, 
dobył ze swej krtani najboleściwszy ton, na jaki się 
tylko umiało zdobyć jego psie serce i zawył cicho, 
lecz przenikliwie.

Marek bojąc się, aby go tu  w parku nie odkryto, 
szybko oddalił się stąd i skrył się w domu rodziców.

Była tu tylko matka,
— W imię Ójca i Syna... ty skąd się tu wziąłeś?
Wszak przed dwoma godzinami tak  czule go że

gnała, błogosławiąc na nową drogę życia.
Wytłomaczył jej, że pragnie tu pozostać czas ja

kiś, że nikt o jego tu pobycie się nie dowie, a potem 
sam cichaczem stąd  się oddali, tak jak i teraz się tu 
zjawił.

Matka była zaniepokojona tern niezrozumiałem 
jego postanowieniem, ale nie miała sposobu oponować.

Wkrótce i ojciec się zjawił.
Nadspodziewanie nie rozgniewał się na nieroz

ważny krok syna, pocałował go nawet w głowę, jakby 
rozumiejąc jego obecny stan duchowy i pierwszy raz 
zaczął go jakoś inaczej, niż zwykle, traktować. W spół
czuł widać mu w jego pierwszem męskiem nie
szczęściu.

— M atka — zaproponował żonie — zagrzej no 
nam krupniku.

Fiukalska zakrzątnęła się koło komina i wnet 
w kuchni rozszedł się zapach miodu, wódki, cynamo
nu i korzeni.

Ojciec sam przyniósł przeziębniętemu Markowi 
dużą filiżankę grzanki i rzekł:

— Pij, Marku, rozgrzejesz się trochę. Na frasu
nek dobry trunek.

Chłopak z ochotą popijał ognisty napój.
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Przy drugiej filiżance uczuł błogie ciepło roz
chodzące się po przeziębłych członkach i uczuł nie
wymowną wdzięczność do tego ojca, z którym dotąd 
tak mało go wiązało.

Ojciec starał się rozerwać ponure myśli syna roz
mową. Opowiadał mu o tem i o owem, Najwidocz
niej trunek rozwiązał mu język.

M arek milczał i słuchał zadowolony, że mowa 
ojca przerywa tok jego smutnych myśli i daje odpo
czynek zmęczonemu bezustanną monotonną troską 
mózgowi.

Słyszał piąte przez dziesiąte z tego, co tam ojciec, 
popijając gęsto krupnik, mówił.

Dowiedział się między innemi, że w sąsiedztwie 
zagospodarował się jakiś nowy obywatel, jakiś podróż
nik, który tu z Indji aż przyjechał. Mówią o nim, że 
jest niesamowity, że z duchami jest za pan brat. Że 
przywiózł z sobą jakiegoś służącego, co po polsku nie 
gada, a na twarzy jest bronzowy, jak rondel. Po
dobno ten sąsiad należy do jakiejś sekty „braci wta
jemniczonych“ i nie bywa wcale w kościele. Ten pan 
był tu nawet niedawno z pierwszą wizytą w pałacu, 
ale stary książę zabronił księstwu przyjąć go w salo
nie i poprostu przez kam erdynera grzecznie go wy
prosił.

Niewiele M arka obchodziły te nowiny, a zwłaszcza 
ów tajemniczy sąsiad, gdy miał wkrótce na zawsze 
opuścić te strony.

Uczuł wreszcie, że pod wpływem forsownej po
dróży, oraz przejść niezwykłych, a także wypitego 
trunku głowa zaczyna mu niepomiernie ciążyć, a po
wieki same się przymykają.

Troskliwa matka ułożyła go w osobnym pokoju, 
aby go nikt nie widział i M arek zasnął ciężkim, ka
miennym snem.
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W pewnym czasie nocy usłyszał jakby głośne, 
rozpaczliwe zawodzenie i zdało mu się, iż widzi, 
otwarłszy ze snu oczy, stojącą w nogach jego pościeli 
księżniczkę, która wyciągnąwszy swe ręce ku niemu, 
szeptała cicho, bezgłośne niezrozumiałe słowa:

„Bona finto girro".
Gdy usiadł na łóżku, widzenie znikło; uczuł ty l

ko nieznośny, rozpaczliwy ciężar na sercu i usłyszał 
zoddali, gdzieś w stronie pałacu, wycie beznadziejne 
Klamki. Przypom niał sobie teraz, że te  niezrozum iałe 
wyrazy, k tó re  usłyszał przed chwilą, znaczą w  ta 
jemnej mowie opiekuna Florka:

„Trzeba już odejść".

Nieubłagane przeczucie szarpnęło bezlitośnie ca
łą jego isto tą i, rzuciwszy się tw arzą w  poduszkę, 
załkał, jak m ałe bezdomne dziecko,

XIX.

Odbył się okazały, w spaniały pogrzeb księ
żniczki.

M arek, którego dla pewności zam knięto na klucz 
w pustym domu Fiukalskich, słyszał zoddali docho
dzące tu  śpiewy, zawodzenia wiejskiego dzwonu 
i ruch ekwipaży.

Po pogrzebie m atka opowiedziała mu z detalam i 
pały przebieg smutnego obrządku, wyliczała wieńce 
i wiązanki, wym ieniała krew nych i sąsiadów, którzy 
brali udział w ostatniej posłudze.

Nie zapom niała nadmienić, że praw dziw ą sen
sację w orszaku uczynił powóz nowego sąsiada, pana 
Girona, k tóry  przybył ze swym Indusem na koźle, nie

9 Z d z ie jó w  t ę s k n o t y .  1 2 9



dbając na niegościnne przyjęcie, którego doznał 
w pałacu.

Po śmierci Hali, M arek jakby skamieniał w swej 
boleści. Nie rozpaczał, nie rw ał włosów, nie łamał 
rąk, W  jego całej postaci malowała się jakaś tępa, 
głucha boleść.

W ieczorem  po pogrzebie zawiadomił rodziców, 
że czas mu już odejść.

Prosił, aby go nie odprowadzano. Sam pójdzie 
w świat i gdy się gdzieś ustali, napisze.

Podziękow ał za gotówkę, k tó rą  mu na drogę 
wręczono, uściskał rodziców i poszedł.

W yszedł do ich małego ogródka i ścieżką, za
waloną śniegiem, doszedł do płotu, przeszedł przez 
niego i schodził wolno po górze. Ujrzał wreszcie jak
by śnieżny kopiec, ukląkł przed nim, poznał zasypa
ny krzak dzikiej róży, k tó ry  kiedyś był świadkiem 
jego ślubów na śmierć i życie z księżniczką.

U kląkł i zaczął patykiem  i rękam i kopać w pe- 
wnem miejscu jamę. N atrafił na blaszane pudełeczko, 
pochwycił je skwapliwie i schował do kieszeni.

T eraz manowcami brodził po śniegu, kierując się 
w stroną wioskowego kościoła.

Mimo ciemności, panującej dokoła, natrafił na 
niską bram ę cm entarza; przelazł przez zam knięh 
w rota i w kroczył w dziedziny umarłych.

Poznał zdałeka najwyższą i najokazalszą sylwet
kę rodzinnego grobowca książęcego i tam  skierował 
swe kroki.

Zboku u jrzał stos kwiatów i wieńców z szarfa
mi. U kląkł tu  i, ukrywszy tw arz w dłoniach, zadumał 
się nad znikomoscią spraw  tego świata.

Przyszedł tu, gdzie spoczywały szczątki jego du
chowej małżonki, potwierdzić jeszcze raz te  przy-



siągi, jakie składał pod krzakiem  dzikiej róży, jako 
lekkomyślny dzieciak.

— Oddam ci, Halu, każdą myśl moją, aż do ostat
niego tchnienia. Tęsknota za tobą będzie mi tow a
rzyszyć w mej ciernistej drodze zawsze i wszędzie. 
Kocham cię i kochać cię nigdy nie przestanę. Czy 
słyszysz mnie, księżniczko?

Czy też go słyszy?
Ucałowawszy ziemię, w stał i jeszcze raz ostatni 

spojrzał na świeżą mogiłę.
W tem  zdało mu się, że widzi pod stosem kw ia

tów jakąś norę.
Przykucnął i zajrzał do środka okrągłej dziury. 

W głębi błysły mu jakieś zielonawe oczy.
Pi-zywidzenie, czy co?!
Zajrzał dokładniej, uczuł ciepły wiew i wyraźnie 

ujrzał, jakby wilcze oczy w ciemności.
Stam tąd w tedy przejęło go aż do szpiku kości 

boleściwe, okropne wycie psa.
W łosy dębem mu stanęły na głowie, zabobonny 

strach lodow atą bryłą zwalił się na niego, odbierając 
mu przytomność. Zerw ał się i począł biec, potykając 
się po drodze o mogiły i krzyże.

Przesadził mur cm entarny i leciał dalej z góry 
po śniegu, a za nim niesamowicie rozbrzm iewało ża- 
łośliwe zawodzenie Klamki. Nogi jego zatapiały się 
głębiej w śniegu, łupały podeszwami cienką powłokę 
lodu; zapadał raz wraz po pachy w śnieg i zam arzłą 
bajurę, p ląta ł się w zwiędłych łodygach tataraków  
i trzcin...

Uszy zatykał sobie, aby nie słyszeć natarczy
wych dźwięków żałosnego skowytu. Czasami tchu 
mu brakow ało, nogi odmawiały posłuszeństw a, padał 
w zimny puch śniegu tw arzą i znów, podpierając się 
rękami, na czworakach pełznął, aby dalej, aby dalej...



Uczuł wreszcie lodowe zimno, obejmujące jego 
skronie, lecz ten chłód powoli spływ ał do serca, 
a stam tąd do nóg i rąk.

Nie wiedział już, czy idzie, czy stoi, lub leży 
w miejscu.

Usłyszał szum gwałtowny i ponury, potem 
dźwięk miljona małych dzwoneczków; jakieś ujrzał 
fontanny iskier fantastycznych, blasków nieziem- 
stciej natury, jakby nieznana dotąd rozkosz owładnę
ła calem jego jestestwem... W kraczał w nieznaną 
mu krainę promienną i jasną...

Ktoś go wiódł za rękę, ktoś z sennych jego ma
rzeń w żółtej, jedwabistej szacie...

KONIEC.
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BIBUOTEK A DOMU POLSKIEGO
w y  C H O D Z I  10.  S O  ! SO K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A .

REDAKTOR I WVDAWCAi W N A C V  Pł.AŹEWSKL

RED A K CJA  I A D M IN ISTRA CJA .

W ARSZAW A, UJL M ARSZAŁKOW SKA 31-A , TE L. 5 1 6 -8 8

PR E N U M E R A T A  W V N O SI.

Kwartalnie (  9 t o m ó w ) ..............................4 zł. 70 gr.
Półrocznie (18 „ ) ..............................9 „ 40 „
Rocznie (36 „ ) ............................18 „ 50 „

£  » r s c s y t k i )  p o c z t o w ą .

Cena egzemplarza pojedynczego 80 gr.

ROK '1
TOM XL1II


